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Warszawskie budowy 
^ykonują zobowiązania lipcowe

budow la -
öunki o°i!Cy, naPb’w a ja  n ie l
a n  r„ K „ i? ^ onaniu zobow ią- 
tila  n^ ^ y c h ,  powzię tych

íesbí PKW N V  rOCanicy M a n i"

1, budowa 
Wiar=v,;i S k o n a ła  swe zobo- 
tninem  ^  10 d’n i Przed te r "
«fctkowp po^ h ™ u ą c  nowe, do- 
łjroo „  r zobowiązania. 100 
dzia}' ało8i  b ierze dziś u -  
Pracv ~ 'W spółzawodnictw ie 

budow ie. :
ny iT )Tnicy budu jący  m agazy- 
wiazai- Przy  ub Bema zobo- 

^  do 22 lipca  objąć 
broc ^ odnictw em  p racy 60 
Etało ° ^ ‘ Zobow iązanie zo- 

broc2*kne. Dziś współ 
^ n ^ y  tu  97 proc. załogi.

N a robotach rozb ió rkow ych  
p rzy  u l. S ikorsk iego 4.2 —  48 
rów n ież ponad 90 proc. ro b o t
n ik ó w  bierze udz ia ł we w spó ł
zaw odnictw ie.

N a 10 in n ych  budowach PBP 
n r  1 zobow iązania obe jm u ją  
łącznie przyśpieszenie te rm i 
nów  o 276 d iii,  co da przedsię
b io rs tw u  19 m iln . z ł oszczędno
ści Zobow iązania te są ju  
p ra w ie  w  całości w ykonane.

R obo tn icy  I I I  oddziału 
P P R K  po w z ię li na 10 budo
wach zobow iązania o przyśp ie
szeniu te rm in ó w  na ogólną 
w artość 5.250 tys. zł. 90 proc. 
tych  zobow iązań załogi P P R K - 
3 ju ż  w yko n a ły , a w  n a jb liż 
szych dn iach zobow iązania w y  
pe łn ione będą w  całości, (jam )

dolska poparła wniosek ZSRR 
Potępiający propagandę agresji

dz2 Er±£.AP)- N a p o r ie -
RadyU r ,teonMtetu społecznego 
ONz Gospodarczo-Społecznej 
^o in ’n ii? °świĘcony m  spraw ie 
ZSRt? brasy, delegacja
Wei _ .Pr,^ « ta w i ła  p ro je k t no 
ttiaea ^?lu c ji,  w  k tó re j:  1) do-

Sanów n l POtępienia tych o r 're Ó7 j ? rasy  1 in fo rm a c ji,  k to - 
chem 8tai ą sprzecznie z du - 
rezoi upbwalonych w  r. 1947 
!lia in? 1’ dotyczących podawa 
prons^ ° TTna'cń  i  up raw ian ia  
Plaga “>andy  w o jenne j i  2) do- 
baństw S1*‘ rządom
Zastr, "  ~  cz łonków  ONZ, aby?srały °ne odpow iedn ie 
Prona ce û  Przeszkodzenia 
fasi  “ andzi.e nazis tow skie j lub  
do ni 0Wsib ie j, pobudzającej 
W eifi aw iści rasow ej, narodo 
d ę f i* 0^ . !  lub  re lig ijn e j i każ- 

. ei propagandzie agresji.

PS 3deîien POparty został 
gację polską. Czło-

nek de legac ji po lsk ie j d r. Ż an - 
na K orm anow a ośw iadczyła, 
że Polska, k tó ra  ta k  uc ie rp ia 
ła w sku te k  w o jn y , stoi na sta 
now isku  poko jow e j w spó łp ra 
cy na rodów  i  będzie ostro w y 
stępowała p rzec iw ko  w sze lk im  
tendencjom  naruszenia poko
ju , w yra żan ym  bądź przez 
prasę, bądź in n y m i środkam i 
p ropagandow ym i.

W  dalszym  ciągu swojego 
przem ów ien ia p ro f. K o rm a 
nowa m ów iła  o konieczności 
zdrowej i  uczc iw e j w ym iany  
in fo rm a c ji, nadm ienia jąc, że 
Polska może się poszczycić go
ściną udzie loną 500 dz ien n ika 
rzom  zagranicznym , w  te j lic z 
bie w ie lu  dz ienn ika rzom  ame
rykań sk im , gdy k ra je  zachod
n io-europe jsk ie  i  S tany Z je d 
noczone w p uśc iły  dotychczas 
bardzo n iew ie lką  ilość dz ien
n ik a rz y  polskich.

Lube lskie widowisko miało na 
pracę nad odbudowązatrzym ać

Całe społeczeństwo potępia występne machinacje reakcyjnego kleru

celu
kraju

W  strzelnie wypełnionej sali Teatru M iejskiego w  Lublin ie 
odbyło się masowe zebranie katolickiej inteligencji, na k tó 
rym zgromadzeni potęp ili sprawców i  insp ira torów  ostatnich 
zajść,

W  w ie lu  zakładach pracy w  Lublinie i  oko licy  odbyły się 
dalsze zebrania, na któ rych  uchwalono rezolucje, potępiające 
nadużywanie re lig ii dla celów wrogich narodow i polskiemu. 
Takie  same stanowisko zajęli przedstawiciele świata nauki i 
sztuki w  Lublin ie, k tó rzy  w ystąpili z o tw artym  listem do kurii 
biskupiej i  społeczeństwa. (Treść listu podajemy na 2 str.). 
Uchwalone na masowych zebraniach rezolucje, świadczą o 
zdrowej postawie najszerszych mas społeczeństwa, które  przej
rzały dywersyjne zamierzenia reakcyjnego duchowieństwa.

Zebranie zaga iła  przedsta-

w hołdzie pośm iertnym 
Georg! D ym itrow ow i

k c ° p EItt  (PAP)- Na' w n i 
thisty S frsk ie j. P a r t ii Kc

10SSK
. ,  . -  ------  K om u -

N h ty a jî f '1 y 3133 M in is tró w
fbyrnit nadac im ;ć G Sorki 
¡c¿e, y ° y a,., A kadem ii R o ln i

w

*k Í o aUn k U? ÍWerSytetu SQfij-
i Sromaą 7„  y ,°  Siś żałobne 
t2i°nków  I t  w szystkich
C?.ej, n aWv+A kadem ii R o ln i- 
¿■■'«mier ; re .Przy b y li w ice- 
^''s .ikow  1 ïïllrus “er  ro ln ic tw a  
“'''i«',!, m ^n- C zerwenkow  i

,le;u innych członków  rządu.

posiedzenie o- 
-  rtvrm „ to r A kad em ii 

f rab w  k h w  %vMSłasza.iąc re 
wysoki Am  podkreś lił, że 
Akadem ;* " ‘C2yt, ja k i spotyka 
ffesorów ¡ ’ . ^ o w ią z u je  pro-

Zc' e w iPi,V,Uden,ów do i e"
^-Pdzinię' Zy°b w y s iłk ó w  w 
sar  d ia u Przygotowania 

^yczn ęg0 bdown cwa socje- 
’ ko __ ' ■  yU czyn im y wszy- 

° sWiaciczya rnówca -

by A kadem ia okazała się go
dną hrueriig Georgi D y m itro 
wa. W ten sposób w ykonam y 
na jlep ie j testam ent naszego 
w ie lk iego  pa trona “ .

Społeczeństwo m iasta P low  
d iw  postanow iło  wybudow ać 
na szczycie najwyższego wzgó 
rza, położonego na teren ie m ia 
sta, ■ Panteon D ym itro w sk i. W 
Panteonie spoczną zw łok i bo 
jo w n ik ó w , k tó rzy  z g in a ł w 
walce z faszyzmem, k tó re j 
przew odził G eorg ii D ym itro w .

L ip s k  Wzniesie pom nik  
D ym itro w a

B E R L IN . Zarząd m iasta 
L ipska  postanow ił wznieść w 
tym  mieście pom nik  D y m iłro  
wa, na pam ią tkę  jego he ro i
cznej obrony ; wystąp ien ia  
przeciw ko faszystom , w  pa
m ię tnym  procesie o spalenie 
Reichstagu, k tó ry  toczył się 
w L ipsku .

to b o lo  i cy w a raza w scy 
Czczą pamięć Dym itrowa

| ^ ń w rr  .Cy„  w  3 r sza w skich  Z a -

|u
h

w B arbar
żałobną w  ce- 

Pamięci p re rrre - 
L u -

1 abademTęr ^ ich  zovganiz:

¡8*™*
• ° " ’ej R epub lik i

się w  swie.- 
Przy u l. Oko-

D ym itro w a . U - 

fk'Wej. ö a dow

• ienia ¿J.ran«j k ire m  i  czer-

3botń ik ó w ra!o się k i lk u " 
skich > P racow ników  

bolej G arbarn i, by 
Pamięci n ieug ię te -

go bo jo w n ika  m iędzynarodo
wego ruchu robotniczego.

K ró tk ie  okolicznościowe
przem ów ienie w yg ło s ił pracow 
n ik  ga rba rn i tow . G órecki,‘k tó 
ry  zapoznał zebranych z ży 
ciem i  dzia ła lnością  Georgi 
D ym itro w a .

W  im ie n iu  Narodu B u łg a r
skiego złożył podziękowanie ze 
b ranym  sekre tarz ambasady 
bu łgarsk ie j Spaś Kazandziew.

A kadem ię zakończono odśpie 
w an iem  M iędzynarodów ki.

Cud cu d o w i n ie ró w n y
O rg a n  W ło s k ie j P a r t i i  So 

c ja łis ty c z n e j „ A v a n t i “  om a
w ia  fa k t.-z b u d o w a n ia  przez 
ro b o tn ik ó w  b u łg a rs k ic h  M au  
zo leum  D y m itro w a  w  c ią gu  
4 d n i:

D z ie n n ik i ka to lick ie  z nie 
dow ierzaniem  p rz y ję ły  w ia 
domość o zbudowaniu w  
przeciągu ta k  k ró tk ie g o  cza 
su mauzoleum. Jest to  rzecz 
zrozum iała. P rasa ka to licka  
nie uderzy bow iem  w  cuda, 
tv:orzone przez socja lizm , 
w  cuda dokonane przez zdol 
nych do poświęceń ro b o tn i
ków. W ie rzy n a to m ia s t w  
cuda różnych posągów, ja k  
na p rzyk ła d  ten , k tó rem u  
nakazano ruszać oczami w  
przede dn iu  w yborów  w  
kw ie tn iu  19^8 r.

D z ia ła n ia  
g re ck ie j a rm ii 

dem okra tyczne j
B U K A R E S Z T  (PAP). —  N o

tu je  się dalszą ożyw ioną dzia
łalność greckie j a rm ii dem o
kra tyczne j w  w ie lu  punktach 
k ra ju . Na Peloponezie jednost
k i 3 -c ie j d y w iz ji a rm ii dem o
kra tyczne j w y p a r ły  s iły  faszy
stowskie z w iosk i A nge loka- 
stro (K o ryn tia ). Inn e  oddziały 
dem okra tyczne w k ro c z y ły  do 
"w ioski M a land rak i.

W  Tessalii kaw a le ria  grec
k ie j a rm ii dem okra tyczne j do
konała głębokiego w ypadu na 
ty ły  n iep rzy jac ie la  i  zajęła sze
reg w iosek na ró w n in ie  K a r-  
d  tsa.

P ro te s ty  p rzec iw  
w yda le n iu  z F ra n c ji

W asilew skiego
P A R Y Ż  (PAP). Zarząd głów  

ny o rg an izac ji Pomocy O jczyz 
nie w ystosow a ł do m in . spraw 
wewn. M ocha lis t, domagając 
się cofn ięc ia  de cyz ji w  spra
w ie w yda len ia  z F ra n c ji W asi
lewskiego.

Rezolucje pro testacyjne u - 
c h w a liły  m. in. oddzia ły „G run  
w a ldu “  w  M erlebach -— F rey- 
m ing (departam ent Moselie), 
M o n tre u il sous Bois pod P a
ryżem, S a rtro u v ille  (Seine et 
Oise), w  L ille , zarząd departa 
m entalnego ko la  G runw a ld  w 
Paryżu i Rada N arodow a Po
laków  we F ra n c ji w  St. E tien - 
ne. Rezolucje przypom ina ją  
zasługi W asilewskiego we fra n  
cuskim ' R uchu O poru oraz je 
go pracę nad pogłębieniem  
p rzy jaźn i francusko -po lsk ie j.

w ic ie lka  ZNP, ob. M icha laka- 
wa. Na przewodniczącego ze
bran ia  pow o łano ob. imż. Szu 
berta , zaś w  sk ła d  ¡prezydium 
zostali w y b ra n i: p ro f. d r  Z ie  
m ęcki z U n iw e rsy te tu  im . M a 
r i i  Curie - S k łodow skie j, pro f. 
d r F re itag  z UMCS, m gr. Ste- 
liga , dziekan w ydz. fa rm aceu
tycznego UM CS —  pro f, dr 
K a lin ow sk i, ob. M ioha lakow a, 
pro f. d r Rom anowski, d r  Bo- 
w n ik  i  ob. M ajdanów na.

Zabiera jący, ja ko  pierwszy, 
głos m gr. S te liga  pow iedzia ł 
m. in-:

—  W zw iązku z w ieścią o

..cudrie “ , dz iw ny w yd a je  się 
nam fa k t  —  ośw iadczył m ó w 
ca —  iż  w  L u b lin ie , m ieście 
dwóch un iw ersyte tów , z k tó 
rych  jeden posiada w yd z ia ł 
teo log ii, w  mieście, k tó re  ma 
sem inarium  duchowne i  k tó re  
je s t siedzibą biskupa, n ie  m o
żna by ło  dość szybko zbadać 
zjaw iska, ja k ie  m ia ło  m 'ejsce 
w  katedrze. Dopiero po tygod
n iu , bo po 10 lipca  br., do
w iedz ie liśm y się z L i r a  Pa
sterskiego bidktipa lu be lsk ie 
go K a łw y , iż pow ołano spec
ja ln ą  kom isję, k tó ra  n ie  
s tw ie rd z iła  w  rzekom ym  z ja 
w isku  w  katedrze żadnych 
cech nadzwyczajność; i w p ły 
w u  s ił nadprzyrodzonych.

Reakcyjna prowokacja  
grubym i nićm i szyta
W  L iśc ie  Pasterskim  ks. b i 

skup lu b le sk i wezwał ka p ła 
nów  do pow strzym ania p ie l
g rz y m k i do k a te d ry  lu b e l
sk ie j. Po liście tym  należało 
b y  się spodziewać, że ustaną 
p ie lg rz y m k i co n a jm n ie j z d ie 
cezji lube lsk ie j, że skończy się

narażanie lu d z i n a iw n ie  i  p ro  
sto w ierzących na pon;ew ie r- 
kę podróży i  obozowanie w  
L u b lin ie , że ustaną gorszące 
sceny przed lube lską katedrą. 
Należało s'ę spodziewać, że 
zn ikn ie  też p lo tka  o  dom nie
m anym  „cudz ie “ ,'

Rachuba na histerią  
i  ciemnotą

Myślącego k a to lik a  zastana, 
w ia  rów nież fa k t, iż  w  ka te 
drze lu be lsk ie j, będącej siedzi 
bą biskupa, m im o oświadcze
nia  b iskupa ordynariuszy, iż  
cud nie  m ia ł m iejsca, księża 
lubeiscy w  dalszym  ciągu pro - 
wadzą w ie rnych  do tego rze
kom o cudownego obrazu.

To nas gorszy i  oburza — 
oświadcza m ówca —  to  w.ywo 
iu je  w  nas uczucie w s tydu  za 
tych, k tó rzy  dopuścili do ta 
k iego rozw o ju  sy tuac ji, iż  
spowodowało to  w  c iągu  k i l 
ku  dn i gorszące i  uw łaszczają 
ce uczuciom  re lig ijn y m  sceny
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Kończy się ponura impreza
(TE LE FO N E M  OD NASZEG O SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A )

L u b lin  ju ż  n iem a l ca łkow ic ie  
w ró c ił do norm alnego życia. 
M a r tw i się tym  bardzo sprze
daw czyn i w  ka te d ra lnym  k io 
sku dew ocjońa lii. W łaśnie ta, 
k tó ra  p ierwsza u jrza ła  rzekom y 
cud. Zobaczenie „cudu “  t rw a 
ło  w p raw dz ie  k ilk a  sekund, a- 
le przecież późnie j w Ciągli' 
dziesięciu ca łych drą i  nocy, 
inkasow ało się pokaźne k w o ty  
za sprzedane m o d lite w n ik i, 
książeczki i  m eda lik i. O płaciło 
się. K siędzu proboszczowi ró w 
nież.

W p ią tek  przed katedrą  nie 
by ło  ogonków. „M il ic ja  papie
ska“ , k tó ra  ju ż  teraz zdjęła 
b ia ło -żó łte  opaski, w yraźn ie  się 
nudzi. T y lk o  czasem wśród za 
w odowo koczujących, wybucha 
aw antu ra.

A ranżerzy „cud ów " 
p ro fa n u ją  św ią tyn ię

O to jakaś stara hand la rka  po 
sprzeczała się z drugą i nie 
zważając na sąsiedztwo ludzi 
i K a tedrę , n ie  szczędzi na jg o r- 
szych w yzw isk . K ilk a  osób lek  
ko  się oburza. Padają dalsze 
p lugaw e słowa.

—  Już p ią ty  raz jestem — 
w o ła  k lnąca hand la rka  —  a je 
szcze n ic  n ie  w idz ia łam . To pe
w n ie  dlatego, że nie jestem go
dna...

T ru d n o  prze jść bez po tkn ię
cia się przez m roczny korytarz. 
Za fila re m  zna jdu je  się obraz. 
W dużym  kościele n iem al pu
sto. W śród k ilkudz ies ięc iu  o- 
sób k ilk a  ch lip iących  kum o
szek, k ilkanaście  pętających się 
z „za łog i w a ty k a ń s k ie j“  i  g ru 
pa zw abionych przez księży w y  
ros tków  do regu low ania  n ie is t 
niejącego ju ż  ruchu.

Z  rozgw aru  i  szumu w y b ija  
się nagle gard łow y, niezrozu
m ia ły , d z ik i k rzyk . G rupa w y 
ros tków  z nabytą w  ciągu 10 
d n i w p raw ą  w drapu je  się na 
ła w k i, kon fes jona ły, drzewca 
chorągw i.

—  Co się stało — ryczą ci 
zzą f i la ru  od ołtarza.

— A  to jakaś kaleka, k tó re 
go p rzyn ieś li na rękach, zaczął 
chodzić — w o ła  dobrze wyszko 
lony  w yrostek.

N ie w idać ka lek i. N ie  w idać 
uzdrow ionego, słychać ty lk o  
k rz y k  w yrostka .

Ta jem n iczy szept b iegnie do 
ty łu ’, na plac, na ulicę. Tam  
rośnie. Sprzed obrazu wynoszą 
zemdlałą, rozh isteryzowaną de 
wotkę. Ś w ią tyn ia  czyni w raże
nie m ie jsca jakiegoś ponurego, 
urągającego w sze lk im  obycza
jom  re lig ijn y m  w idow iska .

W ąski, p rze ryw any co c h w i
la strum yczek, ła tw ow ie rn ych  
i  o tum anionych p rzep ływ a da
le j, m a le jąc z każdą chw ilą . 
D w a m e try  przed obrazem sto i 
na podwyższeniu zażywny je 
gomość w  b ia łe j komży, lew ą 
ręką w skazuje przejście, a pra. 
wą w yc iąga  w  t łu m  na tarczy
w ie, zb iera jąc z um iejętnością 
ko lo row e  banknoty.

B u te lk i od wódld 
u stóp katedry

K ilk a  k ro k ó w  obok, w  k a te 
d ra ln y m  krużganku, „odpoczy
w a “  grupa „papieskie j m il ic j i “ . 
M łodz i chłopcy um aw ia ją  Się i  
chichoczącym i dziewczętam i na 
w ieczorne spotkanie na ty łach  
K a te d ry .

Na po b lisk im  skw erku przed 
K a ted rą  k ilkanaście  osób śpi 
wśród nieprawdopodobnych 
gór śmieć« i zaduchu. W ala ją  
się puste b u te lk i od w ódki. O- 
bok ko lczasty d ru t zagradza 
prze jście do pachnącego k w ia 
ta m i proboszczowskiego ośrod
ka.

N iezm ordowane ozory
w yperfum ow anych  paniuś
Na K ra ko w sk im  Przedm ie

ściu k ilka se t m e trów  od K a 
ted ry , dw ie  w yperfum ow ane 
paniusie prowadzą zażartą roz 
mowę.

— Słyszała pani, zam knęli 
Katedrę.

—  K to , proszę pani?
—  O ni —  odpowiada, obu

rzona za niedomyślność. —  I  
wyjechać nie  można. B ile tów  
ko le jow ych  nie  sprzedają.

K ilka se t m e trów  da le j g ru 
pa osób przed „O rb isem “ . Czte- 

. r y  sprzedawczynie p racu ją  
szybko ja k  maszyny. N ie  mogą 
nadążyć ze sprzedażą b ile tów .

A le  w  L u b lin ie  p racu ją  i rze
czyw iste maszyny.

Od strony dw orca idą g ru 
pam i rob o tn icy  od Buczka, 
przodującej fa b ry k i w  mieście. 
M ija m  ich  pow o li, patrząc na 
tw arde, spracowane d łon ie, na 
pogodne oblicza.

—  Słyszeliście, lube lska gar
ba rn ia  o trzym ała pierwsze 
m iejsce w  Polsce za jakość 
p ro d u k c ji —  m ów i m ło dy  ro 
bo tn ik .

—  Bo się i  w z ię li ostro  do 
robo ty !

Idę  p rzyw róconym i n o rm a l
nemu życiu u licam i m iasta. 
G dy po rów nu ję  obie zasłysza
ne na tym  samym chodniku 
rozm owy, p rzypom inam  sobie 
słowa, ja k ie  pad ły  na onegdaj- 
szym w iecu in te lig e n c ji ka to
lic k ie j w  Teatrze M ie js k im  w  
L u b lin ie :

„Cudem , p ra w d z iw ym  cu 
dem, b y ło  w yzw olenie nas 
spod ja rzm a faszystowskiego. 
Cudem jest jedność i  zespole
nie  całego narodu polskiego w 
odbudowie, naszego 'z ru jn o w a 
nego k ra ju “ .

R obotn icy od Buczka ta k  sa
mo zresztą, ja k  ci z drożdżow
ni, cuk ro w n i, z fa b ry k i maszyn 
ro ln iczych  i innych  —  ja k  o l
b rzym ia  większość m ieszkań
ców  L u b lin a  —  dała słuszną 
odpraw ę aranżerom  średnio
w iecznej, kosztu jące j śm ierć 
człow ieka, dem onstracji.

P row okacy jna  m achinacja, 
obliczona na naiwność i  c iem 
notę, kończy swój żywot.

Życie idz ie  naprzód. Życie 
jasne i  pogodne.

(A. B.)

Świat pracy potępia hańbiące 
Polskę zajścia w Lub lin ie

R ezolucja  pod ję ta  na m asowych zebran iach
W  lube lsk ich  zakładach p ra 

cy i  in s ty tu c jach  od by ły  się 
dalsze masowe zebrania p ra 
cow ników , w  czasie k tó rych  
om ówiono szczegółowo sprawę 
dom niemanego cudu w  ka te 
drze lu be lsk ie j oraz gorszących 
zajść.

Po w ys łuchan iu  przem ó
w ień, w  toku k tó rych  p rzy ta 
czano fra g m e n ty  lis tu  paster
skiego, ogłoszonego p rzez bis
kupa lubelskiego, zebrani u - 
ć h w a lili jednogłośnie rezolucję 
następującej treści:

Po zaznajom ieniu się z prze
bieg iem  gorszących zajść w  L u  
b lin ie  zebrani stw ierdza ją, że 
fantastyczne wieści o rzeko
m ym  „cudzie“  b y ły  rozpow 
szechniane równocześnie w  ca 
ły m  k ra ju  w  sposób św iadom y 
i  zorganizowany.

Z ebran i w idzą w  ty m  próbę 
w yko rzystan ia  na iw nośc i lu dz 
k ie j i  c iem noty —  próbę n a d 
użycia w ia ry  d la  ce lów  n.e 
m ających n ic wspólnego z re- 
lig ią , celów obcych 1 w rog ich  
narodow i po lsk iem u i  Polsce 
Ludow ej.

Ludzie w ie rzący  m a ją  w  
Polsce n iczym  n ie  skrępowaną 
swobodę p ra k ty k  re lig ijn y c h . 
Zasada wolności w yznan ia  jest 
w  naszym  k ra ju  w  p e łn i rea 
lizowana. K le r  p o lsk i korzysta  
z różnych up ra w n ie ń  w  znacz 
nie  w iększym  zakresie n iż  w  
innych  k ra ja ch  zachodnio
europejskich.

Zna jąc ten stosunek w ładz 
naństwowych do spraw  re lig ii 
i Kościoła zebran i z ty m  w iek  
szym oburzeniem  po tęp ia ją  
działa lność L u be lsk ie j K u r i i  
B iskup ie j, k tó ra  rozpowszech
n ia jąc  w  sposób zorganizow a
ny  w ieści o rzekom ym  „c u 
dzie“  nadużyła  zaufania w ie r 
nych, pro fanow ała  ich uczucia 
re lig ijn e  ,w ys taw iła  zamiejsco

w ych  przybyszów  na łu p  spe
ku la n tó w  i  złodziei, aby do
piero po dz iew ięc iu  dn iach w  
sposób dw uznaczny i  n ie jasny  
zaprzeczyć is tn ien iu  owego 
„cud u “ .

Zebrani s tw ierdzają, że od
powiedzialność za w  - e 
gorszących zajść i Spory a 
nie n iew innych  o f 'o r  w  lu 
dziach spada na o rgan iza to rów  
rzekomego ,;cudu“  i sprawców  
zamętu w o kó ł K a ted ry .

Z ebran i w idza w  całe j tej 
a k c ji ko le jne  ogniwo w rog ie j 
kam p an ii rea kcy jn e j części k le  
ru , zm ierzającego do s fana ty- 
z o y ^n ia  i podburzan ia mas i  
oderw ania  ich od tw órcze j pra 
cy nad odbudową k ra iu . Z a j
ścia lube lsk ie  są w y n ik ie m  te j 
samej akc ji, k tó ra  doprowadzi 
la n iek tó rych  księży do w spó ł
pracy ze zbrodn iczym  podzie
m iem  i  do udz ia łu  w  bandach, 
czego w yrazem  b y ł na p rzy 
k ład  n iedaw ny napad ra b u n 
kow y  dokonany w  K ra k o w ie  
przez bandę ks. Gurgacza.

W  trosce o ła d  i  porządek 17 
k ra ju  zebran i apelu ją  da 
w ładz, by  po łoży ły  kres h a ń 
biącem u Polskę w id o w is k u  w  
L u b lin ie , by nie dopuszczały 
w  przyszłości do nadużyw an ia  
w ia ry  d la  ce lów  obcych re l ig i i 
i  w rog ich  P aństw u Ludow e
mu.

Z ebran i dom agają się uregu 
Iow ania  stosunków Kościo ła  z 
Państwem  na podstaw ie znane 
go ośw iadczenia Rządu z dnia 
20 m arca 1949 r.

W  przedzień Św ięta N arodo
wego 22 L ipca  stw ie rdzam y u - 
roczyście, że żadne p ro w o ka
cje w steczn ictw a n ie  są w  sta
nie zahamować naszego z w y 
cięskiego marszu na drodze bu 
dow n ic tw a Polski św ia tłe j, po
tężnej, szczęśliwej —  M a tk i 
w szystk ich  Polaków.

Pierwsze wyniki śledztwa 
w sprawie śmierci Heleny Rabczuk

Wschodni odcinek trasy W — Z 
ukończony na 7 dni przed terminem

Czyn L ip co w y  P P B  „M os tos ta l44

Śledztwo prowadzone w  spra 
w ie  śm ie rc i Rabczuk Heleny i 
ran ie n ia  19 osób w ykaza ło  do
tychczas co następuje:

D n ia  3 lipca b r. w  L u b lin ie  
zostały rozpowszechnione w ia 
domości o rzekom ym  „cudzie“ , 
k tó ry  m ia ł m ieć m iejsce w  k a 
tedrze A czko lw ie k  kom isja, 
powołana przez ks. b iskupa 
K a łw ę  s tw ie rdz iła , że nie ma 
żadnego „c u d u “ , w ładze ko 
ścielne nie  ty lk o  nie przedsię
w z ię ły  żadnych k ro k ó w  w  ce
lu w y jaśn ien ia  istotnego stanu 
rzeczy, lecz naw e t w yd a ły  za
rządzenia, k tó re  p rzyczyn iły  
się do wzmożenia fanatyzm u i 
organizowania n a p ływ u  o tu 
m anionych w iernych .

Ksiądz F ork iew icz, p ierw szy 
w ika riu sz  ka tedry  lube lsk ie j,

w y ja ś n ił: „Ja  osobiście nie mo
gę s tw ie rdz ić  „cudu “ . Począt
kowo m yśla łem , że z k rop id ła  
mogła upaść na obraz krop la  
wody. K toś  m ów ił, że m ogły 
to byc bakte rie , k tó re  w y tw o 
rz y ły  ciecz... M am  przekona
nie, k tó re  m ia łem  od początku,, 
że tu  nie ma n ic  nadzw ycza j
nego“ .

Dotychczasowe w y n ik i śledź 
tw a pozwalają stw ierdz ić , że 
w ypadk i, k tó re  m ia ły  m iejsce 
13 lipca br. na terónie ka te d ry  
lube lsk ie j, a m ianow ic ie  
śm ierć Rabczuk Heleny i ra 
nien ie 19 osób, zostały spowo
dowane karygodnym  postępo
waniem  organ izatorów  tłu m n e 
go nap ływ u ludzi. Dalsze 
śledztwo w  toku.

14 lipca Francja protestowała 
przeciwko paktowi agn » •r

P°ntonow y p rzy  w yloc ie u l. K a ro w e j zostanie roze b rany  w dniu o tw arc ia  trasy  
W.— Z. N a fo to g ra f ii  saperzy p rzy  konserwac j i  mos tu . ro to  WAF

W  czw artek 14 bm . o godz 
19.05 pracow nicy P aństwow e
go Przedsiębiorstw a B udow la 
nego „M ostos ta l”  ukończy li 
w szystk ie  prace przy budow ie 
wschodniego odcinka trasy 
W — Z od przejazdu ko le jo 
wego na Radzym ińskie j _ na 
Pradze do w iadu k tu  M arien 
sztackiego.

W pięć m in u t po tym  dele
gacja przedsiębiorstwa złożyła 
pe łnom ocn ikow i Rządu do b u 
dow y te j potężnej a r te r ii, tow. 
inż. S iga linow i, m eldunek, że 
wschodni odcinek trasy W — Z 
został ca łkow ic ie  ukończony w 
7 dn i przed wyznaczonym  te r 
m inem.

P am iętny w ieczór
W ieczór ubiegłego czw artku  

b y ł na jb a rdz ie j radosnym  
w ieczorem  w  życiu . w ie lk ie j 
zgranej załogi „M ostos ta lu ” . 
Ślusarze, m onterzy, towarzysze 
z K o m ite tu  P a rty jn eg o  i  Rady

Z ak ładow e j, technicy i inżynie 
ro w ie  —  wszyscy zebrali się 
ko ło  g ru py  b ru ka rzy . Nie b y li 
w  te j dziedzin ie fachowcam i, a 
pom agali jednak  ja k  ty lk o  m o
g l i

B y ły  to przecież ostatnie pra 
ce p rzy  ukończeniu ich od
c inka trasy. Zostało do ułoże
nia k ilk a  m etrów  asfa ltu na 
W is łostradzie  i parę p ły t beto
nowego chodn ika w re jon ie  
gm achu W arszawskiej Rady 
Z w ią zków  Zawodowych.

W reszcie ostatn ie stuknięcie 
m ło tk iem . Koniec!

Jest pu nk tua ln ie  godz. 19.05.
U m orusań i, zgrzani, ale szczę 

ś liw i rob o tn icy  ca łu ją  się, skła 
da ją  sobie nawzajem  życzenia 
z o ka z ji wspólnego zwycięstwa.

W c h w ilę  po ty m  delegacja 
p rzedstaw ic ie li K om ite tu  P a r
ty jnego, Rady Zakładow ej i 
k ie ro w n ic tw a  budow y składa 
rjie ldunek  o przedterm inow ym  I

w ykonan iu
lipcow ych.

swych zobowiązań

N aza ju trz
W  pią tek od samego rana 

przeszły przez trasę W — Z 
od M ły n a rs k ie j do dworca 
W schodniego 3 próbne tra m 
waje. W zbudziły  one niem ałą 
sensację wśród m ieszkańców 
Pragi.

Próba nowych, chorzow skich 
wozów, sieci i  to rów  w ypadła 
doskonale.

W  godzinach popo łudn io 
wych specjalna kom is ja , złożo
na z 14 p rzedstaw ic ie li „M o 
stosta lu”  i „B e to ns ta lu ”  (w y 
konującego zachodni odcinek 
trasy), inż. S igalina, Ja n ko w 
skiego i  Stępniewskiego dokład 
nie zbadała w ykończony od
cinek i  uznała go w  pe łn i go
tow ym  do użytku , (ar)

R eportaż o ukończeniu tra  
sy W -Z na s tron ie  I I I .

P A R Y Ż  .(PAP). Z  okaz ji 14 
lipca w  całej F ra n c ji odbyły 
się liczne m an ifestac je  de
m okra tyczne w  obronie poko
ju  i p rzeciw ko pak tow i atlan 
tyck iem u,

W M a rs y lii na czele pocho
du, w  k tó rym  .wzięło udzia ł 
ponad 100 tysięcy osób k ro 
czył generalny sek. ŚFZZ 
S a illan t. Potężne m an ife 
stacje odbyły  się rów nież 
w  Nimes, A rlos, Tu lon ie , 
Saint, Tropez, Bastia i innych 
w iększych m iastach francus
kich.

W  Monseau les M ines (Pas 
de Calais) pochód uda ł się na 
groby gó rn ików , rozstrze la
nych przez N iem cy za udzia ł 
w  Ruchu Oporu. W Troies 
po lic ja  zaatakowała pochód i 
pobiła  dzieci, niosące gołę
bie pokoju. W B riv e  la G a il
la rde w  departam encie Cere- 
ze. skąd pochodzi p rem ier 
Q ueuilîe. m ieszkańcy m iasta, 
wznosząc O krzyki p rzec iw ko  
w o jn ie  w  V ie taam ’ê i  pak to 
w i a tlan tyck iem u, po tęp ili 
ja k  na jostrze j p o lity k ę  rzą 
du.

W  całe j F ra n c ji odbyw ają  
się liczne zebrania, na k tó 
rych  zbierane są podp isy na

lis tach, w zyw a jących  deputo 
wanych do glosowania prze
c iw ko  ra ty f ik a c ji paktu  a tla n 
tyckiego. F racow n icy prze
m ysłu budowlanego oraz ko
le ja rze  w Lyon ie  w s trzym a li 
pracę na pól godziny na znak 
protestu przeciw ko pak tow i. 
W  T u lon ie  i w  departam encie 
V a r odbyły  się liczne wiech 
pro testacyjne W okręgu pa
rysk im  pro tes 'y  u c h w a lili w  
A rgen teu il, robotn icy  w ie 
lu  fa b ry k  i o rgan izacji demo 
kratycznych .

H IL A R Y  M IN C . członek 
B iu ra  P olitycznego KC 
PZPR — Ceny zboża bęflą 
u trzym ane na zeszłorocz
nym  poziom ie. P rzem ó
w ien ie  w ygłoszone na 1 

w o jew ó dzk ie j k o n fe re n c ji 
PZPR.

S T A N IS ŁA W  B R O D Z K I — 
L is ty  z W ie lk ie j B ry ta 
n ii.  — L o ja ln i p ro k u re n 
c i ka p ita lizm u .

A N A T O L R Y SZC ZU R  — 
Z w yc ięży ła  trasa W — Z. 

K A R O L M A Ł C U Z Y N S K I i  
B R O N IS ŁA W  W IE R N IK — 
Przez okno na M a rien 
sztacie.

M A R IA N  P Ó D K O W IN S K I— 
M cC loy — regent zachód 
n ich  N iem iec.
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Tarcia i walki wewnętrzne 
rozsadzają obóz imperialistyczny

„ISowoje W rem ia“  o bankructivie p lanu M arsha lla
M O S K W A  (P A P ). — W  artyku le  członka -  koresponden

ta  Akadem ii N auk ZSR R , Leontiewa, „N o w o je  W rem ia “  
stwierdza, iż fak t, że prasa burżuazyjna hałaśliw ie reklamuje 
obecnie podróż amerykańskiego m inistra finansów Snydera 
i  m ów i o nowym  „p lan ie  Snydera“  — jest dowodem, iż plan 
M arshalla poniósł ca łkow ite  fiasko.

P la n  M arsha lla , -rek lam ow a
n y  ja ko  p lan  odbudow y eko
nom icznej, w  is toc ie  spowodo
w a ł w zros t trudn ośc i gospo
darczych oraz zaostrzenie 
sprzeczności ekonom icznych i 
społecznych. S um y o trz y m y w a 
ne przez k ra je  zachodnio-euro 
pe jsk ie  na podstaw ie tego p la 
nu, okazały się niższe od. w y 
da tków  w o jennych  narzuco
nych ty m  k ra jo m  przez ich  a - 
m erykańsk ich  „dobroczyń
ców“ .

P la n  M arsha lla , rek lam ow a
n y  ja ko  środek przezwycięże
n ia  g łodu do larowego w  k ra 
ja ch  zachodnio -  europejskich, 
w y w o ła ł sku tek w ręcz od
w ro tn y : w zm ógł g łód do la ro 
w y . Jest to  n ieuchronne n a 
stępstw o fa k tu , że p lan  M a r
sha lla  zm ie rza ł do m aksym a l
nego rozszerzenia eksportu  a- 
m erykańsk iego  i  do na jda le j 
idącego skurczenia im p o rtu  do 
U S A . W  rezu ltac ie  zapasy de
w iz  w  A n g li i  i  całej s tre fie  
sztefflingowej w yn o s iły  w  ko ń 
ca drugiego k w a rta łu  b r. — 
406 m iln „  podczas gdy w  ko ń 
m i p ierwszego k w a r ta łu  br. 
w yn o s iły  471 m iiln. fu n tó w . . 
eJRząd b ry ty js k i —  pisze da 

le j L e o n tie w  —  szuka w y jśc ia  
z te j sy tu a c ji p rzy  pom ocy 
a ta ków  na  poziom  życia mas 
pracu jących, nastaw ia jąc się 
równocześnie na m aksym alną 
red ukc ję  zakupów  w  s tre fie

do la row e j. A n g lia  zapow iedzia
ła  rów n ież dalsze rozszerzenie 
hand lu  dw ustronnego poza 
planem  M arsha lla , s ta ra jąc się 
zarazem zm usić w  ten sposób 
lic h w ia rz y  am erykańsk ich  do 
udzie len ia  im  now ych k re d y 
tów  do la row ych .

S nyder w  sw ych rozm owach 
z Crippsem  dom agał się dew a
lu a c ji fun ta , co napo tka ło  na 
zdecydowany opór ze s trony  
A n g lii. F inans je ra  am e rykań 
ska popiera p rog ram  dew a lua
c j i  tych  w a lu t, ponieważ de
w a luac ja  w a lu t zachodn io -au- 
rope jsk ich  to ru je  drogę d la  
w ie lk ic h  am erykańsk ich  in w e 
s ty c ji ka p ita ło w ych  n ie  ty lk o  
w  k ra ja c h  E uropy  zachodnie j, 
lecz przede w szys tk im  w  k o 
loniach. U m o ż liw iła b y  ona im 
pe ria lis tom  am e rykań sk im  za

kup ien ie  na w a run kach  n a j
ba rdz ie j w ygodnych ang ie l
skich, francu sk ich  ho lender
skich i  be lg ijsk ich  zakładów  
przem ysłow ych, zwłaszcza w  
kolon iach, gdzie zna jd u ją  się 
cenne surowce niezbędne d ia  
przem ysłu am erykańskiego.

O brońcy p lanu  M arsha lla  — 
pisze L e on tiew  —  zapew nia li, 
iż  p la n  ten zjednoczy państwa 
zachodnie. Obecnie ca ły  św ia t 
przekonał się, że obóz im p e ria 
lis tyczn y  jes t w id o w n ią  n ie 
przerw anych k o n f lik tó w  i  w a lk  
w ew nę trznych , p rzy  czym  na 
czoło w ysu w a ją  się sprzeczno
ści m iędzy U S A  i  A ng lią .

Wobec fiaska  p lanu  M a r
shalla —  ko n k lu d u je  Leon tiew  
—  d la  k ra jó w  tych, k tó re  zna
la z ły  się w  ślepym  zau łku  jest 
ty lk o  jedno w y jśc ie : zerw anie 
z p o lity k ą  podżegaczy w o je n 
nych i  prze jście na to ry  ucz
c iw e j w spó łp racy m iędzynaro
dow e j na zasadach ró w n o u 
praw n ien ia , k tó re j b ron ią  Zw. 
Radziecki i  k ra je  dem okra
tyczne.

Z każdym dniem wzrasta fala 
strajków w krajach kapitalistycznych

650" tys. robotników londyńskich 
potępia ogłoszenie stanu wyjątkowego

F ala  s tra jkó w , ja k a  ogarnęła ostatn io w ie le  k ra jó w  k a p ita 
lis tycznych  rozszerza się w  dalszym  ciągu. R obotn icy A n g lii,  
A u s tra lii,  W ioch i  in n ych  k ra jó w , m im o rep re s ji ze strony 
rządu i  zd radzieck ie j a k c ji p raw icow ych  przyw ódców  zw. za
w odow ych, coraz energ iczn ie j wa lczą o popraw ę swego bytu . 
S tra jk i znam ionu je  poczucie w ie lk ie j so lida rności m iędzyna
rodow ej, czego znam iennym  w yrazem  je s t stanow isko ro b o tn i
ków  po rto w ych  Londynu  wobec m aryn a rzy  kanady jsk ich .

G ó rn icy , b u d o w la n i 
i  m a ryna rze  tw o rzą  

depa rtam en ty  
branżow e

R Z Y M  (PAP). U chw a łam i 
m edio lańskiego K ongresu Z. Z. 
tw o rzą  się obecnie poszczegól
ne m iędzynarodow e departa 
m en ty  branżowe.

14 bm. odby ło  się w  M edio 
la n ie  posiedzenie k o n s ty tu u ją 
ce m iędzynarodow ego zw iązku 
ro b o tn ik ó w  przem ysłu  d rze w 
nego i  budow lanego. D o p re 
zyd ium  k o n fe re n c ji w yb ran o  
następu jących de legatów : A rc  
carda (Francja), F a n e lli (W ło 
chy), Ranteldn (F in land ia ), B a 
ry łę  (Polska), Rom anowa 
(ZSRR), A lto w a  (Holandia), M i 
k łosa (W ęgry) oraz d i V it to r io  
Jako p rzedstaw ic ie la  SFZZ.

We F lo re n c ji zeb ra li się gó r
n icy . Do p rezyd ium  w yb ran o  z 
ram ien ia  SFZZ Seberta,
Schroedera (Luksem burg), Z a j 
fe r ta  (Zw. Radziecki), Daguet 
(F rancja), ’ Ocampo (A m eryka  
Łacińska), T o je n ih a b it (Tunis) 
—  k ra je  k o lo n ia ln e  oraz Czer
w ińsk iego  (Polska).

P A R Y Ż  (PAP). W  p ią tek  
rano  na s tąp iło  w  M a rs y lii o - 
tw a rc ie  m iędzynarodow e)
k o n fe re n c ji p ra cow n ikó w  po r 
tow ych  i  m aryna rzy , k tó re  ma 
w y ło n ić  departam ent branżo
w y  w  ram ach SFZZ.
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W  K I L K U

i Z D A N IA C H !
LO N D Y N . W iceprezes zw . g ó rn i

ków  szkockich — John W ood zgło 
s ił swe p rzystąp ien ie  do b r y ty j 
sk ie j p a r t i i ko m u n is tyczn e j, po w y 
da len iu  go z La b o u r P a rty  za k r y 
ty k ę  p lanu  M arsha lla  i  p a k tu  a- 
tla n tyck ie g o .

LO N D Y N . Na doroczne j ko n fe 
re n c ji zw . tra nspo rtow ców , p row a
dzonej po d y k ta to rs k u  przez p ra 
w icow ego p rzyw ódcę D eakina — 
w bre w  jego protestom  ogrom ną 
w iększością głosów uchw a lono re 
zo luc ję , dom agającą się dopusz
czenia p rzeds ta w ic ie li ro b o tn ikó w  
do zarządu znacjona lizow anych 
dz ia łów  p rzem ysłu .

M O S K W A . Masy pracu jące K o 
re i p rz y ję ły  ja ko  w yraz  w o li ca
łego na rodu koreańskiego dekla ra  
c ję  w  spraw ie pow stan ia  dem okra 
tycznego F ro n tu  O jczyźnianego.

LO N D Y N . W parlam encie  ira ń - 
słsim w ybuch ła  zacięta b ó jka  po 
uchw a len iu  przez większość rządo 
wego p ro je k tu  ustaw y, w y łącza ją 
cego ana lfabe tów  z g łosowania po 
wszechnego.

N . JO R K. W  dn iach 16 I 17 lip -  
ca w N . J o rku  odbędzie się k o n fe 
re nc ja  w  ob ron ie  p ra w  dem okra ' 
tycznych  i  w olności p rzec iw ko  o- 
fensyw ie  re a k c ji. W  J&onferencji 
weźm ie ud z ia ł m . in . 119 profeso
ró w  w yższych ucze ln i, 83 przedsta 
w ic ie li duchow ieństw a, 76 dz ia ła 
czy zw iązkow ych , 72 dzia łaczy m u 
rzyA sk ich , lic zn i pisarze, a rtyśc i, 
p ra w n icy  i  przedstaw ic ie le  ip n y e li 
zawodów.

P A R Y Ż. SFIO stra 'cila w  ciągu 
jednego ro ku  sto tys ię cy  cz łon
kó w . L iczba cz łonków  SFIO spadła 
z 323.861 w r. 1917 na 223.781 w  ro 
ku  1943.

W IED EŃ . W  parlam encie  au 
s tr ia c k im  om aw iano p ro je k t usta
w y  o ud z ie len iu  am nestii n ie k tó 
ry m  ka te go rio m  czynnych h it le 
row ców . P rzec iw ko  tem u p ro je k to  
w i w yp o w ie d z ie li się zdecydow a
n ie  ko m un iśc i. P ro je k tu  b ro n il i 
p rzedstaw ic ie le  p a r t i i . . lu d o w e j“ . 
W  g łosow aniu p ro je k t nie uzyska ł 
k w a lif ik o w a n e j w iększości i  zo
s ta ł od rzucony.

N . JO R K . W new stone (stan
M ississip i) trz e j ..b ia li“  A m e ry k a 
nko z linczow a li fa rm era  m u rz y ń 
skiego w oczach jego żony i  czw ór 
ga dzieci.

W AfiP .YNGTON. G łosowanie nad
ra ty f ik a c ją  p a k tu  pó ’ nocno-a tian- 
tyck iego  w senacie am erykań sk im , 
k tó re  m ia ło  się odbyć w  p ią tek  
15 lip ca  zostało ponow nie odroczo
ne do dn. 20 bm.

P E K IN . A gencja  N ow ych C hin 
donosi, ż? na zebran iu  w  P ek in ie  po 
stępow i dzienn ikarze  chińscy po
s ta n o w ili zgłosić akces do M iędz. 
Z w ią zku  D z ienn ika rzy .

B E R L IN . R obo tn icy  Duesseldorfu 
p rzyg o to w u ją  się do uroczystości 
p o w ita ln ych  na cześć p rzew odn i
czącego N ie m ie ck ie j P a rtii K o m u 
n is tyczn e j, M axa Reim anna, k tó 
ry  w  dn iu  22 linca  zostanie z w o l
n io n y  z w ięzien ia*

Pogorszenie sytuacji gospodarczej 
krajów Azji i  Dalekiego Wschodu

40 miln. dolarów obrotu 
przewiduje polsko-austriacka 

umowa handlowa
15 liipca b r. została p a ra fo 

w ana w  M in . H a nd lu  Zagra
nicznego po lsko -  aus triacka  u - 
m ow a hand low a na czas do 31 
lipca  1950 r. O gólny o b ró t po 
obu stronach wynosi, w  m yś l 
um ow y, ponad 40 m iln . d o la 
rów , co s tanow i znaczny 
w zrost w a rto śc i w ym iany  ha n 
d low e j w  po rów nan iu  z rok ie m  
ub ieg łym .

U m ow a pyr ze w id u  je  po s tro 
n ie  eksportu  do A u s tr i i :  « w ę
giel, żyto, cuk ie r, chem ika lia  i  
inne, po s tron ie  im p o rtu  zaś 
do P o lsk i: naw ozy sztuczne,

b la ch y  okrę tow e i  ko tłow e, 
m agnezyt, w e łnę sztuczną, u -  
rządzenia inw es tycy jn e  i  inne 
a r ty k u ły .

Ze s tro n y  P o lsk i um owę han 
d low ą pa ra fow a ł przewodniczą 
cy de legacji, d r  A leksander 
W o łyńsk i, d y re k to r departa 
m en tu  tra k ta tó w  w  M in . H an
d lu  Zagranicznego, ze strony 
au s triack ie j zaś —  p rze w o dn i
czący de legac ji aus triack ie j, 
radca le ga cy jn y  austriackiego 
M in . S p raw  Zagranicznych — 
d r  E rich  Bielica.

N. JO R K . (PAP). —  Ogłoszo
n y  przez sekre ta ria t O NZ ra 
port K o m is ji E konom icznej d la  
A z ji i  D a lek iego W schodu 
stw ierdza, że sy tuac ja  ekono
miczna tych  obszarów uległa 
03tremu pogorszeniu i  obecnie 
o w ie le  gorsza je s t n iż  przed 
w o jną .

W ydobycie w ęg la  i  ru d y  że
lazne j w  k ra ja ch  A z ji i  Da le
k iego Wschodu w  1348 r. b y 
ło  znacznie niższe od p rzedw o
jennego. P ro d u kc ja  s ta li spa
d ła  ta k  s iln ie , że ha m u je  to 
odbudowę i  rozw ó j tych  k ra 
jó w . Z b io ry  baw e łny  są o 13 
proc. niższe n iż  przed w o jną . 
P og łow ie b y d ła  w yn os i 85 
proc. stanu przedwojennego. 
P ro d u kc ja  ryżu  i  zbóż chlebo
w ych  zm nie jszy ła  się ta k  da le
ce, że k ra je  te, k tó re  daw n ie j 
ekspo rtow a ły  ryż , s ta ły  się o -

becnie im p o rte ra m i r y tu  i  zbo
ża.

R apo rt podkreśla rów nież, że 
m im o c iężk ie j sy tua c ji f in a n 
sowej w y d a tk i na cele w o jsko 
we w  k ra ja c h  A z j i  i  D alekiego 
Wschodu n ieustann ie  rosną. W 
P ak is tan ie  np. k re d y ty  w o jsko 
we w y n io s ły  w  1948 r. 70,7 
proc. całego budżetu.

Sprawozdanie zaznacza, że 
ciężka sytuacja  gospodarcza i  
finansow a k ra jó w  A z j i  i  D a 
lekiego W schodu po w o jn ie  jest 
bezpośrednim  następstwem  
skurczenia się ich  ha nd lu  zagra 
nicznego w sku te k  w zrasta jące j 
zależności ich  od S tanów  Z je d 
noczonych, k tó re  s ta ły  się 
g łów n ym  dostawcą tych  k ra 
jó w . A na log iczny stan rzeczy 
panu je  w  stosunkach ha nd lo 
w ych  k ra jó w  A z ji i  D a lek ie 
go W schodu z W. B ry tan ią .

USA stosują w Japonii terror 
wobec sił postępowych

M O S K W A  (PAP). Jak  do
nosi z W aszyngtonu ̂ agencja 
TASS, na posiedzeniu K o m i
s ji Dalekiego W schodu dn ia  
13 lipca  przedstaw ic ie l U S A  
M ac Coy, w ystępu jąc u s iło 
w a ł odeprzeć oskarżenia 
przedstaw ic ie la  ZSRR P a n iu - 
szkina w  spraw ie re p re s ji sto 
sowanych przez M ac A r th u ra  
wobec ro b o tn ik ó w  ł  in n ych  
czynn ikó w  postępow ych w  
Japon ii. W  zw iązku  z tym  
P an iuszkin  z łoży ł now e o - 
świadczenie. P rzypo m n ia ł on,
że 22 lipca  ub. roiku w  liście 
do rządu  japońskiego, gen. 
M ac A r th u r  zażądał, by  ro 
bo tn iko m  i  u rzę dn ikom  pań
s tw ow ych p rzeds ięb io rs tw  i

in s ty tu c y j w  Jap on ii zakaza
no zaw ieran ia  um ów  zb io ro 
w ych  i  ogłaszania s tra jkó w . 
To antydem okra tyczne zarzą
dzenie znalazło następnie w y  
raz w  uchw a lone j przez p a r
lam en t japo ńsk i us taw ie  o 
s łużbie państwowej.

Pan iuszkin  p o d k re ś lił po
nownie, że am erykańsk ie  w ła  
dze okupący jne  i  rząd japoń
sk i wszczęły de fac to  kam pa
n ię  p rzec iw ko  s iłom  dem o
kra tycznym  w  Japon ii i  w p ro  
w a dz iły  system sam ow oli po
lic y jn e j Delegacja radziecka u - 
waża, że K om is ja  D alekiego 
W schodu pow inna  zająć się tą  
Sytuacją i  powziąć odpow ied
nie  decyzje.

15 numer czasopisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową*

P A R Y Ż  (PAP). K o le jn y , 
15-ty  num er czasopisma 
„O  T rw a ły , P okó j, o  D em okra
c ję  Lu d o w ą “  pośw ięcony jest 
w  dużej m ierze pam ięc i Geor- 
gi D ym itro w a .

A r ty k u ł w s tępny  podkreśla, 
że p a rtie  kom unistyczne i  ro 
botnicze oraz św ia to w y  obóz 
dem okra tyczny głęboko odczu 
ły  zgon wodza bu łgarskiego 
na rodu oraz jednego z, czoło
w ych przyw ódców  św ia tow e
go ru ch u  pro le ta riack iego. Se
k re ta rz  K om un is tyczne j P a r
t i i  B u łg a r ii O zankow om aw ia 
w  obszernym  a rty k u le  ro lę  
D y m itro w a  w  u trw a le n iu  u -  
s tro ju  de m okra c ji ludow e j w  
B u łg a rii.

W  a rty k u le  za ty tu łow a nym
„O  d yk ta tu rze  de m okra c ji lu 
dow e j“  M ao-Tse tung  cha rak 
te ryzu je  przyczyny zw yc ięstw  
kom unistyczne j p a r t i i  Chin 
oraz ana lizu je  c h a ra k te r lu d o 
w o-dem okra tyczne j re w o lu c ji 
i om aw ia zadania, stojące 
przed chińską klasą ro b o tn i
czą w  um acn ian iu  w ładzy  lu 
dowej.

Przewodniczący Z. Z. d i V i t 
to r io  ana lizu je  w y n ik i K o n 
gresu w  M edio lan ie . H a rry  Po 
ii t t ,  sekre tarz K om unis tyczne j 
P a r t ii A n g lii, zamieszcza a r ty 
k u ł o zb liża jącym  się n ie -

uch ronn le  k ryzys ie  gospodar
czym  w  W . B ry ta n ii.  Członek 
K C  K om un is tyczne j P a r t i i 
W łoch A r  tu ro  C o lom b i om a
w ia  zw ycięstw o w łosk ich  ro 
b o tn ik ó w  ro lnych .

N u m er zaw ie ra  rów n ie ż  w ie
le  a rty k u łó w , dem asku jących 
k lik ę  T ito . P ie ro  P op idow  przy 
tacza w  sw o im  a r ty k u le  sze
reg fa k tó w  św iadczących o 
rosnącym  te rro rze  w  Jugo
s ła w ii Jan M a re k  a n a lizu je  po 
rozum ien ie titowcćrw  zaw arte 
osta tn io  z g re ck im i m onarcho- 
faszystam t, a sk ie row ane prze 
c iw  w o lne j G rec ji.

Poza ty m  nu m er zaw iera 
rów n ież  bogatą k ro n ik ę  z ż y 
cia /pa rtii kom un is tycznych  i  
robotn iczych.

B U K A R E S Z T  (PAP). O rgan 
B iu ra  In fo rm a cy jne go  P a r t ii 
.Kom unistycznych i  R o bo tn i
czych „O  trw a ły  pokó j, o de
m okrac ję  lu d o w ą !“ , k tó ry  do 
tychczas u ka zyw a ł się 2 razy 
w  m iesiącu, od dn ia  15 w rze 
śnia rb . ukazyw ać się będzie 
co tydz ie ń  w  Bukareszcie w  
języku  rosy jsk im , francusk im , 
angie lskim , n iem ie ck im  i  r u 
m uńskim .

L O N D Y N  (PAP). A k c ja  an- 
ty loka u tow a  ro b o tn ik ó w  po r
tu  londyńskiego rozszerza się 
w  da lszym  ciągu. W  a k c ji te j 
oraz w  s tra jka ch  so lida rno
ściowych b ierze ju ż  ud z ia ł 
ponad 14.500 osób. M im o  n a j
ostrzejszych środków  n re s ji 
ze s trony  rządu  i  ogłoszenia 
stanu w y ją tko w e g o  opór ro 
b o tn ik ó w  n ie  słabnie.

Specja lna ko m is ja  rządowa, 
spraw u jąca dyk ta to rską  w ła 
dzę w  porc ie  londyńsk im , w y  
da ła polecenie powiększenia 
ilośc i żo łn ie rzy, pracu jących 
p rzy  w y ła d u n k u  do 6 tys, o -

Delegaci 650 tys. ro b o tn i
k ó w  lo nd yńsk ich  p o tę p ili o - 
głoszenie stanu w yją tkow ego , 
m ającego n a T e lu  złam anie so 
lid a rn o śc i s tra jk u ją c y c h  do - 
ke ró w  londyńsk ich .

K o le ja rze  M anchesteru
i  S a iio rd  k o n ty n u u ją  w a lkę

R obo tn icy  m agazynów  ko le  
j  ow ych w  okręgach M anche
ster»- 1 S a lfo rd  ko n tyn u u ją  
akc ję  „zw o ln io n e j p ra cy “ . 
W szelkie w y s i łk i pracodaw 
ców, zm ierza jące do p rze r
w an ia  te j a k c ji n ie  odnoszą 
skutku .

T erro rem  chce rząd A u s tra lii 
złamać s tra jk  gó rn ików

SY D N E Y  (PAP). —  Rząd
a u s tra lijs k i p rzyg o tow u je  og ło
szenie stanu w y ją tkow e go  w  
przemyśle, na  w ypadek jeże li 
zaw iodą go inne  m etody z lik 
w idow an ia  s tra jk u  górn ików .

S tra jk  k o n d u k to ró w  autobusów 
w  N . Jo rku

N. JO R K  (PAP). —  N a znak 
pro testu  p rzec iw ko  sam owol
nem u zw o ln ie n iu  czterech k o n 
du k to rów , zw. zaw odow y p ra 
cow n ikó w  tra m w a jo w ych  na 
leżący do C IO  zarządził s tra jk , 
k tó ry  o b ją ł 21 l in i i  autobuso
w ych  Nowego Jo rku  ,obsługu
jących przeszło m ilio n  pasaże
rów .

G enera lny s tra jk  w  przem yśle 
pap ie rn iczym  W ioch

R Z Y M  (PAP). W  n a jb liż 
szych dn iach rob o tn icy  w łos
k iego przem ysłu  p a p ie rn i
czego rozpoczną s tra jk  gene
ra ln y . Decyzja  ta  zapadła je 
dnogłośnie na posiedzeniu de 
lega tów  ra d y  zak ładow ych fa 
b ry k  pap ie ru  W łoch Północ
nych, k tó re  odby ło  się w  B er 
gamo dn ia  12 lipca.

R ów nież delegaci ra d  za
k ładow ych  fa b ry k  pap ie ru  
W łoch Ś rodkow ych i  P o łu 
dn io w ych  zebrani na posie
dzeniu w  Rzym ie pos tanow ili 
p rzystąp ić  do s tra jku .

D zień rozpoczęcia s tra jk u

O b ra d y  p le n u m  

Zw. Zawodowego 
D z ie n n ik a rz y  R P

W  d n iu  15 bm. obradow ało 
w  W arszaw ie rozszerzone ple 
num  W ydzia łu  W ykonaw cze
go Z arządu G łównego Zw . 
Zaw. D z ienn ika rzy  RP.

P rzed przystąp ien iem  do 
obrad zebran i u czc ili m in u tą  
m ilczen ia  pam ięć zm arłego, 
w ie lk ieg o  przyw ódcy m iędzy
narodowego ruchu  robotnicze 
go —  prem ie ra  B u łg a r ii —  
G eorg! D ym itro w a .

R e fe ra t o zadaniach i  dz ia
ła lnośc i Z w ią zku  D z ienn ika 
rz y  —  w  obliczu uchw a ł 
n / V I I  K ongresu Z w . Za
w odow ych  —  w yg ło s ił sekre
ta rz  generalny, red. E. J. 
S trze leck i. Po dyskus ji, p le 
nu m  pod ję ło  szereg uchw a ł, 
w ytycza jących  na jb liższe za
dania. N a  zakończenie obrad 
zebran i _ u c h w a lil i rezo luc ję  
pro testu jącą p rzec iw ko  go r
szącym zajściom, k tó ry c h  te 
renem  b y ł osta tn io  L u b lin .

O bradom  przew odn iczy ł 
w iceprezes Z w iązku , re d a k to r 
R a fa ł Praga.

O tw a rc ie  wystawy 
pośw ięconej 

zw. zaw odow ym  
państwa Iz ra e l

W  lo k a lu  Poselstwa p rzy  u l. 
F ilt ro w e j 63 państwa Izrae l 
odbyło  się o tw a rc ie  w ys taw y, 
poświeconej Powszechnej Fe
de ra c ji R o bo tn ików  Ż yd o w 
skich P aństw a Izrae l. W ysta 
wa ob razu je  prace i  dorobek 
„H is ta d ru tu “  (zw. zawodowe 
Izrae la) w  dziedzin ie  ro ln i
ctwa, przem ysłu, transportu , 
ubezpieczeń społecznych, o- 
św ia ty , k u ltu ry  itp . Osobny 
dz ia ł pośw ięcony jest zagad
n ien iu  m ig ra c ji i  w spó łp racy z 
ludnością arabską.

O tw arc ia  w ys ta w y  dokonał 
attache p rasow y poselstwa 
Państwa Iz ra e l p, J, Peterzeil.

zostanie usta lony w  n a jb liż 
szym czasie.

S tra jk  na 600 budow lach 
w  Rzym ie

W e w to re k  dn ia  19 lipce 
wszyscy rob o tn icy  bu do w la 
n i w  ca łych W łoszech po rzu 
cą pracę, p rzy łącza jąc się do 
s tra jku ją cych  ju ż  od k i lk u  
dn i ro b o tn ik ó w  P iem ontu , 
Lo m b a rd ii, E m il i i i  Toskan ii. 
Również ro b o tn icy  bu do w la n i 
z Rzymu, s tra jk u ją  od 12 
lipca. L iczbę  s tra jku ją cych  
w yn os i w  R zym ie 16 tys. o- 
sób na 600 budow lach.

W  czw artek  rano na w ie l
k im  w iecu, na placu Colos- 
seum rob o tn icy  ośw iadczy li,’ 
że wa lczyć będą do c a łk o w i
tego zwycięstwa.
U rzędn icy  państw ow i G rec ji 

grożą no w ym  s tra jk ie m

B U K A R E S Z T  (PAP). —  Jak 
donosi , rad io  W olne j G recji, 
u rzędn icy  pańs tw ow i .podległ) 
rządow i a teńskiem u ośw iad
czyli, że p ro k la m u ją  d ługo 
trw a ły  s tra jk  je że li n ie  o trz y 
m ają po dw yżk i uposażeń w  
wysokości co n a jm n ie j 100 proc.

Rząd a teńsk i stara się od
wlec s tra jk , łudząc u rzędn ików  
ob ie tn icam i po dw yżk i w  roz
m iarach 30 —  25 proc.

K ryzys  w  b e lg ijsk im  
przem yśle w ęg low ym

B R U K S E LA  (PAP). W szyst
k ie  kopa ln ie  b e lg ijsk ie  będą 
od 15 bm. zam knię te jeden 
dzień w  tygodn iu . G órn icy  n ie

o trzym a ją  odszkodowania za
stracone d n ió w k i z pow odu 
zam knięcia  , kop a ln i. Decyzją 
zam knięcia k o p a ln i na jeden 
dz ień w  tygo dn iu  pow zię tą zo
sta ła  w s k ifte k  stale zw iększa
ją cych , się w  B e lg ii .zapasów, 
węgla.

Prześladowanie zw. zaw. 
w  B o liw ii '

N. JO R K  (PAP). W iadom o
ści nadchodzące z B o liw ii 
świadczą, że po wydarzeniach, 
k tó re  m ia ły  m ie jsce w  m a ju  
br. k ie d y  to  w  okręgach, gdzie 
zna jd u ją  się kopa ln ie  o łow iu  
w  starciach z p o lic ją  poniosło 
śm ierć w ie lu  s tra jku ją cych  
gó rn ików  —  sytuacja  staje się 
coraz bardzie j naprężona. W 
ca łym  k ra ju  dokonu je  się m a
sowych aresztowań, lik w id u je  
się zw. zawodowe i  w trą ca  do 
w ięzień przyw ódców  zw iązko
w y c h

Całe społeczeństwo potępia 
prowokacje reakcyjnego kleru

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
zamieszania, zg ie łku  i  k łó tn i,  
spowodow ało wreszcie zak łó
cenie b iegu norm alnego życia 
i  p ra cy  w ie lu  lu dz i w  mieście 
i na p ro w in c ji.

R e lig ia  nie będzie 
parawanem  d la  

po lityczne j dyw ers ji
M am  w rażen ie —  stw ierdza 

m ówca —  że wszyscy k a to li
cy -  dem okraci muszą zająć 
zdecydowaną postawę wobec 
tego z jaw iską  i  energ icznie za 
protestować p rze c iw  naduży
w a n iu  spraw  re lig ijn y c h , k u l
tu  m ie jsc i  obrazów, wreszcie 
Kościoła d la  ce lów  w  swych in  
tencjach i  rezu lta tach  p o lity c z 
nych.

T ak ie  postępowanie 1 ta k ie  
w yko rzys tyw an ie  w iększości 
naszego lu d u  gorszy i  oburza 
k a to lik ó w  -  dem okra tów . O 
tym  m us im y w łaśn ie  m ów ić. 
P o lity k i w  Kościele n ie  chce
m y —  ośw iadczył m ówca 
w śród b u rz liw y c h  ok lasków  ze 
branych.

N a zakończenie ob. S teliga 
dodaje: —  Jeszcze na jedno 
chc ia łbym  zw rócić uwagę. W 
momencie, k ie d y  ca ły  naród 
w ytęża w szystkie  s iły  w  odbu
dow ie  k ra ju , k ie d y  zorganizo
w ana m łodzież p ragn ie  spe
c ja ln y m i czynam i uczcić rocz
n icę w yzw olenia, k ie d y  ca ły 
św ia t p racy sta je  do w spółza
w o dn ic tw a  p rzy  w ykończen iu  
3-le tn iego  p lanu gospodarcze
go, k ie d y  ca ły szereg prac, 
dz ięk i doda tkow ym  d o b ro w o l
n ym  zajęciom , m a być w y k o ń 
czony na dzień 22 lipca  —  tu  
w  L u b lin ie  p rze w ija  się co
dziennie duża grom ada ludzi, 
oderw anych od zakładów  p ra 
cy.

W ydaje m i się, że ju ż  n a j
wyższy czas, by  odpow iedz ia l
ne c z y n n ik i zarów no kościelne, 
ja k  i  społeczne w  sposób zde
cydow any po łoży ły  kres  cho
ro b liw e j atm osferze w yw o ła ne j 
złą w o lą  n ieodpow iedzia lnych 
jednostek, m ąc ic ie li spokojne j 
pracy nad odbudową k ra ju .

Następnie zabra ł głos pro f. 
d r  Z iem ęcki, k tó ry  pow iedz ia ł 
m. in .:

—  Jako  p ra cow n icy  nauko 
w i n ie  będziem y dyskutować 
nad praw dziw ością  cudu. N a
tom iast m us im y m ów ić  o z a j
ściach, k tó re  ro zg ryw a ją  się 
w  naszym  mieście. Jedno jest 
pewne, a m ianow ic ie , że są o - 
ne społecznie szkodliwe. To, co 
się u  nas dzieje, n ie  m a n ic  
wspólnego z p ra w d z iw ą  w ia 
rą. Co innego uczucia re l ig i j 
ne, a co innego ciem nota, k tó 
re j jesteśm y św iadkam i.

„Oszuści i  kram arze —  

a nie kato licy!...“
W  dalszym  ciągu zebrania 

p rzem aw ia ł inż. Szubert.
„To, co się dzie je w okó ł 

„cu d u “  w  katedrze, dotknęło 
w  sposób bardzo p rz y k ry  k a 
to lik ó w  lube lsk ich . Zagadn ie
n ie  to  n ie  m a nic. wspólnego 
z w ia rą  ka to licką . G dyby 
Chrystus m óg ł się ukazać 
—  ośw iadczył m ówca —  b i
czem by  po ra z  d ru g i przepę
d z ił tych  w szystk ich  oszu
stów  i  k ram a rzy , żeru jących 
na na iw ności i  g łupocie ludz 
l i i  ej.

W styd nam , gdy słyszym y o 
kradzieżach w  katedrze, o po- 
b ic iaćh, a naw et tra to w a n iu  
na śm ierć ludz i.

Cudem, p ra w d z iw ym  cu
dem b y ło  w yzw o len ie  nas 
spod ja rzm a faszystowskiego, 
którego p ią tą  rocznicę będzie
m y obchodzili za k ilk a  dni. 
Cudem jest jedność i  zespole
nie  całego narodu w  odbudo
w ie  1 budow ie  naszego z ru jn o 

wanego k ra ju . K u l t  dla symbo 
li,  ja k i w id z im y  tu , w  L u b lin ie , 
obniża ty lk o  znaczenie w ia ry . 
P ow inn iśm y apelować do 
w ładz ep iskopalnych i  pań
stw ow ych, by  po łoży ły  kres 
tym  w ypadkom , k tó re  n ie  są 
n iczym  innym , ja k  ty lk o  spe
ku lac ją  na w ierze na iw n ych “

W dalszym  ciągu przem a
w ia ł jeszcze d r  F re itag , k tó ry  
w  zakończeniu swego przemó 
w ien ia  odczyta ł p ro je k t rezo 
lu c ji,  p rz y ję ty  jednom yśln ie  
przez zebranych.

Rezolucja lubelskich  

kato lików
„M y , lube lska in te ligenc ja

kato licka , zebrana w  d n iu  14 
lipca  1949 r. w  gm achu T ea t
ru  M ie jsk iego, rozw ażywszy 
tragiczne w y p a d k i w  zw iązku 
z rzekom ym  cudem, ja k i 
m ia ł m ieć m ie jsce w  katedrze 
lu be lsk ie j ośw iadczam y, że: 
M im o  zaprzeczenia przez b i
skupa, o rdynariusza diecezji 
lube lsk ie j, iż  n ie  by ło  żadne
go cudu w  katedrze, nada l je 
dnak jesteśm y św iadkam i o r
ganizowanego przez ducho
w ieństw o n a p ły w u  w ie r 
nych dla  celów, n ie  m ających 
n ic  wspólnego z ku lte m  r e l i
g ijn ym .

B y  położyć kres akc ji, do
prow adzające j do fanatyzm u 
rzesze lu d z i nieśw iadom ych, 
w yko rzys tu ją ce j ciem notę i  za 
cofanie części społeczeń
stwa, w ładze państwowe po
w in n y  zająć ze swej s trony 
zdecydowane stanow isko, by 
n ie  ty lk o  zapobiec s tra tom  
m a te ria ln y m  i  zakłóceniom  
norm alnego życia na obsza
rze naszego m iasta i  n a jb liż 
szych okolic, ale rów n ież  by 
zabezpieczyć ludność przed 
m ożliw ościam i niebezpieczeń
stw a w ypadków  czy chorób“ .

Świat nauki potępia machinacje z „cudem 64
P rofesorow ie  i  w yk ładow cy 

U n iw e rsy te tu  M a r i i C u rie - 
S k łodow skie j, przedstaw icie le 
nauk i, s z tu k i'i in te lig e n c ji p ra 
cujące j m- L u b lin a  og łos ili l is t  
o tw a rty , s tw ie rdz jący  co n a 
stępuje:

„O d  k i lk u  d n i Jesteśmy 
św iadkam i grom adzenia się w  
K atedrze L u be lsk ie j, w okó ł 
n ie j, na s ta c ji ko le jo w e j i  w  
pociągach ludności, k tó rą  do 
L u b lin a  ściągnęła sensacyjna 
wiadom ość o „cudz ie “ , ja k i 
m ia ł m ieć m ie jsce w  Katedrze 
L u be lsk ie j w  d n iu  3 lipca  br. 
Z dz iw ie n i da lszym  rozw ojem  
w ypadków , zw iązanych z rze
kom ym  „cudem “ , ja k o  ludzie 
w ierzący i  należący do kościo
ła, tą  drogą w yra żam y nasze 
zdanie.

Lodz ie  ederw an l od pracy

Dopiero po tygodn iu , w  n ie 
dzielę 10 lipca  b r. usłyszeliś
m y  z lis tu  b iskupa  lube lskiego 
stw ierdzenie, że prace powo
łane j k o m is ji d la  fachowego u - 
s ta len ia  szczegółów n ie  da ją  
podstaw y do uznan ia z jaw isk, 
ja k ie  m ia ły  m iejsce w  naszej 
K atedrze, za zdarzenia cudow
ne i  nadprzyrodzone.

Z przykrośc ią  m us im y s tw le r 
dzić, że duchow ieństw o lu b e l
skie n ie  zdało egzam inu, przed 
k tó ry m  je  przypadek posta
w ił. P ie lg rz y m k i bow iem  nie  
us ta ły  i  w  da lszym  ciągu w i
dz im y t łu m y  ludności ro ln i
czej, oderw anej od żn iw .

W ieści zrodzone z c iem noty
Na tle  w yp ad ków  lube lsk ich  

szerzy się p lo tka  w y o lb rz y m ia 
jąca zm yślony lu b  z fa n a ty 
zmu re lig ijn e g o  zrodzony cud,

niepoważnie uw łacza m ie j 
scu i  p row adz i w ieśc i o cu 
do w n ym  z jaw isku , a naw e t u -  
zdrowiendach, k tó ry c h  n ie  b y 
ło.

Z  m iasta dw u  u n iw e rsy te tów  
rozchodzi się w  św ia t b e z k ry 
tyczna wieść, zrodzona z c iem 
no ty  i  m ająca cechy średnio
wiecznego obskuran tyzm u, n ie 
uctw a, us iłu jąca  p rzyćm ić  
św ia tło  nauk i.

S tra ty  gospodarcze
W  w ypadkach lube lsk ich , ma 

jącyoh na celu oderw anie 
tysięcy rą k  od pracy, ob aw ia 
m y się in sp iro w a ne j przez n ie 
odpow iedzialne, ro zp o lityko w a  
ne je d n o s tk i a k c ji po lityczne j, 
k tó re j n ie  chcemy, ja k o  w ie 
rzący w idz ieć w  kościele.

N ie  chcem y w idz ieć  w  św ią
ty n i w yc iągan ia  z podniecone
go, ubogiego t łu m u  o lb rz y 
m ich  sum, choćby na w e t na 
odbudowę K a te d ry .

P ragn iem y »w rócić  uwagę 
lube lsk iego św ia tłego  społe
czeństwa, szko ln ic tw a  i  św ia 
ta n a u k i na u ja w n io n y  z o ka 
z ji osta tn ich  w yp a d kó w  n is k i 
poziom ośw ia ty  n ie k tó rych  ze
społów  naszej ludności. P ra 
gn iem y zw rócić  uwagę na stra 
ty  spowodowane w  dziedzin ie  
p ro d u k c ji i  budow y k ra ju , na 
skutek p ie lg rzym ek  do L u b l i
na —  m ie jsca rzekom ego „c u 
du ” .

N a jw yższy czas
W ydaje  nam  się, iż  jest ju ż  

na jw yższy czas, aby odpow ie
dzialne czynn ik i, zarówno ko 
ścielne, ja k  i  społeczne, w  spo 
sób zdecydowany położsdy kres 
psychopatycznej atmosferze, 
w yw o łane j autosugestią, czy 
wreszcie złą w o lą  n ieodpow ie

dz ia lnych m ąc ic ie li spokojnej 
pracy nad budow ą dem okra 
tycznej Polski.

Oczekujem y zdecydowanej 
postaw y K u r i i  Lu b e lsk ie j i  D u 
chow iedstwa naszego w o je 
wództwa. Sądzim y, że w ładze 
państwowe, k tó rych  stosunek 
do  ̂spraw  k u ltu  re lig ijn e g o  i  
Kościo ła o k re ś lił n iedaw no m in . 
W o lsk i i  k tó ry c h  pe łna demo
kra tyczna  to le ran c ja  w  stosun 
ku  do w ydarzeń  w  L u b lin ie  
jest nam  znana, położą bez
względnie kres fana tyczne j h i 
s te rii, k tó ra  doprow adziła  do 
karygodnych, a jakże  bo le
snych ł  trag icznych  w yp a d 
ków , ja k  śm ierć m łode j kobie 
ty  i  poważne obrażenia cie le
sne, zagrażające życ iu  w ie lu  
innych  osób.

L is t o tw arty  podpisali:
D r M a lic k i S tan is ław , pro f. 

U M C S ;'d r  F re ita g  Józef —  
pro f. UM CS, W yleżyńsk! A -  
dam —  d y r. F ilh a rm o n ii, B ie l
sk i K o n ra d  —  członek Zw . L i 
teratów , d r  O ssendowskl A le k 
sander ■— p ro f. UM CS, inż. 
K ry ń s k i Tadeusz —  d y r. Izby  
Przem ysłowo -  H and low e j, 
m gr S ko ru psk i Czesław, _ — 
m gr P ołicha Leopold, inż. F la - 
!a Tadeusz, M ich a la kow a  Fe
liksa  —  nauczycie lka, d r  M ącz
ka Józef —  lekarz, d r  Jędrze
je w sk i Ryszard —  lekarz, d r  
C hełchow ski S tan is ław  —  le
karz, K a ń sk i M a re k  —  asy
stent UMCS, d r  K a łużn y  W in 
centy —  lekarz, d r  Sm olarek 
Franciszek —  lekarz, m g r fa r 
m ac ji — K asperek Józef, d r 
Duda R u d o lf —  lekarz, inż. 
R ychart K onstan ty , G ru d z iń 
ski S tan is ław  —  adw okat, d r 
B rudkow ska  A de la ida  •— le 
karz, d r  Hans Tadeusz —  le 
karz.

T E M A T Y  D N IA  

P r z y m ie r z e  
T i t o —T  s a k i a r f  s

4 lipca  b r. odbyło  się na tfr* 
n ie  Jug os ław ii spo tkanie otW 
ró w  tito w s k ic h  z dowódcą ^  
ba ta lionu  g re ck ie j a rm ii 
s tow sk ie j, P etropoułosein. 
spo tkan iu  ty m  obecni b y li 
ro w ie  ang ie lscy  i  am erykaaó^ '

5 lip ca  w o jska  ateńskie * 
zaa takow ały  oddz ia ły  A rm ii ^ 
dow e j na pogran iczu greckO'Jfl, 
gos łow iańsk im . Faszyści 
p rzeprow adz ić  sv,ó j a tak  dlateg* 
żo przepuszczono ich  swobodw1 
przez ters^torium  Jugosłowia^ 
skie.

10 lipca  T ito  zapow iedzia ł ^  
kn ięc ie  g ra n icy  grecko - jug ftS** 
w ia ń sk ie j. G dyby chodziło  ty#jj 
o zam knięc ie  g ra n icy , 
to  ty lk o  m onarcho faszystów  P0* 
ba w ić  p o zyc ji w ypadow e j. ¡̂¡1 
ośw iadczenie T3ta potrzebne Wjl 
im p e ria lis to m  z in n y c h  zupe^ 
pow odów . Podsuwa ono insy®** 
c ję , ja k o b y  do te j p o ry  T ito  &  
czyw iście  pom agał g reck ie j *** 
m ii L u d o w e j, ja k o b y  sukcesy ^  
A rm ia  Ludow a zawdzięczała 
m ocy z zew ną trz  — w brew  oc# 
w is ty m  fa k to m , k tó re  wska*8̂  
że A rm ia  Ludow a dzia ła  na ^  
to r to m  całego k ra ju , dz ięk i f  
pa rc iu , jak ieg o  doznaje ze stf®" 
og rom ne j w iększości narodfb

Jak p rzys ta ło  na dobrze ^  
tresowanego wasala, T ito  — &  
zależnie od publicznego oświ^ 
czenia — bezpośrednio żamel^ 
w a ł A m erykanom  o usłużnym  * 
ko n a n iu  p row okacy jnego  
n ia . M e ld une k  ten  T ito  złożył f  
s tam i swego waszyngtoński*^ 
ambasadora Kosanow icza.

Faszyści i  im p e ria liś c i wszefl^ 
go p o k ro ju  od A te n  do Waszy^ 
tona  zgodnie pochw ala ją  n 
p row okac ję  tito w ską . Anglo*®? 
od dawna p o s ta w ili re ż im ow i W 
g radzk iem u żądanie w spó lp ra^  
rządem  a teńsk im , ja ko  warflfl* 
o trzym an ia  k re d y tó w . Nie 
w ięc rzeczą p rzypadku , że 
śnie we w spom n ianym  prze1®* 
W leniu, T ito  w yraźn ie  up°^ 
n ia ł się o pożj^czkę na za du
dzie. N ic  ulega też w ą t p l iw i  
że od te j c h w ili w ięce j jego ^  
sariuszy w yc ie ra ć  będzie k l^  
p rzedsionków  ba nk ie ró w  ametf 
kańsk ich .

T ro ck iśc i t ito w scy  n ie są W ^  
n ie oca lić re ż im u  raonarcbO'^ 
szystowskiego w  G re c ji. 
n ie tak ie  przerasta  przecież 
w e t s iły  ic h  anglo-araerykał 
sk ich  m ocodaw ców . A le  p rz y ^  
rze z Tsa ldarisem  wskazuje Jj 
n isko  stoczyła się k l ik a  T ito , ^  
ra  ju ż  m usi sprzym ierzać się 
w e t z g re c k im i pacho łkam i * 
m e rykańsk ich  panów .

U m a rli szybko jadą.

D z ie n n ik  ru m u ń sk i 
o ra ty f ik a c j i  u k ła d 11 

p rz y ja ź n i z Polską
B U K A R E S Z T  (PAP). — 

gan p a r t i i drobnych ro ln ik ^  
prem iera  Grozy, o p u b lik o " . 
obszerny kom enta rz  w  zwM*' 
ku  z ra ty f ik a c ją  po lsko -  
m uńskiego uk ład u  o p rzy j 
w spó łp racy i  w za jem nej 
mocy. D z ienn ik  podkreśla, j  
uk ła d  op ie ra się na zasady® 
w spółp racy i  poszanowania & 
teresów obu stron. D z ięk i * 
k ła do w i, oba k ra je  sta ją  i  
ba rdzie j zjednoczone w e wsf: 
nym  fro n c ie  a n ty im p e rty  
stycznym  ze Zw . Radziecka 
na czele.

Z n a czk i pocztowe 
z o k a z ji

Św ięta O drodzen i11
W  m yś l zarządzenia m in is^  

poczt i  te le g ra fó w  poro 
w p row a dz i do obiegu i  sprz 
dąży now e znaczki poczW1 ( 
w a rto śc i 10 zł, 15 z ł i  35 d 
o ka z ji 5 roczn icy  P K W N . ji 

Rysunek znaczka wartości Ij 
z ło tych przedstaw ia  w idok  ó 
trasę W  —  Z w  W arszawie^, 
s trony  W isły. Rysunek zn 
ka w a rt. 15 z ł przedstaw ia K 
dobiznę P rezydenta RP 
B ie ru ta . R ysunek znaczka "« 
tości 35 z ł p rzedstaw ia  w w  
rad io s ta c ji w  Raszynie. J 

Zarządzenie m in is tra  w ro  
dzi w  życie 22 lipca  br.

A k to r-
ko la b o ra c jo m  sta 

stanie p rzed  sądetf5 
w  W arszaw ie

D n ia  18 lipca  b r. rozpo^ 
nie  się przed Sądem O kręió 
w ym  w  W arszaw ie p ro ^ j 
ak to ra  -  kolafooracjom isty J  
A nd rze ja  P luc ińsk iego, nrfro, 
żonego o współpracę z Nie1’’ 
cam i w  czasie o k u p a c ji 

W 1941 ro k u  P lu c iń sk i 
s ił się w  W arszaw ie do Y j  
pagandeabteilung. W krótce t  
ją ł on stanow isko spealro, 
w  a k tu a ln ych  farótkometfj, 
żówkach. Do powstania w j  
stępował w  teatrach. W  lu| 
ro k u  z rozkazu o rg a n ii^ j 
podziem nych w ym ierzono  ty 
c ińsk iem u ka rę  chłosty, f  
łączonej z ostrzeżeniem. .

Po pow stan iu  P lu c iń sk i y 
jeżdżą do K ra k o w a  i  roZpjj 
czyna w ystępy w  Tea:ty 
Powszechnym . Kolegom  
tłu m a czy ł się. żc zezwolę*1 ( 
na grę u d z ie lił m u rzek'-'*1’ 
k a rd y n a ł Sapieha. . _,j

Sąd ko leżeński ZAS?',
skazał P luc ińsk iego na 
wotmią d yskw a lifika c ję . ty 
spraw y powołano k ilk u  
ków .
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Robotnicze osiedle na Mariensztacie
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„...Z  okna m ieszkania c ieśli, tow . Lew andow skiego w idać  osiedle robotn icze M arien
szta t, w yros łe  na terenie m agnack ie j ju ry d y k i m ie js k ie j..." ( P a trz  repo rtaż  na

Str. Jf) Fot. F ilm  Polski

D yw ers ja  zdem askow ana
Z L u b lin a  rozlega się od dwóch d n i glos 

rozsądku i  p raw dy. Po n iegodnym  w id o w i
sku, k tó re  przez szereg d n i rozg ryw a ło  się 
pod m u ra m i m ie jscow ej ka ted ry , po w y b u 
chach zb io row e j h is te r ii i  fanatyzm u, k tó re  
pociągnę ły za 9obą śm ierć dw udziesto le tn ie j 
dziewczyny i  po tu rbow an ie  k ilk u n a s tu  m ęż
czyzn, kob ie t i  dzieci —  odezw ali się w  L u 
b lin ie  ludz ie  pracy i  ludz ie  na uk i, odezwał 
się p ra w d z iw y  L u b lin .

N a zgrom adzeniach w  fab ryka ch  lu b e l
skich i  na U n iw e rsy tec ie  im . M a r i i Skło
dow sk ie j -  C u rie  p rze m a w ia li rob o tn icy  
i  p racow n icy  um ys ło w i, p ro fesorow ie  i  w y 
k ładow cy, cz łonkow ie  p a r t i i  dem okra tycz
nych i  b e z p a r ty jn i W śród uczestn ików  ze
b ra ń  i  m ów ców  n ie  b ra k  b y ło  w ierzących 
ka to likó w . W szyscy on i stw ierdzali, że ludzie  
w ia ry  ko rzys ta ją  w  Polsce z n iczym  n ie 
skrępow anej swobody p ra k ty k  re lig ijn y c h  
i  że k le r  po lsk i ko rzysta  z różnych u p ra w 
nień, w  znacznie szerszym zakresie, an iże li 
w  w ie lu  k ra ja c h  zachodnio -  europejsk ich. 
I  wszyscy o n i —  niezależnie od swych P °" 
g lądów  po litycznych  i  przekonań re lig ijn y c h  
—  zapro testow ali gorąco i  stanowczo p rze 
c iw ko  obracan iu  L u b lin a  w  ciem nogród, p rze
c iw ko  rozbudzaniu fana tyzm u re lig ijnego , 
p rzeciw ko nadużyw an iu  uczuć re lig ijn y c h , 
d la  celów, n ic  wspólnego z re lig ią  n ie  m a
jących.

R obotn icy lube lscy słusznie s tw ie rd z ili w  
swej rezo luc ji, że
„w id zą  tp ca łe j te j  a k c ji ko le jne  ogniwo  
w ro g ie j kam pan ii re a kcy jn e j części k le ru , 
zm ierza jące j do sfanatyzow ania  i  podbu
rzan ia  mas i  oderw ania ich  od tw órcze j

p racy nad odbudową k ra ju " .
Profesorow ie  i  w yk ła d o w cy  U n iw e rsy te tu  

im . M a r i i S k łodow skie j -  C urie  tra fn ie  pod
k reś la ją , że
„ m e ritu m  zagadnienia n ie nadaje się w  
ogóle do d ysku s ji w  ich  g ron ie , ja k o  pra- 
cow ników  nauk i. U w ażają  na tom ias t za 
szkod liw y  rozg łos, k tó ry  pow sta ł dokoła  
te j  spraw y i  w yw o ła ł w pewnych grupach  
ludności n a s tró j szczególnie niepożądanej 

psychozy".

O burzenie i  gn iew  lube lsk ich  ro b o tn ikó w  
i lube lsk ich  naukow ców  są po stokroć uza
sadnione. A lb ow iem  „c u d ”  lu be lsk i nosi 
wszelkie cechy szalbierczej a fe ry, zorganizo
wane j i w yzyskane j z prem edytacją. Wszak 
duchow ieństw o m ie jscowe od początku nie 
m ia ło  w ą tp liw ośc i, że z p u n k tu  w idzen ia  
d o k try n y  k a to lic k ie j nie zaszło tu  żadne z ja 
w isko nadprzyrodzone. A le  tę m ądrość b i
skup lu be lsk i zachował na szereg d n i dla

Ceny zboża będą utrzymane 
na zeszłorocznym poziomie

siebie. A  i  potemi, k ie d y  ju ż  o b ja w ił ją  w ie r
nym , uczyn ił to  w  ta k i sposób, b y  po d trzy 
mać cho rob liw e  nas tro je  sfan a ty  zo winnego 
tłum u .

Czy można w ięc uważać w ydarzen ia  lu b e l
skie za następstwo u ro je ń  rozh is teryzow anej 
dew o tk i, k tó ra  dostrzegła „cu d ”  i  rozniosła 
o n im  pierwszą wieść? Z całą pewnością nie, 
B y ła  to akc ja  p lanow a i  zorganizowana. Co 
w ięcej, by ła  to akc ja  pew nym  ko łom  p o- 
t  r  z e b n  a.

D z iw nym  zbiegiem  okoliczności „c u d ”  lu  
be łsk i zdarzy ł się a k u ra t w  k ilk a  d n i po 
procesie Doboszyńskiego. Ca ły k ra j z nap ię
ciem  śledził rozp raw ę p rzec iw ko  arcy -  z d ra j
cy, rozprawę, k tó ra  zam ien iła  się w  sąd pad 
polską reakc ją , z re a k c y jn y m  od łam em  k le 
ru  w łącznie. I  w ted y  w łaśn ie  „w yb u ch a ”  lu 
belska afera, sieje zamęt i  dezorientację 
w  społeczeństwie, przede w szys tk im  zaś od
ciąga jego uwagę od doniosłych fa k tó w , u - 
ja w n ion ych  na procesie Doboszyńskiego.

Równocześnie zaś „c u d ”  lu b e lsk i wypada 
na m om ent, gdy cala Polska szykuje się do 
obchodu p ią te j roczn icy odzyskania n iepod le
głości, roczn icy  narodzin  państw a lu do w e
go. R obotn icy, ch łop i, p ra cow n icy  um ys ło 
w i zdw a ja ją  w y s iłk i,  b y  uczcić ten dzień 
w ie lk im i osiągnięciam i bu do w n ic tw a  socja
listycznego. I  w  ty m  w łaśn ie  czasie następu
je  lube lska prow okacja .

Z b y t oczyw ista jes t ta  zbieżność da t i  w y 
darzeń, abyśm y m og li ją  uważać za p rzyp a 
dek lub... „c u d ” . To dzie ło  p lanow e j roboty, 
w rog ie j i  n ien aw is tn e j lu d o w i polskiem u. 
To ogniwo w  łańcuchu system atycznej a k c ji 
p rzeciw ko państw u ludow em u, up raw ian e j 
przez re a k c y jn y  od łam  k le ru . W idz ie liśm y 
je j p rze jaw y w  po lityczn e j dzia ła lności tego 
od łam u k le ru , w  jego zw iązku z rea kcy jn ym  
podziemiem. Wszak zasiadali ju ż  na ław ie  
oskarżonych w  Polsce Lu do w e j księża, k tó 
rzy  podżegali do m ordów , przed paru zaś t y 
godniam i u ję to  naw e t księdza, k tó ry  z b ro 
nią w  rę ku  p rzew odził bandzie leśnej, ra b u 
jącej bank k ra ko w sk i. Dziś re a kcy jn y  od łam  
h ie ra rch ii koście lne j uc ieka się do podnieca
nia fana tyzm u re lig ijn ego  p rzy  pomocy rze 
kom ych „cu d ó w ” , s tw arza jąc szerokie pole 
dzia łan ia  m ętom  społecznym i  rea kcy jn e j 
propagandzie.

R obotn icy L u b lin a  d a li hasło do m o b ilizo 
wania o p in ii pub liczne j p rzeciw ko te j now e j 
fo rm ie  d y w e rs ji po lityczne j ze strony k le ry - 
ka lne j re a kc ji. Głos ro b o tn ikó w  rozejdzie się 
szeroko po ca łym  k ra ju , znajdzie żyw y od 
zew wśród szerokich mas polskiego społe

czeństwa, k tó re  pragn ie położyć kres —  m ó
w iąc s łow am i lu be lsk ie j rezo lu c ji —  „n a d u 
żyw aniu  w ia ry  d la  celów obcych i  w rog ich  
narodow i po lsk iem u i  Polsce L u d o w e j” .

Towarzysze! R ok temu od
byw ało się L ipcowe Plenum 
Kom itetu Centralnego PPR. 
L ipcowe Plenum proklam owa
ło nową po litykę  Partu na 
wsi. Po lityka  ta zmierza do 
systematycznej ■ obrony bied
nego i  średniego chłopa przed 
wyzyskiem  kapitalistycznym. 
P o lityka  ta zmierza do stopnio 
wego ograniczania elementów 
kapita listycznych na wsi. Po li
tyka  ta ukazuje masom chłop
skim perspektywy socjałistycz 
nej przebudowy ro ln ic tw a i 
nastawiona jest na okazanie 
wszechstronnej pomocy, tw o 
rzonym przez chłopów, pierw 
szym w zorow ym  spółdzielniom 
produkcyjnym . T a  n o w a .p o 
lity ka  P a rtii spotkała się ze 
wściekłym i atakami reakcji. 
T a  nowa po lityka  P a rtii spot
kała się z niedowierzaniem, 
w ątpliwościam i, nawet u nie
k tó rych  naszych towarzyszy. 
Jeżeli w yrazić te wątpliwości, 
które m ia ły  n iew ątpliw ie miej
sce, to streszczały się one do 
takiej myśli:

„Rozpalacie walkę klasową 
na wsi, będziecie bronić in 
teresów biednego i  średniego 
chłopa, będziecie ograniczać 
stopniowo wypierać elementy 
kapitalistyczne na wsi, będzie 
cie ukazywać chłopom pers
pektyw y socjalistycznej prze
budowy wsi, będziecie okazy
wać pomoc w  budowie w zo
row ych spółdzielni produkcyj 
nych. T o  wszystko jest do
bre. A le  co będzie z p roduk
cją rolniczą? Czy nie spadnie 
ona w  rezultacie tej po lityk i, 
w  rezultacie ograniczania ka 
pita lis tów  wiejskich?“

Sukcesy naszej po li ty ld  
na wsi

Przeszedł rok. C zy myśmy 
w  ciągu tego roku bogaczy1 
w iejskich ograniczyli? N iew ąt 
p liw ie  ograniczyliśmy ich. 
Ograniczyliśm y ich przez kla
sowe nastawienie podatku 
gruntowego i FO R -u, usunęli
śmy ich w  znacznym stopniu 
z Rad N arodow ych i z Zat.?ą. 
dów  Spółdzielni.

C zy w  ciągu tego roku 
wzmogliśmy obronę biednego i 
średniego chłopa? N iew ą tp li
w ie tak.

A  co się stało w  ciągu tego 
roku z produkcją rolną? Czy 
spadła ona, czy wzrosła? Czy 
obszar zasiewów wzrósł czy 
zmalał? W zrós ł! Czy w yda j
ność z hektara w  ciągu tego 
roku wzrosła czy zmalała? 
W zrosła. C zy ilość koni, 
krów , zwłaszcza świń wzrosła 
czy zmalała? W zrosła. C zy zu 
życie nawozów sztucznych 
wzrosło czy zmalało? ' W z ro 
sło.

Co z tego wszystkiego w y 
nika?

Z  tego wszystkiego w ynika, 
że nowa po lityka rolna na wsi, 
że polityka, skierowana prze
ciwko elementom kap ita lis
tycznym, nie ty lko  nie przynio 
sła spadku produkcji, ale przy

Oświadczenie tow. wicepremiera Hilarego Minca
N a zakończenie obrad I  w o je  w ódzk ie j ko n fe re n c ji w a rsza w sk ie j PZPR zabra ł głos  
dla podsumowania d y s k u s ji członek B iu ra  P o litycznego KC  PZPR tow . H ila ry  Minc.- 

P on iże j podajem y w y ją tk i z tego przem ówienia.

niosła jej znaczny wzrost. Z  te 
go wszystkiego w yn ika  i  to 
jest niewątpliwe, że bez tej po 
Utyki nie inielibyśmy takiego 
wzrostu produkcji, bowiem na- 

po łityka na w si um ożli
w iła  szybszy i  pomyślniejszy 
wzrost produkcji gospodarstw 
mało i średniorolnych i  na tej 
p-zede wszystkim  podstawie 
wzrost całości p rodukcji ro l
nej.

W eźm y teraz zagadnienie 
spółdzielni produkcyjnych. 
Rok temu zaczęliśmy m ówjć o 
spółdzielniach produkcyjnych 

na wsi. D yw ersyjne j agitacji 
i wrogich p lo tek by ło  w tedy 
co niemiara. Dużo też było nie 
zrozumienia i  dezorientacji 
wśród w ie lu  chłopów. Obec
nie po roku nie ty lko  m ów i
my o spółdzielczości produk
cyjnej, ale gdzieniegdzie chło
pi już ją. konkretnie organizu
ją. I choć w róg klasowy w y 
tęża wszystkie siły, jest rze 
czą n iewątpliwą, że niezrozu
mienie, dezorientacja wśród 
chłopów jest znacznie mniej
sza. Dlaczego?

Dlatego, że chłopi się prze 
konują, że Partia  ich nie w pro 
wadza w  błąd, że słowa Par
t i i  nie mijają się z czynami, że 
Partia nie chce komendero 
wać chłopami, czy narzucać si 
lą spółdzielnie produkcyjne, żc 
Partia dąży do tego, by  spół
dzielczość produkcyjna roz
winęła się na w s i stopniowo 
w  oparciu o rosnące możliwoś 
ci materialne i .  dobrowolne 
przekonanie mas chłopskich.

A  więc ograniczyliśmy w  
tym roku n iew ątpliw ie kapita
lis tów  w iejskich i  osłabiliśmy 
ich pozycje, broniliśm y le
piej drobnych i  średnich chło
pów, nie ty lko  już m ów im y o 
spółdzielczości produkcyjnej, 
ale chłopi gdzieniegdzie za
częli ją 'już realizować, a pro-

Z n a li się ze sobą, ja k  p rzy 
słow iowe „łyse  kon ie “ . Często 
podczas p rze rw y  ob iadow ej 
s iada li obok siebie na kam ie 
n iu , głęboko zaciągali się d y 
mem, papierosa i  rozm aw ia li.

Spawacz z m ostu Ś ląsko- 
Dąbrowskiego m ó w ił o n itach  
i  o tym , że w ia tr  „ch o le rn ie “ 
w ie je  w  górze. Ale. to  nic, n ity  
rozgrzew a ją  i ich brygada nie 
da się prześcignąć tym  z p ra 
skiego odcinka.

Siedzący obok m aszynista z 
kopaczki pa trzy ł na wieżę ko 
ścioła św. A n n y  i  zak łada ł się 
z kolegą, że do w ieczora nie 
będzie ju ż  ciemnego kaw a łka  
skarpy na pl. Z am kow ym .

Po skończonym  papierosie 
rozchodz ili się. Jeden szedł w  
stronę pow iewającego nad W i
słą transparen tu  z napisem 
„M ostos ta l“  —  d ru g i w ła z ił do 
kopaczki z w ysm arow anym  w  
g lin ie  bokiem . Spod g lin y  le d 
wo w idoczn ie p rz e b ija ły  lite ry  
składające się na słowo „B e - 
ton s ta l“ .

P rzełom owa narada
Z  te j pracy, k tó ra  by ła  w y 

ścigiem  z czasem, z tych k ró t 
k ic h  rozm ów  w  prze rw ach o- 
b iadowych, z a m b ic ji robpc ią r 
skie j z rodz ił się ruch, k tó ry  
szybko ja k  ogień ogarną ł za
łogę. Ruch streszczający się w  
trzech la p id a rn ych  słowach: 
szybciej, lep ie j, tan ie j!

O b ją ł n iem a l całą, jedną z 
na jw iększych załóg budo w la 
nych, liczącą przeszło 4 ty, 
osób.

. Zwyciężyła trasa W
Anatol Ryszczuk

W spółzaw odniczyły ze sobą 
grupy, poszczególne odcink i, w  
ram ach swoich „podw órek“ 
W yraźna lin ia  podziału prze
biegała „ te ry to r ia ln ie “  naprze
c iw ko  osiedla M ariensztackie
go. T u  kończy ł się odcinek 
„M ostosta lu “ , c iągnący się hen 
spod R adzym ińsk ie j pa P ra 
dze i zaczynał „B e to ns ta l“ , tę t
n iący pracą aż do W oli. O b li

czali pu nk ty , b i l i  reko rdy, w y 
dz ie ra li sobie przodow nictw o, 
ale każdy na „w ła sn ym  po
d w ó rk u “ .

I  ta k  do m arca bieżącego ro 
ku. W  osta tn ich  dn iach m arca 
odbyła się zw yk ła , a raczej 
n iezw yk ła  narada w y tw ó rczo - 
techniczna w  „M ostosta lu “ . 
P row ad z ili w spółzaw odnictw o 
u  siebie, to prawda. P odz ie lili 
się naw e t na trz y  brygady : ci 
z P rag i, m ostowcy i  c i z od
c in ka  warszawskiego, ale... 
Mogą przecież wezwać do 
w spó łzaw odn ictw a „B e to n - 
s ta l“ ? T w orzą jedną załogę, po 
co w ięc ta  gran ica ko ło  M a 
riensztatu?

D n i w a lk i
30 m arca została podpisane 

umowa. Pow ołano specjalną 
kom is ję  współzaw odnictw a, na 
czele k tó re j stanął „szef“  całe; 
trasy, tow . inż. S iga lin . U łożo
no w a ru n k i.

S ta rtow a li z jednego punktu  
„M ostos ta l“  m ia ł m n ie jszy od
c inek  do wykończenia, bo nie

całe 4 km., za to i  lu dz i było 
m n ie j. N iecałe pó łto ra  tysiąca 
„B e to ns ta l“  m ia ł dw a razy 
tyle. T u  m ost —  tam  tunel.

Zobow iązaniem  żyła i  żyje 
do dziś cała załoga. Do 17 l ip -  
ca trasa m usi być ukończona, 
ale rzecz w  tym  —  k to  szyb
c ie j w ykończy swój odcinek.

Zaczęły się dn i w a lk i. W a l
k i szlachetnej i  pe łnej uznania 
d la  p rzec iw n ika . Ba, n ie  t y l 
ko uznania, ale i  konkre tne j 
pomocy, je ś li zachodziła po te 
m u potrzeba.

Ciężko by ło  „B e to ns ta lo w i", 
m ia ł w ięcej roboty, rozd rab 
n ia jące j się w  licznych  b a lu 
stradach, schodach, ta fla ch  pia 
skowca. Sąsiedzi chętn ie  zgo
d z ili 'się pomóc i  p rze ję li z 
„obcego“  terenu pałac pod 
B lachą i  kośció ł św. A nny.
. Szły dn i, tygodnie, m iesią

ce. Cały w ys iłe k  trzeba było  
zamknąć w  ram ach 109 d n i — 
od 1 k w ie tn ia  do 17 lipca. 
Przekroczyć tych  ram  n ie  m ie 
l i  p raw a  i  doskonale o tym  
w iedzie li.

Początek lipca. M ost ju ż  go
towy, m alarze kończy li swą 
pracę na przęsłach i ba lu s tra 
dzie. L śn i g ła d k im i ta ie lka m i 
tunel.

N iezapom niany dzień
Wreszcie — w ieczór' 14 l ip 

ca. O statn ie uderzenie b ru k a r

skiego m ło tka  i  p racow n icy 
„M ostosta lu “  radośnie spo jrze
l i  sobie w  oczy. S kończy li! 
Z w yc ięży li!

W czoraj przysz li ja k  jeden 
mąż do pracy, k tó re j w ła śc i
w ie  ju ż  nie było. A le  n ie  m og li 
inaczej — to, przecież ich  most, 
ich  asfa lt, ich z ie lona tra w a  
na skarpach. Z am ia ta li, po le
w a li wodą jezdnię, szorowali 
m io tłam i. I  z n iepoko jem  spo
g ląda li w  stronę tunelu . Czy 
tam ci aby skończą? Bo swoje 
własne św ięto m a ją  ju ż  dziś. 
ale wspólne będzie dop iero  ra 
zem z tam tym i, z „B e to ns ta lu “ .

W ieczorem spotka ł się spa
wacz m ostow y z m aszynistą 
kopaczki. Z a p a lili i  spawacz 
spytał:

—  No jak?
—  P iękn ie  spisaliście się. 

A le  w  niedzie lę o 10 i  m y  skoń 
czymy. Na g łow ie stan iem y, a 
skończymy.

Spawacz rze k ł cicho:
— Bo widzisz, ty  m yślisz, że 

m y się cho le rn ie  cieszym y. No, 
pewnie, że się cieszymy. A le  
nie chodzi m i o te 200 p u n k 
tó w  przew agi! P rzecież cała 
trasa jest nasza. Od P rag i do 
W oli. Nasze św ięto w łaśc iw ie  
za k ilk a  dn i. W ięc skończycie 
do 17, co? Już ja  was znam. — 
Skończycie!

S kończyli pa lić  i  n iedopa łk i 
papierosów schowali do k ie 
szeni. N ie  m ie li sum ienia rz u 
cić ich na lśn iący asfa lt w ła s 
nej trasy. T rasy W— Z, trasy 
„M ostos ta lu “  i  „B e ta ns ta lu “ .

dukcja rolna nie ty lk o  nam nie 
zmalała, ale wzrosła i  świa

domość na wsi poczyniła zna
czne postępy.

D zięki czemu mogliśmy to 
osiągnąć? M o g liśm y ’ to osiąg
nąć dzięki słusznej polityce 
naszej Partii, polityce umocnię 
nia sojuszu robotniczo - chłop 
skiego, polityce oparcia o bie
dotę w iejską i  trwałego soju
szu ze średnimi chłopami.

P o lityka  na odcinku cen 
rolniczych

W  czym wyraża się w  dzia 
łalności Rządu ta polityka?

W yra ża  się m. in. w  po li
tyce podatkowej, k tó ra  wymię 
rzona jest przeciwko boga
czom, która przyznaje w ielkie 
ulgi biedocie i  chroni średnia- 
ka, wyraża się w  polityce kre 
dytowej jak również, co ma 
w ie lkie znaczenie, wyraża się 
w  dziedzinie p o lityk i cen. 
Ustalenie w  zeszłym roku  sta
łych, opłacalnych cen na zbo
że i  ustalenie w  środku roku 
rolniczego stałej, opłacalnej ce 
ny na żyw iec — stw orzyło  
podstawy do umocnienia so
juszu robotniczo - chłopskie-, 
go i  dało możność jeszcze 
ściślejszego powiązania się ze 
średnim chłopem.

Odbywają się już żniwa. 
Przed Rządem, przed Partią 
stoi zagadnienie, jak ułożyć w 
tym roku ceny rolnicze.

Oczywiście należy ułożyć je 
tak, żeby wzmocnić, u trw alić 
i rozbudować sojusz robotn i
czo - chłopski.

Jak kształtują się ceny zbóż 
na rynkach światowych?

Kształtują się one pod zna
kiem powszechnej i  w ie lkie j 
zniżki.

O to parę danych o tej zniż 
ce.

Jeżeli porównamy na p rzy
kład ceny w  Chicago w  czerw

cu ubiegłego roku i  w  czerw
cu bieżącego roku, to  okaże 
się, źe w  ciągu tegó roku  ce
na owsa zmniejszyła się o 38 
proc., cena pszenicy spadła o 
24 proc., cena kukurydzy spa
dla o 39 proc., zaś cena żyta 
w  Kanadzie w  tym  samym o- 
kresie spadła o 50 proc. M a 
my więc spadek cen na gieł
dach św iatow ych w  granicach 
od 24 proc. dla pszenicy, do 
50 proc. dla żyta.

W szyscy pamiętamy sprzed 
w ojny, że w  Polsce sanacyj
nej w tedy, k iedy spadały ceny 
na giełdach św iatowych, to  na 
łeb i na szyję spadały one i  w  
kraju.

O to  parę przykładów. W  
1928 r. kw in ta l pszenicy ko 
sztował w  N ow ym  Jorku w 
przeliczeniu na złote, 48 zł, a 
w  1932 roku spadł do 21 zł. 
Co się stało w  Polsce? W  
1928 r. cena pszenicy wynosi
ła 47 zł, a w  1932 roku spa
dła do 34 zł.

Popatrzm y na inny okres: w  
1937 roku cena pszenicy w  
tym  samym N ow ym  Jorku w y  
nosiła 27 zł, a w  1939 roku 
wynosiła ty lko  16 zł. C o się 
stało w  Polsce? Cena pszeni
cy z 28 zł w  1937 roku spa
dła do 18 zł w  1939 r. Co to 
znaczy? Znaczy to, że ceny w 
Polsce w iern ie szły za cena
mi amerykańskimi, że chłop 
polski c ie rp ia ł od każdego 
spadku giełdowego, od każde
go kryzysu, od każdego 
wstrząsu na rynku amerykań
skim, argentyńskim, czy ka
nadyjskim. G dyby się to  mia
ło pow tórzyć w  Polsce teraz, 
trzeba b y  było np. cenę żyta 
obniżyć tak, jak się obniżyła 
ona w  Kanadzie, to znaczy o 
50 proc,, inaczej mówiąc mniej 
więcej o tysiąc złotych na 
kw inta l.

1 Towarzysze! Nasza Partia i

nasz Rząd takiej p o lityk i pro
wadzić nie będzie.

Nasza Partia i  nasz Rząd 
robotniczo - chłopski w  tym  
roku, mimo kryzysu na ryn 
kach św iatowych, mimo spad
ku ceny w  N ow ym  Jorku, w  
W inn ipeg, czy w  Buenos 
A ires ■— utrzyma ceny zboża 
na zeszłorocznym poziomie.

Rozwój Polski niezależny
od kryzysów  św iatowych

■ Towarzysze! Czasem jest 
trudno chłopu wytłum aczyć, 
co to znaczy demokracja lu
dowa, co to  znaczy w alka z 
imperializmem, co to  znaczy, 
oderwanie się od praw  rozwo 
ju kapitalistycznego.

M acie  teraz na przykładzie 
p o lity k i cen rządu robotniczo- 
chłopskiego jasny, wym ierny, 
prosty sposób wytłumaczenia 
masom chłopskim, co to  zna
czy demokracja ludowa, co to  
znaczy zerwanie ze światem 
imperializmu i  oderwanie się 
od jegfo przeklętych praw.

G dyby Polska nie w yrw a ła  
się z n iew o li kapitalistycznej, 
gdyby nie by ła  demokracją lu
dową, św ia tow y spadek cen 
uderzyłby boleśnie w  polską 
wieś i  nie ty lk o  zahamował 
jej rozw ój, ale odrzucił ją da
leko wstecz. Polska rozbiła ka 
pitalizm , Polska jest demokra
cją, ludową, w  Polsce rządzi 
Rząd robotniczo-chłopski. D la  
tego dla polskiego chłopa nie 
straszne są kryzysy, dlatego 
rozw ija  się i  będzie się rozw i
jać szybko i  pomyślnie polskie 
ro ln ictw o.

T a  nasza po lityka  cen ob li
czona jest na utrwalenie so
juszu robotniczo-chłopskiego, 
na utrwalenie sojuszu ze śre
dniorolnym  chłopem, g łów 
nym producentem zboża na 
polskiej wsi.

Trzeba by  cała nasza Par
tia  na tej bazie utrwala ła i  u- 
macniała sojusz robotniczo- 
chłopski, utrwala ła i  umacnia
ła w ięź przyjaźni ze średnio
ro lnym  chłopem (oklaski).

Listy z Wielkiej Brytanii

Lojalni prokurenci kapitalizmu
—  Czy wiesz dlaczego domy 

w  Londyn ie  są czarne? To nie 
ty lk o  z powodu m g ły  j  dymu. 
To dlatego, że kam ien ie  i  ceg
ły  sczern ia ły od łez. T u , w  każ 
■ęlym centym etrze m u ru  tk w i 
po t i  k re w  dz ies ią tków  } m ilio  
nów  H indusów . M urzyn ów . A- 
rabów , M a la jów , Chińczyków...

Dom y czarno od. łez
S iedzieliśm y p rzy  „ f is h  and 

chips“  (ryb y  i  smażone k a r 
to fle ) w  m ałe j restauracyjce  
ch ińsk ie j w  W hitechapel- Joe 
b y ł M urzynem  z N ig e r ii,  praco 
w a ł w  porcie ja k o  traga rz  i  za 
ra b ia ł 4 fu n ty  8 szy lingó w  t y 
godniowo. W czarne j tw a rzy , 
p rzy  n ik ły m  św ie tle  słabej ża
ró w k i, błyszczały ty lk o  oczy, 
gdy opow iadał na z im no o k ru t 
n,ą sagę o im p eria lizm ie .

—  Jeden dzień w o jn y  na Ma 
ia.jaeh kosztu je ty le , ile  w y b u 
dow anie 10 p rzyzw o itych  do
m ów, 1 w iększej szko ły  i  je d 
nego średniego szp ita la . A  po
za M a la ja m i głośne czy ciche 
w o jn y  ko lon ia lne toczą się 
jeszcze w  różnych k ra ja ch , na 
w e t na na jbardz ie j zacofanym  
kon tynencie  —  w  A fryce . Tak, 
w idzisz, łączą się u  nas dom y 
z ko lon iam i: now ych dom ów 
nie ma, bo w yd a je  się p ie n ią 
dze na w a lkę  z ru ch a m i n ie 
podległościowym i. a s tare — 
czarne są od łez n ie w o ln ik ó w  
ko lon ia lnych...

Ludz ie  na kon iach 1 ludz ie  
w  cy lind ra ch

Każde m iasto ma ja k ie ś  do
m in a n ty — barw  czy kszta łtów . 
G dybym  zam knął oczy ; próbo 
w a ł w yobraz ić  sobie szkicowo 
im pres je  wzrokowe^ z L o n d y 
nu, z naw a łu  w rażeń pozostały 
by  szare, m asywne m u ry , ocie
ka jące bogactwem  nagrab io - 
n ym  we wszystk ich czterech 
stronach św iata, pozosta łyby 
niezliczone po m n ik i lu d z i na 
kon iach —  fe ld m arsza łków  i  
żołn ierzy, zdobyw ców  i  budów  
n iczych Im perium , pozostałby 
m ocny zapach k a p ita lizm u , o- 
dzianego n iek iedy  jeszcze w  
feudalne szaty.

Ten pan na p rzyk ład , k tó ry  
w łaśnie udaje się do swego k lu  
bu  na obiad, p ra cu je  w  „U n i
le ve r“ , jednym  z na jw iększych  
na świecie koncernów , g igan 
tycznej kon cen tra c ji k a p ita łu , 
służącej fa b ry k a c ji j p rze tw a 
rzan iu  w sze lk ich  tłuszczów. 
Ten pan jest ja k  gdyby  perso
n ifik a c ją  m onopolistycznego ka 
pitaiizimu.

A le  s tró j nosi z epoki przed

Stanisław Rrodzki
— ,,u n ileve row sk ie j“ : błyszczą 
cy c y lin d e r i  la k ie rk i,  czarny 
smoking, czarna paraso lka, b ła  
łe rękaw iczk i. --  gd yby  go po- 
skrobać, okazałoby się, że po
g lądy m a on jeszcze przed- 
w ifc toriańskie , ' w iece j: n iem a l 
feudalne.

„S oc ja lizm " =  ub ran ie  
zam iast sm okingu

N ie ca ła  b ry ty js k a  w a rs tw a  
rządząca nosi czarne sm oking i. 
Bardzo rzadko  w dziew ają  ta 
k ie  s tro je  obecni m in is tro w ie  
i p rzyw ódcy P a r t i i  Pracy. A le  
w łaśnie to  noszenie „p o p u la r
n ych “  ubrań, p rz y  rea lizow a
n iu  im p e ria lis tyczne j p o lity k i
—  cha rak te ryzu je  n ie ja ko  ro 
lę, ja ką  spe łn ia  L a bo u r P a rty  
w  u trw a la n iu  w ładzy" k a p ita 
liz m u  angielskiego.

Chodzi o  to, b y  p o lity k ę  ra 
tow an ia  k a p ita liz m u  ro b i l i  n ie  
panow ie w  cy lind ra ch , lecz 
panów ’e w  z w yk łych  u b ra 
n iach ; b y  represje  p rzec iw ko  
klasie  robo tn icze j w p row a dza li 
w  życie n ie  zn ienaw idzen i lo r 
dow ie. lecz działacze zw iąz
kó w  zaw odowych; b y  p rze rzu 
canie k ryzysu  na b a rk i mas 
pracu jących  odbyw a ło  się nie 
p rzy  akom paniam encie draż
niących ucho. feuda lnych  n ie 
m al w ypow iedz i to rysow sk ich  
p rzyw ódców  —  lecz za zasłoną 
dym ną frazesów  o „soc ja liz 
m ie “ .

P a rtia  P racy  przesta je  się 
„op łacać"

Pan A. jes t znanym  leade
rem  kon se rw a tyw nym  a zara 
zem zasiada w  radach nadzor
czych w ie lu  poważnych przed
s ięb iorstw . Pan A. gardzi p rzy  
wódcam i L a b o u r P a rty , bo to 
przecież ludz ie  z plebsu. A le  
pan A. m a —  a raczej m ia ł 
przez parę la t  —  w ie le  sza
cunk i! d la  ic h  p o lity k i.

— Po p ierw sze j w o jn ie 1 świa 
to w e j'p rz e z  d ług ; czas nie  mog 
liś m y  sobie dać ra d y  z ro b o t
n ikam i. Toteż choć m a r tw iliś 
m y się. że p rzeg ra liśm y w y b o 
ry  w  1945 roku , pocieszaliśm y 
się jednak, że rząd P a r t i i P ra 
cy p o tra f i opanować społecz
ne niepokoje. P rzygo tow an i by 
liśm y  na szereg ustępstw  — 
na wyższe poda tk i, na rozsze
rzenie ubezpieczeń społecz
nych itd . —  by leb y  to osiąg
nąć.

Teraz w yd a je  się, że zaw ied 
liśm y  się srodze. Oni nie mogą

sobie ra d y  dać z ro b o tn ika m i. 
Im  gorsze jes t po łożenie go
spodarcze — tym  tru d n ie j jest 
im  p rzec iw staw ić  sie żądaniom  
o podw yżkę płac. S t ra jk i rrino 
żą się, labourzystow scy p rz y 
w ódcy zw iązkow i tracą  au to 
ry te t, sy tuac ja  jes t n ie  w ie le  
różna n iż  po pierwsze j w o jn ie  
św ia tow e j, k ie d y  m yśm y sp ra 
w o w a li w ładzę. Po co w ięc  

• rząd 1 abourzys tow sk i. k tó ry  go 
tó w  je s t pod nacisk iem  mas 
zrob ić iak ieś n ieob licza lne po
sunięcia?

„L e p ie j, b y  w y g ra li 
konserw atyśc i“

—  P ański rozm ówca, p. A. 
m a częściowo rac ję  —  pow ie 
d z ia ł m i jeden  z n a jw y b itn ie j
szych p rzyw ódców  P a r t i i P ra 
cy, g d y  przy toczy łem  m u  po
wyższą rozm ow ę —  „tnd ius tria l 
un res t“  (dosłow nie: n iepokó j w  
przem yśle, eu fem istyczne o k re 
ślenie zaostrzenia w a lk i k laso
w e j) nas m ocno k ładzie . Być 
może, będziem y m u s ie li p rz y 
śpieszyć w yb o ry , zan im  k r y 
zys stanie się ostrzejszy.

—  A  co będzie, je ś li w y g ra 
ją  konserwatyści'?

M ó j rozm ówca uśm iechnął 
się trochę  zagadkowo, trochę 
cynicznie.

—  To w ca le  n ie  będzie ta k ie  
straszne d la  nas. N a jb liższe la
ta n ie  będą b y n a jm n ie j ła tw e  
dla żadnego rządu. Bezrobocie 
wzrośnie, k ryzys  pog łęb i się... 
Czy sądzą pan, że p rzy jem n ie  
jest rządzić w  ta k ie j sy tuac ji?

Sto tys ięcy w ym ó w e k
—  A le  przecież wyście doszli 

do w ła d zy  pod hasłam i socja
lis tyczn ym i, dlaczego w ięc  nie 
w cie lac ie  w  życie w łasnego 
program u?

—  Pan nie  zna angielskiego 
cha rak te ru  narodowego. U  nas 
to je s t proces na dziesięcio le
cia. Nasz naród n ie  lu b i g w a ł
tow nych  przem ian. Poza tym  
jesteśm y b iednym  k ra je m  i  
nie stać nas na luksus w ie l
k ich  eksperym entów .

(W iadom o: socja ldem okraci 
zawsze szuka li stu  tys ięcy w y 
k rę tó w  aby ty lk o  un iknąć  ra 
dyka lnych. re w o lu cy jn ych  roz
w iązań. A le  n ie  dałem, jeszcze 
za w yg ra n a ):

—  A  dlaczego nie  budujecie 
domów, zam iast prow adzić w o j 
nę na M alajach?

Uśmiech z n ik ł z tw arzy , po
ja w iło  się le kk ie  rozdrażn ie
nie.

—  Ja w iem ; to  jest s ta ły  ko  
n ik  waszych a taków . S ytuacja  
jes t taka : M a la je  p ro du ku ją  
kauczuk, co da je  jedną  trzecią  
wszystk ich po trzebnych  nam  
dolarów . Rezygnacja z M a la 
jó w  oznacza, że będziem y m o
g l i zakupyw ać m n ie j żyw noś
ci w  Stanach Z jednoczonych 
i  ro b o tn ik  ang ie lsk i będzie 
g łodny.

Ja k  długo można by6 
radyka łem ?

N ie  p rzypom n ia łem  —  z k u r  
tU az jj —  m o jem u rozm ówcy, 
że w  1935 r. ośw iadczył: „W y 
sta rczy patrzeć na  k a r tk i b ry 
ty js k ie j h is to r ii im p e ria ln e j, 
b y  sk ło n ić  g łow ę ze w stydu , 
że je s t się A n g lik ie m “ . N :e 
p rzypom nia łem , że w  ro k  póź
n ie j tw ie rd z ił:  „F u n d a m e n ta l
nym  d la  s p ra w y  soc ja lizm u 
jest, byśm y ^ l ik w id o w a li b ry 
ty js k ie  Bm perium, m oż liw ie  
szybko". N ie  w spom n ia łem  
rów n ież  o tym . że w  ZSRR od 
re w o lu c ji, zami eniono dawne 
carskie  ko lon ie  w  kw itnące , 
przodu jące k ra je .

N ie  w spom niałem , bo i  po
co? W  na jlepszym  w yp a d k u  
da łb y  m i cyniczną odpow iedź, 
ju ż  k iedyż  wygłoszoną:

„ K to  do trzydz ies tu  la t  n ie  
b y ł rad yka łem , ten  po trz y - 
dziesc. je s t id io tą “ .

Czarna zdrada 
socja ldem okra tów

On zresztą b yn a jm n ie j n ie  
uw aża ł sie za p rzedstaw ic ie la  
b ry ty js k ie j W ąsy robotniczej» 
chociaż zew nętrzn ie  przyzna
w a ł się do tego. W idz ia ł on 
siebie zapewne ja k o  spadko
b iercę  D is ra e li‘ego, C live ‘a, 
K itch e n e ra  —  za łożycie li i  
tw ó rcó w  Im pe rium . W idz ia ł 
on siebie w  g łę b i duszy, ja ko  
lo ja lnego  zarządcę f irm y  pn. 
Im p e riu m  B ry ty js k ie , ą za za
danie swoje uw aża ł koniecz
ność p rzep ilo tow an ia  przedsię 
b io rs tw a -przez ciężkie la ta  k r y  
zysu, bezrobocia i  os trych  
w a lk  k lasow ych. A  potem. —  
być może. trzeba będzie, ja k  
przed tym , podać z pow ro tem  
torysom  w ładze na talerzu...

*
W racając do domu. pom yślą 

łem  sobie: „C zy  w iesz dlacze
go dom y londyńsk ie  jeszcze 

•bardz ie j poczern ia ły  od 1945 
r.?

D latego, że do dym u z fa 
b ry k  i  łez n iew o ln ików  k o lo 
n ia ln ych  —  doszła jeszcze 
czarna zdrada scci-aldem okra- 
tów , lo ja ln ych  p ro ku re n tó w  
k a p ita liz m u “ ...
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Wspaniałe wyniki 
pracy elektromonterów Przez okno na Mariensztacie

:o  m o je  d a -

ro b i

Trzech elektromonterów pod kierownictwem majstra Wa
cława Rołka, zatrudnionych przy budowie osiedla M ły
nów osiągnęło przeciętnie 1204  proc. normy. Na foto
grafii elektromonterzy: od lewej Edward Kołacz, Wa
cław Rożek (m ajster), Zenon Maliszewski i  Julian Ko

niuszy. Foto  AU

Robotnicy Dolnego Śląska 
wykonali lipcowe zobowiązania
(Koresp. w ł.) —  Swaat p ra 

cy Dolnego Śląska po d ją ł na 
Cześć Ś w ię ta  O drodzenia w ie 
le  in d y w id u a ln y c h  i  zespoło
w ych  zobowiązań.

M iędzy  in n y m i Je len iogór
ska F ab ryka  K a f l i  zobow iąza
ła  się w ykonać roczny  plan do 
22 lipca. Jako re z u lta t zb io ro 
wego w y s iłk u  za łog i w  czerw 
cu, zakład w yko n a ł 72.000 je d 
nostek, to  znaczy 213 proc. no r 
m y. Do w yko na n ia  pozostało 
za ledw ie 47.000 jednostek.

Tow. S tefan C ilica, sto larz 
m aszynow y D olnośląsk ich Z a 
k ła dó w  P rzem ysłu  Drzewnego 
N r 2 w  O lsztyn ie  i  tow . W ła 
d ys ław  Chaciński, g ó rn ik  k a 
m ien io łom ów  baza ltu  w  K s ię - 
gmcach w yko n a ją ' roczną' n o r
mę p ro du kcy jną  do końca l ip 
ca.

W ie lu  ro b o tn ik ó w  w ykona ło  
swoje zobow iązania przed te r 
m inem .

Tow. D y m itr  Ż w iru k , toka rz  
F a b ry k i Pom p S krzyde łko 

w ych w e W ro c ła w iu  zobow ią
zał się w ykonać roczne zada
n ie  p ro d u kcy jn e  do 22 lipca, 
a w y k o n a ł je  do 9 bm.

Rębacz oddz. kop. „B o les ła w  
C h ro b ry ”  w  W ałb rzychu  tow . 
Józef C iszak w y k o n a ł roczne 
zadanie 12 lipca. K a z im ie rz  Ró 
życki, jeden z czołowych przo 
do w n ikó w  p ra cy  D o lnośląsk ie j 
W y tw ó rn i Chem icznej w  Z ło 
tym  S toku w y k o n a ł roczne za 
danie w  d n iu  7 lipca.

Spośród w ie lu  zobow iązań 
dla uczczenia 5 roczn icy 
P K W N  na jedno  z p ierw szych 
m ie jsc w ysu w a  się zobow iąza
nie  s tudentów  i  studentek w ro 
c ław skich  w yższych ucze ln i w  
walce z analfabetyzm em .

K ażdy Z A M P -ow iec  zobow ią 
zał się dobrow o ln ie  w  okresie 
w a k a c ji le tn ic h  zorganizować 
sam odzieln ie k u rs  początkow e
go nauczania d la  dorosłych 
lub, o ile  na to  w a ru n k i nie 
pozwolą, nauczyć czytać i  p i
sać p rz y n a jm n ie j jednego a 
nalfabetę. (J, D.)

Pierwsi w Polsce 
inżynierowie ruchu kolejowego
M in is te rs tw o  K o m u n ik a 

c j i  u ru cho m iło  w  ro k u  1947 
In ż y n ie rs k i K u rs  Ruchu K o le 
jowego, p rz y  P o litechn ice  w  
W arszaw ie. N a  k u rs  sk ie row a
no p ra co w n ikó w  służby ruchu, 
p racu jących  p rz y n a jm n ie j 2 
la ta  w  charakterze dyżu rnych  
ru ch u  i  posiadających św iadec
tw o  ukończenia liceum  ogólno
kształcącego.

W czora j odbyła  sdę u roczy
stość w ręczenia dyp lo m ów  
p ie rw szym  49 absolwentom  k u r  
su —  p ie rw szym  in żyn ie ro m  
ruch u  ko le jow ego w  Polsce, a 
poza ZSRR naw et w  Europie.

P rym usem  ku rs ó w  je s t tow . 
B. G ajda syn m ałoro lnego chło 
pa z» w s i K em pice pow. K o 
zienice.

K szta łcen ie  in żyn ie ró w  r u 
chu ko le jow ego jes t ko n tyn u o 
wane w  da lszym  ciągu. W  ty m  
ro k u  na p ie rw szy ro k  s tud iów  
p rz y ję ty c h  zostanie dalszych 
50 osób.

P rzew idu je  się, że w  b r. o-
prócz p ra cow n ikó w  posiadają
cych św iadectwo do jrza łości 
będą m ie li p ra w o  w stąp ić  na 
ku rs  także d łu g o le tn i p racow 
n icy  służby ruch u  n ie  m ający 
ukończonego liceum , (iw a)

, æ EltAJU
iw  liISLfiU WSEMSZAU

W Y K O N A L I ROCZNE Z A D A N IE  
(Koresp. w ł.). Jan K aczm arczyk 

fre ze r D o lno ś ląsk ie j F a b ry k i Ze
ga rów  w  P iszycach w y k o n a ł w  
d n iu  8 lip ca  roczne zadanie.

A lo jz y  R eich to ka rz  na rew o lw e 
ro w ka ch  ju ż  w  d n iu  1 lip ca  prze 
k ro c z y ł roczną no rm ę. (J.L .).

R E M O N T M A G A Z Y N Ó W  
N A  ZB O ŻE

W ram ach p rzygo tow ań  do sku 
pu zboża z tegorocznych zb io rów , 
Polskie  Z a k ła d y  Zbożowe na D oi 
n ym  Śląsku w y re m o n to w a ły  i  p rzy  
stosow ały osta tn io  do m agazyno
w an ia  zboża b u d y n k i o po jem noś
c i 60 tys . ton.

P R Z Y S Z L I K IE R O W N IC Y  
Z A K Ł A D Ó W  P R ZE M Y SŁO W YC H  

28 ro b o tn ikó w , w y typ o w a n ych  
na stanow iska  k ie ro w n icze  i  k ie 
ro w n ik ó w  zakładów  p rzem ys ło 
w ych  ukończy ło  w  Bydgoszczy 4- 
m iesięczne, fachow e k u rs y  dokszta ł 
cające.

W IEC PO KO JU  W  Z A K O P A N E M  
W Zakopanem  o d b y ł się w iec, 

zorgan izow any przdz P o lsk i K o m i
te t O brońców  P o ko ju . W w iecu 
ty m  ud z ia ł w z ię ły  liczne delegacje 
św ia ta  p racy  oraz p rzedstaw ic ie le  
w iadz i  o rgan iza c ji p o lity czn ych  i 
spo łecznych.

D Z IE C I P O LS K IE  Z  ZA G R A N IC Y  
N A  W C ZA S A C H  W  K R A JU  

D n ia  14 bm . na dw orcu  tu rzyń - 
sk im  w  Szczecinie nastąp iło  u ro 
czyste po w ita n ie  tra n sp o rtu  dzieci 
po lsk ich  z zag ran icy , k tó re  p rz y 
b y ły  na okres le tn i do k ra ju .  Dzie

c i p rz y b y ły  z Czechosłow acji, A u 
s tr i i ,  W ęg ier i  R u m u n ii.

D Y P LO M Y  U Z N A N IA  
D L A  W ZO R O W YC H  HODOW COW  

7 ro ln ik ó w  pow . ta rnow sk ieg o  o- 
trz ym a ło  za prow adzen ie  w zo ro w e j 
ho d o w li zw ierzęce j d yp lo m y  uzna 
n ia . 11 ro ln ik ó w  w yróżn iono  dyp lo  
m am i za w y d a tn y  ud z ia ł w  k o n 
tra k to w a n iu  trz o d y  ch lew ne j.

W Y N IK I R E JES TR A C JI 
A N A L F A B E T Ó W  

W  W OJ. O LS Z T Y Ń S K IM  
Jak w y n ik a  z p rzeprow adzonych 

ob liczeń, w  w o j. o lsz tyń sk im  p rze 
byw a  19.310 ana lfabe tów  1 23.518 
pó łana lfabe tów , w  ty m  25.613 k o 
b ie t. 90 proo. ana lfabe tów  i  pó ła 
n a lfabe tów  zare jes trow ano  we 
wsiach.

A n a lfa b e c i sk ie ro w a n i będą na 
ku rsy .

REKORD M U R A R S K I 
W OJ. B IA ŁO S TO C K IE G O  

M urarze  SPB, za tru d n ie n i p rzy  
budow ie gm achu C e n tra li P ro d u k 
tó w  N a fto w ych  w B ia łym s to ku , 0 - 
s ta n o w ili no w y  re ko rd  m u ra rsk i 
w o j. b ia łostockiego.

Zespól m u ra rza  W ilh e lm a  Balsa 
w  ciągu 8 godzin u ło ż y ł 11.970 ce
g ie ł, a zespół m u ra rza  D ionizego 
Zam brow skiego — 11.524 ceg ł^.

SOL P O LS K A  JE D ZIE  
DO SZW ECJI

Z  p o rtu  gdańskiego w yp ły n ę ły  
dw a szwedzkie s ta tk i „H e ig e “  i 
„K isa * ‘ z ła du nk iem  3.560 ton  p o l
s k ie j, so li eksportow e j do Szwecji.

—  T o s
chy~a

Cieśla Lew andow ski 
Merokd ruch  ręką.

Z  okna  pierwszego p ię tra  
p rzy  u l ic y  G arba rsk ie j num er 
trz y  w idać g ru p y  rob o tn ików , 
kończących us taw ian ie  ozdob
nych ba lus trad  z p iaskowca. 
Na środku  p lacyku , w y łożone
go kam ien nym i p łya m i, b ije  
ju ż  fon tanna . M ija ją  się wo
zy i  samochody, wywożąc 
resztk i g ruzu i  ziem i. Na ro 
gu u lic y  Sow ie j, na rusztow a
niu, w ykańcza się uk ładan ie  
mozajk,owej ta rczy w ie lk iego  
zegara ściennego. W re praca 
p rzy  u k ła d a n iu  na w ie rzchn i i  
k raw ężn ików .

W  lip c o w y m  skwarze R y 
nek M ariensz tack i pu lsu je  ży 
ciem. O taczają go ko lorow e, 
św ieżutk ie , m ien iące się pa
s te lo w ym i k o lo ra m i d w u p ię 
tro w e  kam ien iczk i. N a  stro
m ych, s ty low ych  dachach 
czerw ien ią  się świeżo położo
ne d a c h ó w k i

—  T o  są wszysko m oje da
chy —  m ó w i z dum ą cieśla 
Lew andow ski.

Z  m o ty k ą  na słońce?

—  T u  s ta ły  przed w o jn ą  bu 
dy  ja rm arczne  i  s tragany —  
k ie ro w n ik  b u d o w y  I I I  odc in 
ka, inż. P ie k a rs k i w odz i p a l
cem po p lan ie . Od Nowego 
Z jazdu  —  ja k  ściana wąwozu 
— ■wyrastały w ie lop ię trow e , 
o b rzyd liw e  dom y czynszowe. 
T u  b y ła  ja kaś  obskurna łaź 
nia, ta m  w  górze, pod kościo
łem , b a ra k i koszarow ej s ta j
ni.

Chaotyczna, tande tna  zabu
dowa, nędza i  b rzyd o ta  P ow i 
śla za la ły  teren s ta re j, osiem 
nastow iecznej, pam ię ta jące j 
czasy saskie —  niezależnej 
ju ry d y k i m ie js k ie j, pow o ła 
nej do życ ia  kap rysem  M a r ii 
z Kąbskich P o tock ie j. W  stra - 
gan ia rsk im  chaosie 1 b rudz ie

Karol Małcużyński 
i Bronisław Wiemik

nie ła tw o  b y ło  odszukać n ie 
liczne, ocala łe zabytkow e b u 
dyn k i, chylące się ku  ru in ie  
zduszone i  p rzytłoczone d rew  
n ia n ym i bu da m i i  tzw . „dom a 
m i m ie szka ln ym i“ .

W ojna dope łn iła  dzie ła  zn i
szczenia. M a riensz ta t zam ie
n i ł  się w  las osm alonych k o 
m inów , sterczących nad reszt 
ka m i w ypa lonych , pogruchota 
nych m urów .

10 he k ta row ą  pow ie rzchn ię  
zalegało 100.OOC m  sześć, g ru 
zu. 36.000 m e tró w  sześć, w ysz
czerb ionych ru in  czekało na 
rozb iórkę.

L u d z i T rasy  W —Z  n ię  prze 
raża l bezm ia r rum o w iska , na 
jegq ponu re  t ło  rz u c ili śm ia łą 
— zby t śm iałą, ja k  uw aża ło 
w ie lu  —  w iz ję  architektom,icz 
ną i  tu , w  s ta re j przeniesio
ne j z przed dw óch w ie k ó w  za 
b y tko w e j op raw ie  stanęło osie 
d le  m ieszkan iow e now e j W ar
szawy.

G dy w  s tyczn iu  1948 r . k ie 
ro w n ic tw o  bu dow y w yznaczy
ło  przebieg T rasy  W —Z, zna
la z ł się na  n ie j szereg kam ie 
n ic , przeznaczonych do rozb ió r 
k i. W  n iek tó rych , n a w p ó ł nie 
raz rozw alonych , ruderach  
gn ieźdz ili się m ieszkańcy. Po
stanowiono, że T rasa n ie  poz
b a w i dachu nad g łow ą an i jed 
nego m ieszkańca W arszawy. 
Postanow iono dać Im  m ieszka 
nia  zastępcze. Postanow iono 
zbudować je  na te ren ie  sa
sk ie j ju r y d y k i —  M arienszta t.

Podczas gdy p ie rw s i robo t 
n ic y  rozpoczęli rozb ió rkę , gdy 
pierwsze w ozy zaczęły w y w o 
zić gruz, p racow n ia  T rasy 
W—Z  w spó ln ie  z  Urzędem  
K on se rw a to rsk im  grzebała się 
w  rum ow iskach , w yszuku jąc

pieczo łow icie  szczątki s tarych
sz tuka te rii, k ra t, gzymsów, za 
bezpieczając ocalałe fragm e n
ty  e lew ac ji, s tem plu jąc zagro
żone ściany, tw orząc z m oza i
k i „w y k o p a lis k "  w iz ję  p rzy 
szłego M arienszta tu ,

Późną w iosną 1948 ro k u  b ry  
gady robotn icze p rz y s tą p iły  do 
p ierw szych p rac bu do w la 
nych, do p ie rw szych  fu n d a 
m entów. Za czternaście m ie 
sięcy m ia ło  tu  w ed ług  p la 
nów  stanąć m ałe m iasteczko. 
„T rasow cy“  m ariensztaccy 
p o rw a li się z m o tyką  na słoń
ce.

Cud na  M ariensztacie

N a R ynek M ariensztack i 
przyszedł cieśla Le w a ndo w 
ski, -przyszli m ura rze  Porębski 

R e lig a ,' Zagrodzka, K  owa lec 
W ilk , tyn ka rze  L is  1 M a d e j

ski, b lacharz  Jarnuszkiew icz, 
kow a l M archew a, ś lusarz D ę
b iń sk i —1 p rzysz li in ic ja to rz y  
współzaw odnictw a, p rzodow 
n icy, rac jon a liza to rzy , ludzie  
nowego stosunku do pracy, 
p rzysz li towarzysze.

Przyszedł o ku lach  in w a lid a  
w o jenny, te c h n ik  budow lany, 
B ię la jew , zagrożony kon tuz ją . 
Na trzec i dz ień rz u c ił ku le , 
w laz ł na trz y p ię tro w e  m ury , 
pokazyw ał ja k  p row adz ić  ro 
boty. Lu dz ie  n ie  gada li o cu 
dzie —  tu ta j ludz ie  „cud a “  
ro b ili.

P rzyszed ł K ra je w s k i poka 
zać tró jk o w y  system  m urow a  
nia, B y ło  to  w te d y  gdy norm a 
na tró jk ę  w yn o s iła  3,23 m e
t r y  m u ru  w  osiem  godzin, K ra  
je w s k i w  sześć godzin w y m u 
ro w a ł ponad dziesięć m e tró w  
sześciennych. Poszli za n im  
Religa, Z ag ro dzk i i  c i in n i.  Po 
sypa ły  się reko rdy . Stąd, z od 
c in ka  trzeciego, wyszło na  T ra

Na polach PGR-Grunwald  
dojrzewa zboże

(OD S PEC JA LN EG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

K ilkanaśc ie  k ilo m e tró w  na 
p o łu dn iow y  zachód od O lsztyn 
ka. zupełn ie na  uboczu od 
głównego tra k tu  leży wieś 
Tannenberg. T rz y  k ilo m e try  
da le j ciągną się k ry te  czerwo 
ną dachów ką zabudowania 
w s i Odzigowo.

Pom iędzy . Tannenberg iem  
a Odzigowem  je s t otoczone ze 
wsząd d rze w a m i wzgórze, na 
k tó ry m  15 lip ca  1410 r . do
k ła dn ie  539 la t  tem u zg iną ł 
w ie lk i k o m tu r  k rzyżack i, g -a f 
U lr ic h  von Jungingen.

Od wzgórza te ren  opada lek 
ko  w  d ó ł na roz leg łe  pola. 
Spoza gęstej ściany zboża do
chodzi m ono tonny  s tu ko t s il
n ik a  trak to row ego .

*
Tam , gdzie tow . Franciszek 

C hrupa ła  orze w  te j c h w ili 
tra k to re m  z iem ię  pod zasie
w y, s ta ły  pó ł w ie k u  tem u po
łączone s iły  P olaków , L i tw i
n ó w  i  Czechów, k tó re  ro z b iły  
całą potęgę krzyżackiego za
konu  i  za trzym a ły  teu tońskie  
pa rc ie  na wschód.

P rzed zb ra ta nym i oddzia ła
m i S ło w ia n  s ta ły  hu fce  szlach 
ty  n iem ieck ie j, fra n cu sk ie j,, 
b e lg ijs k ie j i  duńsk ie j. W iodą
ca w  k ie ru n k u  niedalekiego

F rygnow a  łam ana lin ia  
wzgórz b y ła  wówczas św iad
k iem  ich  srom otnej k lęsk i.

—  Bo to, proszę was —  m ó
w i tow . C hrupa ła  —  że m y  
tu ta j dz is ia j jesteśm y na tym  
polu, to  zasługa żo łn ie rza ra 
dzieckiego i  polskiego. T o  oni 
w spó lnym  w y s iłk ie m  s p ra w ili 
N iem com  d ru g i G runw a ld .

*
Piaszczysta droga polna w ie 

dzie prosto do m a ją tk u  PG R 
— G runw a ld . Już  z da leka s ły  
chać wesołe o k rz y k i b a w ią 
cych s ię  dzieci, rżen ie k o n i i 
gdakanie k u r.

N a p rześw ie tlone j słońcem 
pow ie rzchn i n ie w ie lk ie j sa
d za w k i p ły w a  stado dom o
w ych kaczek. T ypow y, n iczym  
n ie  różn iący  się od k ra jo b ra 
zu cen tra ln e j P o lsk i* obrazek 
w ie jsk i.

W  pa łacu daw nych  w łaśc i
c ie li G runw a ldu . N iem ców  —  
„H e r r  W ilh e lm  von  K le z in g  
und  seine F ra u  E m a  zon K le 
z ing  geboren W itk o w s k i“  —  
urzędu je  i  zarządza m a ją t
k ie m  tow . S ta n is ła w  M a jka .

Rządzą i  p ra cu ją  na 486 
he k ta row ym  m a ją tk u  PG R -  
G ru n w a ld  tow arzysze Jan K i
s ie lew ski, da w n y  fo rn a l, i

F ranciszek Rzepczyński, daw 
ny  stróż fo lw arczny .

K ie ro w n ik  m iejscowego 
S O M -u  Franciszek B e tra  dba 
p ieczołow icie o całość sprzętu 
przed rozpoczyna jącym i się 
za dw a tygodn ie  żn iw am i, a 
stelm ach B ro n is ła w  D ą b ro w 
ski w ykańcza osta tn ie  prace.

46 d o jn ych  k ró w , 16 kon i, 
w łasna stacja  tra k to ro w a , kuź 
nia, gorze ln ia , św ie tlica , szko 
ła, ko ło  PZPR, Rada Zak łado  
wa, ko lo  ZM P , jasne poko je  
m ieszkalne zaopatrzone w  ra 
d io o d b io rn ik i —  n o w i ludz ie  
i  now e życ ie  G runw a ldu .

*
Jest w łaśn ie  godzina 12 — 

czas p rz e rw y  ob iadow ej ob
wieszczonej donośnym  g ło 
sem gongu.

W  n ie w ie lk ic h  odstępach 
czasu słychać p łyną cy  z pól 
podobny d ź w ię k  —  to  dzw o
n ią  na ob iad  w  p o b lisk im  Tan 
nenbergu, O dzinow ie  i  F ry g  
now ie  —  m a ją tka ch  PGR, na 
leżących do zespołu Z ybu to - 
wo.

W raca ją  z pól ludzie^ tra k  
to ry  i  nąaszyny. Ludz ie  id ą  z
piosenką na ustach, szerokim , 
swobodnym  krok iem . 
K A Z IM IE R Z  G O Z D Z IE W S K I

Dla rzeszowskich m urarzy system 
tró jkow y nie jest ju ż  nowością

„ T r y b u n y  L U D U “ )(KO R ESPO N D E N C JA W Ł A S N A

W  Rzeszowie trw a  ożyw io 
ny  sezon budow lany. P ow sta
ją  nowe b u d y n k i m ieszkalne 
dla św iata p racy : N a jw iększe 
z n ich  —  to  4 b lo k i d la  p ra 
cow n ikó w  W y tw ó rn i Sprzętu 
K om un ikacy jnego  (W SK). Bu 
dowa, finansow ana przez ZOR, 
prowadzona przez rzeszowski 
oddzia ł SPB, postępuje szyb
ko naprzód.

W  każdym  z b lo kó w  64 ro 
dzin o trzym a dw upoko jow e 
m ieszkania z . kuchn ią  i  łazien 
ką. Równocześnie z ty m i do
m am i pow sta je  obszerny, no 
woczesny in te rn a t Szkoły 
Przysposobien ia Przem ysłow e 
go, prow adzonej p rzy  W SK.

„ T r ó jk i“  p ra cu ją  od przeszło 
m iesiąca

Na budow ie  p ra cu ją  od prze 
szło m iesiąca now a to rsk ie  ze 
społy tró jko w e . Hasło zasteso 
w an ia  tego systemu w  Rzeszo 
w ie  rz u c ił m u ra rz  tow . Józef 
Zahara, k tó ry  wespół z N a - 
W ojskim  i  C za rn ik iem  osiąga 
przecię tn ie  379 proc. norm y. 
W  ciągu 8 godzin p ion ierska 
tró jk a  staw ia 33,12 m 3 m uru . 
uk ład a ją c  12540 sztuk cegieł.

D rugą  tró jk ę  stanow ią tow . 
S tan is ław  L a lic k i w raz  z Pa
w łe m  Rzem ieniem  i  A do lfem  
Barczem. M u ru ją  on i na je d 
ną zm ianę 8.900 cegieł, w ycią  
gając 2304 m 3 m uru .

Poważne osiągnięcia ma ró w 
nież t ró jk a : Rom an Berezow 
ski, Józef K w ia tk o w s k i i  Hen 
ry k  Bonow icz. W szyscy s tw ie r 
dzają, iż  system ten zwiększa 
ją c  w yda jność p racy i  zarob
ku. pozwala równocześnie na 
rac jona lne w yko rzys tan ie  cza 
su i  sił.

Zespół m u ra rzy , na czele 
k tórego s ło i tow . Żelazko, w y  
rab ia  p rzecię tn ie  144 proc. 
norm y, zespół tow . La lick iego  
—  137 proc. Z a tru d n ie n i na 
budow ie  zbro ja rze  p rzy  współ 
zaw odn ic tw ie  osiągają 176 
proc. no rm y, grasow nicy 359 
proc., be ton iarze 145 proc.

W  dn iu , w  k tó ry m  zwiedza 
m y budowę zespół c ieśli p ra 
cu jących pod przew odnic
tw em  Soły w y ro b ił 201 proc., 
b iją c  zespół Rączego o 45, 
proc.

Pokaz krakow sk iego  
re ko rd z is ty

Zespoły m u ra rsk ie  w  Rze
szowie pozostają jeszcze pod 
w rażen iem  pokazu zorganizo
wanego na budow ie . P rzyb y ł 
tu  z K ra k o w a  p rzo do w n ik  pra 

,cy W ładys ław  W adow ski, k tó  
ry  da ł pokaz rac jon a ln e j p ra 
cy systemem tró jk o w y m .

—  W adow ski pokazał, ja k  
można pracow ać codziennie, 
bez „w yc iągan ia  się“  —  opo

w iada ją  m ura rze  —  w yko rzy  
s ta ł każdą m inu tę . Wszyscy 
p rzekona liśm y się, ja k  ekono 
m iczn ie i  bez zwiększonego 
w y s iłk u  m ożna zorganizować 
sobie pracę.

■— Zresztą d la  nas system 
tró jk o w y  to  n ie  nowość —  do 
dają. M y  przecież ju ż  od m ie 
siąca p ra cu jem y tró jk a m i, A  
książkę tw ó rc y  tró je k , K ra 
jew skiego czy ta liśm y wszyscy.

M yś lą  o system ie taśm owo - 
lin io w y m

B udow a je s t ca łkow ic ie  za
opatrzona w e w szystk ie  m a
te r ia ły , n a p ły w  now ych  jes t 
zagw arantow any. Sprawa te r 
m inowego w yko na n ia  b lokó w  
je s t sprawą honoru  rzeszow
skich  m ura rzy . N a m ieszkania 
czeka w ie le  rod z in  ro b o tn i
czych.

P rzedstaw ic ie le  Fabryczne
go K o m ite tu  P a rty jn eg o  przy 
W S K  oraz delegaci Z w ią zku  
zawodowego M eta low ców  co 
dziennie p rzyb yw a ją  na b u 
dowę, n ie je d n o k ro tn ie  uczęsl- 
niczac w  naradach w y tw ó r
czych.

Na dłuższych m urach zasto 
sowany będzie system taśmo 
wo -  lin io w y . Rzeszowscy m u 
rarze ju ż  się do tego przygoto 
w u ją.

C. B ŁO Ń S K A

sę w spó łzaw odn ic tw o pracy. 
W  Czynie K ongresow ym  w y 
rós ł dom  M ariensz ta t 19, w y 
m u ro w a n y  od fundam entów , 
aż 1»  dach p o k ry ty  dachów
ką, w  ciągu 19 dmil 

W  tra k c ie  ro b o ty  rozrasta ły  
się p lany. Początkowo M arien  
■sztat m ia ł być oddany do u - 
ży tk u  w  stanie surow ym , zde 
cydowano oddać go Trasie  w y 
kończonym  do n a jd ro b n ie j
szych szczegółów. Robota 
zw iększyła  się w  dwójnasób.

W raz ze wzrostem  tem pa 
p rac z pomocą przyszło  rac jo  
na liza to rs tw o , nowe pom ysły. 
Z  d ro bn ych  na pozór u lep 
szeń w y ra s ta ły  o lb rzym ie  O- 
szczędności w  czasie, w  p ra 
cy, w  m ateria le . O dpadk i ro 
bó t kam ien ia rsk ich , przezna
czone na szmelc, do w y w ie 
zienia, przem ie lono w  skon
struow anych  na m ie jscu po
m ys ło w ych  m aszynach na 
m ączkę z piaskowca. Z  n ie j 
pow sta ła  szlachetna w y p ra 
wa, k tó ra  dziś zdobi kam ie
n ic z k i m ariensztackie. Spro
szkowana cegła poszła na ko 
lo row an ie  e lew acji.

Po 37 la tach pracy...

Cieśla Lew a ndo w sk i opo
w iada  o swoich ulepszeniach, 
o sw o je j ra c jo n a liz a c ji P rzy  
w iązan iach dachow ych osiąg
ną ł 364 p rocen t no rm y. Cieś
la  Le w andow sk i m a za sobą 
37 la t  p racy w  zawodzie. W  
trzydziestym , s ió dm ym  ro ku  
p racy zaczął stosować sw o je j 
pom ysły, zaczął m yśleć o 
zw iększeniu w ydajnoścL

K om u m ia łem  oddawać 
daw n ie j swój rozum . A  czy 
o nas k to  dbał? Czy to 
k to  ocenił? M ia łe m  na py- 
chaić k ieszenie p rze ds ięb io r
cy? A  dzis ia j?  proszę —  po
kazu je w o k ó ł ręką  —  to  wszy 
stko b u du jem y d la  siebie.

B u d o w a li d la  siebie. Robo
ty  budow lane rozpoczęto w  
m a ju  1948 roku . W  p ie rw 
szej po ło w ie  w rześn ia  do 
świeżo w ykończonych dom ów 
pierwsze j s e r ii sp row adz ili 
się p ie rw s i lo ka to rzy ; p rze 
s ied lan i z T rasy i  p rzo do w n i
cy pracy. Z  ciasnej, przeżar
tej w ilgoc ią , zawsze ciem nej 
izby w  nędznym  b a ra ku  na 
B ródn ie , p rzo do w n ik  pracy 
Lew andow ski w p ro w a d z ił się 
do dom u G arbarska 3 —  do 
jasnego, świeżego m ieszkan ia 
z bieżącą wodą, św ia tłem  elek 
trycznym , z dużą jasną k u c h 
nią  —  dum ą Lew andow skie j.

Z  okna m ieszkania Le w a n 
dowskiego w idać  lśn iące w  
słońcu czerwone dachy kolo
n ii m ariensztackiej —  „jego 
dachy“. P okryw ają one czter
dzieści jeden ¡kolorowych, ró - 
żowo-lkremowych dom ków. 
M ieści się w  nich 380 lokali 
m ieszkalnych. W łasna kuźnia, 
ślusaraia, pracow nia kam ie
niarska W —Z, ozdabia okna 
kutym i stylow ym i kratam i, 
frontony —  zabytkow ym i 
gzymsami, rynek .— rzeźba
m i, fontanną, ba lustradą, p ły  
tamL P rzy  u licy  S ow ie j w y 
kańcza się  przedszkole z bo i
skiem zaopatrzonym  w to r sa 
neczkowy, w  samochód do za 
baw , urządzen ia  g im nastycz
ne. N a  B edna rsk ie j kończy się 
urządzanie żłóbka. In s ta lu je  
się w n ę trz a  sklepów  spółdziel 
czych, szyku je  się lo k a l k lu 
bow y z czy te ln ią  i  kaw arn ią .

Budują dla sitebie
Cieśla Lew a ndo w sk i z d u 

mą gospodarza opow iada o 
ty m  w szys tk im , ale spieszy 
się. N ie  m a w ie le  czasu. C ie
śla L e w a ndo w sk i id z ie  do 
szkoły. S kończy ł w łaśn ie  o - 
siem godzin pracy, czekają go 
cztery godziny na szkolne j 
ławce, W  szkole techniczno- 
budow lane j na trzym iesięcz
nym  ku rs ie  —  cieśla Le w a n 
dow sk i uczy się rysunków , 
a ry tm eyk i, m a te ria ło zna w 
stwa, p rzedm io tów  facho
wych, na u k i o Polsce w spó ł
czesnej.

Z  okna m ieszkania to w a 
rzysza Lew andow skiego w i
dać osiedle robotn icze M arien  
azrtat, w y ro s łe  na  teren ie, 
m agnackie j ju ry d y k i m ie j
sk ie j. W idać T rasę W— Z za
nurza jącą się lu k ie m  w- tune l 
pod skarpą, biegnącą da le j 
szeroką jasną wstęgą ku  ro 
botnicze j W oli, gdzie na m ie j 
scu dawnych ściśniętych, b ru  
dnych zatłoczonych u liczek  ro 
sną m u ry  k o lo n ii M uranów , 
M łyn ów , M iró w , gdzie —  tak  
ja k  na M ariensztacie —  m ie 
szkać będą Lewandowscy, 
M adejscy, Jannuszfciewicze — 
budow niczow ie w łasnych  do
m ów  w  now e j W arszawie.

K a n a lia  ludzka
Jedna baba drugiej babie 

powiedziała w Czarnkowie, 
co słyszała od trzeciej baby!

—■ Moja pani, moja pani, 
a to i te wszystkie 60 dziccta 
ków, co to- wysłano stąd na 
ko lon ie  do L ib in ia , to  się po 
to p iły  w  morzu... K a ra  boża, 
móicię pani...

P lo tka  szła z u s t do ust, 
aż d o ta r ła  do jedne j i  d ru 
g ie j m a tk i, k tó ra  m ia ła  dzie 
ci na ko loniach. M a tk i w pa
d ły  w rozpacz i  tru d n o  im  
się dziw ić. Zaalarm owane  
władze skom un iko ica ły  się te 
le fon icsn ie  z L ib in ie m  i  ju ż  
po godzinie m a tk i czarn- 
kow sk ich  dzieci -wiedziały, 
że całe h is to r ia  z rodz iła  się 
w mózgach p lo tka rzy . N ie  
było  w  n ie j s łoioa p raw dy. 
W szystk ie  dzieci, żywe, zdro  
we i  wesołe, spędzają w aka
cje nad morzem.

P lo tk a  czam kow ska by ła 
by może dowodem g łu p o ty , 
o k ru tn e j g łu p o ty  je j  tw ó r
ców i  szerzy d ę l i,  gdyby... 
gdyby b y ła  ty lk o  p lo tką  
czarnkow ską.

Bo oto dziwnym zbiegiem 
okoliczności rozeszła się te
go samego dnia identyczna 
plotka na drugim krańcu 
Polski —  w kieleckiem: że 
dzied wysiane na wczasy w 
okolice Szczedna potonęły 
w morzu. I  znów rozpacz 
m atek, Izy i strach, telefon 
do kierownictwa kolonii i 
westchnienie ulgi: plotka, 
zła, okrutna plotka i  n ic  

uńęcej. Znowu kłamstwo.

Ale nie dość na tym. Cięż
kie chwile niepokoju i roz
terki przeżywały również 
matki *  Olsztyna. Gruchnę
ła po mieście plotka, że na 
obozie harcerskim w Suche
dn iow ie  po tonę li ch łopcy z 
O lsztyna. N ik t  nie w ie  skąd  
przyszła  ta  wieść, ale zanim  
władze o lsztyńsk ie  skom un i
kow a ły  się z Suchedniowem  
i  s tid e rd z iły  jeszcze jedno  
k łam stw o  —  m a tk i i  o jco
w ie  p rzeży li d ług ie  godziny  
okru tnego  oczekiwania.

W trzech różnych p u n k 
tach k ra ju , jedna i  ta  sama 
plotka.... Wszędzie ta k  samo 
o k ru tn a , ta k  samo n ie ludz
ka, rozdzie ra jąca serca n ie
szczęsnych rodziców. Zresz
tą, m y w iem y ty lk o  o tych  
trzech punktach, A w i lu  in  
nych jeszcze ta  sama p lo tka  
zabra ła  spokó j setkom  m a
te k  i  ojcóic? W  i lu  p o ja w i 
się ju t r o  lub  po ju trze ...

W trzech różnych m ie j

scach, odległych od siebie o 
se tk i k ilom e trów . P rzypa 

dekf A  może „cud“... JeSeft 

„cud“  —  bo na pewno nie  

przypadek —  to niewątpli
wie e te j samej serii ,jyur 
dów", co to są dobrze orgar

v

nizowane i  przygotowywa
ne a jeszcze lepiej rozgłasza 
ne po kraju, Na ludzką udrę 

kę, na ludzkie derpienie.

Jakaż kanalia wymyśliła 
ten nieludzki sposób burze
nia spokoju nieszczęsnych 
rodziców? 7

I

, S P O R f L
D w a osta tn ie  mecze w  I  K la s ie  P aństw ow e j

W  niedz ie lę  3 lipca  zakończyła
się n ie o fic ja ln ie  p ierw sza runda 
ro zg ryw e k  p iłk a rs k ic h  o m is trzo 
stw o I  K la sy  P aństw ow e j.

Z  dw unastu  d ru żyn , w a lczących 
o p ry m a t L ig i  — 10 ukończy ło  
przepisaną ilość ro zg ryw e k . Jedy
n ie  k lu b o m  „O g n iw o  — K ra kó w , 
„K o le ja rz  — W arszawa, „L e 
g ia “  — W arszawa i  „L e c h ia “  

Gdańsk pozostało do rozegran ia  
po je d n ym  spo tkan iu . W  na jb liższą 
n iedzie lę  nastąp i o fic ja ln e  zakoń
czenie ro zg ryw e k  p ie rw sze j ru n d y . 
W  K ra k o w ie  spo tka ją  się „O g n iw o “  
z „K o le ja rz e m “ , a w  W arszawie 
.Leg ia " i  „L e c h ia " .

Jeże li chodzi o mecz k ra ko w sk i, 
lic z y m y  się z c iężk im  zadaniem , ja  
k ie  czeka o fensyw ę k ra kow ską , k tó  
re j będzie tru d n o  przełam ać lin ię

defensyw ne „K o le ja rz a “ , z  d ru 
g ie j s tro n y  n ie  m a m y zau fan ia  do 
napadu warszaw skiego l  obaw iam y 
się, że n ie  będzie kom u  strze lać na 
b ram kę  p rzec iw n ika . D la tego uw a
żam y, że mecz może się skoń
czyć w y n ik ie m  nlefożśte-zygfitfefym, 
w zg lędn ie  n ieznacznym  z w yc ię 
stw em  O gn iw a.

S potkan ie  w arszaw skie  nastręcza 
m n ie j tru d n o śc i w  s ta w ia n iu  ho ro 
skopu. P raw dopodobn ie  ty m  razem  
w o jsko w i, k tó rz y  ju ż  częściowo 
skon so lidow a li Unię pom ocy i  na 
padu, zdobędą się na odnies ien ie  
zw ycięstw a i  ty m  sam ym  opuszczą 
zagrożoną s tre fę , w  k tó re j się zna j 
d u ją . W  raz ie  zw yc ięs tw a w o js k o w i 
za jm ą dziesią tą pozyc ję  w  tab e li. 
Mecz n ie d z ie ln y  w  W arszawie zapo 
w iada  się in te resu ją co . (L tn .).

S kład  zespołu pięściarskiego  
na A kadem ickie  M istrzostwa Świata

C entra la  A ZS — organizator e k i
p y  spo rtow e j na A kade m ick ie  M i
s trzostw a Ś w ia ta , k tó re  odbędą atę 
w  dn iach od 14 do 28 sie rpn laa  w  
Budapeszcie, zw ró c iła  się do P o l
skiego Z w ią zku  B okserskiego o w y  
znaczenie zespołu pięściarskiego.

P ZB  w yznaczył następujących za 
w o d n ikó w : W ożniak, C zajkow ski,

B aaara ik , Pamke, K az lm ie rczak , 
o !2 elaJc’ K ° łe czko  i  R u tko w sk i. 
R ezerw ow i: G um ow sk i, K ruża , Ce- 

FUB*2t °WEki- D la  w yznaczo- 
„ Za?21d (llk 6 w  zorgan izow any będzie obóz k o n d y c y jn y  w  A kade

m ii  W ychow an ia F izycznego, k tó 
r y  rozpoczn ie  s ię 25 lipca  b r . i  
trw a ć  będzie do w y ja zd u  do Buda
pesztu.

P róby pobicia rekordów  na zawodach 

lekkoatletycznych w W arszaw ie
W  poniedziałek 1» lipca, w

la ch  u ro czys tce d  Ś w ięta Odroćm ach uroczystośc i Ś w ięta O drodze
n ia  odbędą się na S tad ion ie  W.P. 
zaw ody lekkoa tle tyczne  z udzia łem  
czo łow ych  zaw od n ików : Ło m ow - 
skiego, s ta tk ie w icza , L ip sk ie g o  i  
in n ych . S ta rtow ać będą ró w n ież  
n a jw y b itn ie js z e  nasze le k k o a tle tk i. 
Poza ty m  u jrz y m y  na zawodach 
czo łow ych ju n io ró w , p rze b yw a ją 
cych  na obozie k o n d y c y jn y m  "w  
A W F.

W  ram ach zaw odów , k l ik u  za
w o d n ik ó w  zaa taku je  re k o rd y  po l
sk ie  ju n io ró w  1 sen io rów . W  szcza 
gó lności L ip s k i w  b iegu na 300 m 
będzie u s iło w a ł pob ić  re k o rd  D u - 
neekiego z ro k u  1937, a S ta tk iew icz  
i  W ide ł zaa taku ją  re k o rd  Gąsow- 
slciego na 500 m .

Początek zaw odów  o godzin ie  
18. W stąp 30 z ł.

M osk iew sk ie  D yna m o  p ro w a d z i 
w  ro zg ryw ka ch  o m is trzos tw o  ZSRR

W  p ie rw sze j tu rze  ro zg ryw e k  p ił 
k a rsk ich  o m is trzostw o  ZSRR, u- 
czestn iczy ło  13 na jlepszych  d rużyn  
z całego Z w ią zku  R adzieckiego. O 
gółern rozegrano 153 spo tkan ia .

W  d n iu  13 lipca  w  M oskw ie  od
b y ły  się os ta tn ie  spo tkan ia  p ie rw 
szej ru n d y  m iędzy C D K A  a Spar- 
tak ie m , zakończone zw yc ięs tw em  
d ru ż y n y  w o jsko w ych  w  stosunku 
1:0. D z ię k i tem u  zw yc ięs tw u  p iłk a  
rze  C D K A  z d o b y li w  p ie rw sze j tu 
rze 27 p u n k tó w  na 34 m oż liw e  i  za
ję l i  w  ta b e li d rug ie  m ie jsce po d ru

żyn ie  m oskiew skiego „D yn a m a ", 
posiadającego 30 p u n k tó w .

T rzec ie  m ie jsce  z a ję li p iłka rze  le 
n lng rad zk iego  k lu b u  „Z e n it “ , k tó 
rz y  z d o b y li 25 p k t., czw arte  m ie j
sce za jm u je  „D y n a m o “  k ijo w s k ie , 
p ią te  m osk ie w sk i „S p a rta k “ , szóste 
„D y n a m o “  len in g ra d zk ie  i  siódme, 
znana z w ys tęp ów  w  Polsce d ru ży  
na „T o rp e d o “  z M o skw y.

Obecnie rozpoczyna ją  się spo tka
n ia  d ru g ie j ru n d y , w  k tó re j ró w ^ 
n ież będą rozegrane 153 mecze.

Biblioteka „Trybuny Ludu46
Spó łdz ie ln ia  W ydaw nicza „K s ią żka  i  W iedza“  w espół 

z redakc ją  „T ry b u n y  L u d u “  i  Robotniczą S pó łdz ie ln ią  
W ydaw niczą „P rasa“  o rgan izu je  „B ib lio te k ę  T ry b u n y  
Luciu .

K A Ż D Y  P R E N U M E R A T O R  „T R Y B U N Y  L U D U " 
k tó ry  p rzy  reg u low a n iu  abonam entu będzie w p łaca ł do
da tkow o  80 zł.
O T R Z Y M A  CO M IE S IĄ C  W A R T O Ś C IO W Ą  K S IĄ Ż K Ę  
przecię tnej ob ję tośc i 250 stron.

Jako  pierwsza w  ram ach „B ib lio te k ; T ry b u n y  L p d u “  
w  m iesiącu lip c ti ukazała się książka pt. „O P O W IE Ś Ć  
O P R A W D Z IW Y M  C Z Ł O W IE K U “  —  Borysa Polewoja. 
W następnych m iesiącach ukażą się:

W anda W asilewska: „O J C Z Y Z N A “ ,
Rene Cassou: „P A R Y Ż  W E K R W I“ ,

K a z im ie rz  B randys: „M IA S T O  N IE P O K O N A N E “ .
B o les ław  P rus: „F A R A O N “ ,

W asyl A ża jew : „D A L E K O  OD M O S K W Y “ .

.tekieh sarnych w arunkach  zorganizowane zostały 
b ib lio ,e k i d la  p renum era to rów  „G ro m a d y“  i  „C h łopsk ie j 
D ro g i“  oraz k a to w ick ie j „T ry b u n y  R obotn icze j“ .
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Ludność o lsztyńska  
p rzesy ła  d a ry
d la  W arszaw y

Z o ka z ji Kongresu O dbudo
w y  W arszawy, k tó ry  odbędzie 
się w  dn iu  22 lipca  b r. św ia t 
pracy w o j. olsztyńskiego po 
stanow ił przesłać d la  ludności 
W arszawy d a ry  w  postaci 
p rzedm iotów  i  a r ty k u łó w , p ro  
¿ łukowanych na W a rm ii i  M a 
zurach.

M. in . p racow n icy  p rzem y
słu drzewnego dostarczą pom o
ce naukow e d la  szkół w arszaw  
skich, zaś p racow n icy lasów  ol 
sztyńskich k ilkanaśc ie  sztuk 
zw ierząt d la  warszawskiego 
ZOO.

Warszawa — miasto fabryk i robotników

Milionowa stolica będzie 
wielkim ośrodkiem przemysłowym

Czyn lip c o w y  S K R K
S K R K  w  ram ach Czynu 

Lipcowego zobowiązało się zra 
d iofon izow ać do dn ia  22 l ip 
ca ponad 2.000 szkół na  te
renie całego k ra ju . Do dn ia  
1 lipca  Zarząd Główmy 
S K R K  przekaza ł swoim  Z a
rządom  O kręgow ym  k w o ty  
Przeznaczone na subsydia d la  
szkół w  poszczególnych okrę 
gach.

Jedno ręka  
p rzodow n ica  p racy
Jednoręka przodow nica p ra 

cy W a łb rzysk ich  Z ak ładów  
G ra ficznych „K a lk o m a n ia ” , Ja 
n ina D ru to w ska  zdobyła w  
czerwcu, po raz szósty w  roku  
bieżącym, pierwsze m iejsce we 
■współzawodnictwie in d y w id u 
alnym , osiągając na jlepszy do
tychczas w y n ik  —  153 proc. 
norm y.

D ru to w ska  lic zy  18 la t  i  od 
dwóch la t p racu je  w  zak ła 
dach. Przed rok iem  u leg ła  ona 
W ypadkow i tram w a jow em u , w  
którym i s trac iła  lewe ram ię. 
Pom im o, że zajęcie w  w y k o ń - 
czalni, p rzy  oczyszczaniu a r 
kuszy k a lk i ceram icznej w y 
maga posług iw an ia  się obu rę 
koma, D ru tow ska , dz ięk i u -  
s ilne j p racy  nad sobą przewyz 
szyła no rm y swoich to w a rzy - 
izek.

N o w a  W a rs z a w a  s ta n o w ić  
będzie d u ży  o ś ro de k  p rze m y  
s ło w y , s k u p ia ją c y  w yso ko  
k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn i
kó w . P la n  6 le tn i p ro je k tu je  
rozb ud ow ę  w  W a rsza w ie  
w ie lu  w ie lk ic h  za k ła d ó w  prze  
m y ś lo w y c h .

W y m ie n ić  tu  m o ż n a : fa 
b ry k ę  sam ochodów , n a 
rzę d z i le k a rs k ic h , fa b ry k i 
s p ra w d z ia n ó w  i  p rz y rz ą d ó w  
o p tyczn ych , a p a ra tó w  e lek 
try c z n y c h  o ra z  od lew n ię  me 
t a l i i .

Rozległy wachlarz 
produkcji

W a rs z a w s k i o ś ro de k  p rze 
m y s ło w y , o ta k  ro z le g ły m  
w a c h la rz u  p ro d u k c ji,  w y m a  
gać będzie ro z b u d o w y  m ie j
scow ego p rz e m y s łu  pom ocn i 
czego o p ro d u k c ji p rz y s to s o 
w a n e j do p rz e m y s łu  zasa dn i

W arszawa ma piękne tra d y c je  m iasta  robotniczego. 
P ro le ta r ia t w arszaw ski ma dawne i  piękne tra d yc je  
w a lk i o wyzwolenie społeczne i  po lityczne. R obo tn icy  
warszawscy odznaczali się w  sw o je j masie w ysok im i 
k w a lif ik a c ja m i zaw odow ym i. N ow a budująca się s to lica  
prze jm ie  w szystk ie  w ie lk ie , tw órcze, rew o lucy jne  t r a 

dycje  przeszłości.

w ie  z a tru d n io n y c h  będzie o-czego i  p o trz e b  k o n s u m c y j-  
n y c h  lu dn ośc i.

T a k  w ięc  o b o k  fa b ry k i sa 
m ochodów , z a p ro je k to w a n a  
je s t  w ie lk a  h a la  fa b ry c z n a  
p ro d u k u ją c a  części n ie s ta n - 
d a rto w e . P oza ty m  p o w s ta 
n ie  c a ły  szereg w a rs z ta tó w  
spó łdz ie lczych , n a s ta w io n y c h  
n a  ro b o ty  rem o n to w e . P rze 
w id z ia n o  ró w n ie ż  po w s tan ie  
za k ła d ó w  p ro d u k u ją c y c h  
a r t y k u ły  g o sp o d a rs tw a  do
m ow ego np . m a s z y n k i do pa 
rż e n ia  k a w y , s itk a  m e ta lo 
we, t a r k i  i tp .

P od  kon ie c  p la n u  6 le tn ie  
go w  p a ń s tw o w y m  p rz e m y 
śle m e ta lo w y m  w  W arsza-

koło 80 
ków.

tysięcy pracowni-

N ow e fab ryk i 
konfekcyjne

Drugie miejsce zajmie w 
Warszawie przemysł konfek 
cyjno - galanteryjny: po
wstanie fabryka bieliźniar- 
ska przy ul. Lubelskiej, któ
ra zatrudni 750 pracowni
ków, fabryka odzieżowa przy 
ul. Terespolskiej — 3.000
pracowników i  Wolska — 
3.500 pracowników. Jako u- 
zupelnienie tej gałęzi prze
mysłu powstanie fabryka na 
stawiona na masową produk

Harcerki robotnicze] Łodzi 
walczą z analfabetyzmem

P ra co w ity  dz ień  na obozie w  Z dw orzu

A ka d e m ia  k u  czci 
M ick iew icza  
i  P uszk ina

Zw iązek Zaw odow y P raco
w n ik ó w  Sejm u U staw odaw 
czego w  po rozum ien iu  z ko
łem  TP P R  zorgan izow ał w  
d n iu  14 bm. w  gmachu H o te 
lu  Sejm owego akadem ię ku  
czci Adam a M ick iew icza  i  
A leksandra  Puszkina.

S łow o w stępne w yg łos iła  
Czaubowska, zaś re fe ra t _ o 
tw órczości obydw u wieszczów 
B ieńkow ska. W  części a r ty 
stycznej zna lazły się recy ta 
cje w  ję zyku  po lsk im  i  ro 
sy jsk im  u tw o ró w  M ic k ie w i
cza i Puszkina w  w yko na n iu  
p ra cow n ikó w  sejm owych.

N ow a re g u la rn a  
l in ia  żeglugowa

L in ia  okrę tow a T horden L i 
nes U ddevalla , reprezentowa 
na w  Polsce przez f irm ę  Rum  
m el i  B u rto n , u ru cho m iła  sta 
łą  lin ię  żeglugową pom iędzy 
Szczecinem a N o w ym  J o r
k iem , F ila d e lfią , B a ltim o re  
i  Bostonem.

L in ia  obsługiw ana będzie 
przez 3 s ta tk i o p rzecię tnym  
tonażu 4 tys. ton. P ie rw szy 
statek odejdzie ze Szczecina 
w  dn iu  19 s ie rpn ia br.. na 
stęnne kursow ać będą w  od
stępach 10-dniowych.

Przez u ruchom ien ie  now ej 
l in i i  Szczecin o trzym a ł p ie r
wsze stałe transoceaniczne po 
łączenie żeglugowe.

W  p iękne j do lin ie  szeroko ro z la ło swe w ody jez io ro  
Zdw orskie  w  pow. G ostynin. N a  tle  sm ukłych  p n i drzew  
pobliskiego lasu m alowniczo w yg lą d a ją  zielone p łó tna  
nam io tów , żeńskiego hufca  harcerskiego z Łodzi. Obo
zuje tu  300 harcerek.

„A d m in is tra c y jn y “  leży na 
sam ym  szczycie wzgórza leś
nego. W ita  nas ’  kom endant
ka  obozu, d ru hn a  S o łtys iak.
W sprawach gospodarczych po 
maga je j d ruhna  Kabozińska.
W  skład kom endy obozu wcho 
dzi jeszcze 9 osób. Są to  tzw .
„sp raw ne“  od w sze lk ich specjał 
ności, a w ięc od pracy, sportu, 
ośw iaty itp .

W yją tkow o, „sp ra w ną“  od 
zdrow ia  jest... mężczyzna — le 
ka rz  obozowy d r  Sośniarz, k tó  
ry  w  jednym  z 30 nam io tów  za 
ło ży ł prow izoryczną „izbę  cho

ry c h “ .
Nauczam y 1 w ychow u jem y

O prócz no rm a lnych  zajęć, 
roz ryw ek  i  sportu, rozpoczę
liśm y  w  obozie szeroko zakro
joną pracę k u ltu ra ln o  -  ośw ia 
tow ą —  in fo rm u je  d ruhna  S o ł
tys iak. M am y ze sobą ks iążk i 
K U K , k tó re  p ropagu jem y z po 
wodzeniem  na wsi. Odjeżdża
jąc zostaw im y tu  2 b ib lio teczk i 
d la  dorosłych _i k ilk a  dziecię
cych. Z urzędu pocztowego w  
Łącku  o trzym a liśm y b loczki 
kasowe i  teraz jednam y p re 
num era to rów  „C h łopsk ie j D ro 
g i“  i  „G rom ad y“ . Pozyskaliśm y 
już  70 czyte ln ików .

W czoraj u rządz iliśm y p ie rw 
sze ognisko „W ieś i  m iasto“ .
M ia łyśm y ponad 100 gości — 
chłopów  z oko licznych wsi, k tó  
rzy  b a w ili się doskonale.

Nasze starsze d ru h n y  roz
chodzą się codziennie do oko

licznych  w iosek, zb iera ją  dzie
c i i  baw ią  się z n im i cale popo
łudnie. U rządz iłyśm y także 
dzieciom hu ś taw k i, uczym y je 
pożytecznych g ie r i  zabaw. 
Ludność po zy tyw n ie  ocenia na 
sze w y s iłk i.  Dowodem  tego jest 
choćby to, że w  Z dw orzu  w y 
na ję to nam  1 duże m ieszkanie 
na św ietlicę , abyśm y m og ły  zaj 
m ować się dziećm i naw et pod
czas złe j pogody. O p ieku jem y 
się m a ły m i dziećm i, aby m a t
k i m og ły  spokojn ie  pracować 
w  polu. Codziennie de legujem y 
h a rce rk i do lasu Gąbińskiego, 
gdzie L ig a  K ob ie t urządziła  
pó łko lon ie , pom agając im  w  
pracy.

Nasza „ izb a  cho rych“  jest 
oblężona przez oko liczną lu d 
ność, k tó ra  szuka tu  pomocy 
leka rsk ie j.

„S praw ne“  od nauczania a - 
na lfabe tów  naw iąza ły  ju ż  ko n 
ta k t z inspekto rem  szkolnym  w  
G ostynin ie . M a ją  ju ż  4 analfa

betów, k tó ry c h  uczą in d y w id u 
alnie. Poszukują jeszcze w ięcej 
chętnych.

Zwłaszcza m łodocian i, k tó rzy  
nie u czy li się podczas okupac ji, 
po trzebu ją  poważnej pomocy 
i  op ieki. H a rc e rk i postanow iły  
wzmóc jeszcze w a lkę  z ana fa l- 
betyzmem.

„N a łęczow sk i“  na jlepszy

W a ru n k i aprow izacyjne obo 
zu są dobre. Smaczny „n a łę 
czow ski“  chleb —  o trzym u ją  
ha rce rk i w  w ystarcza jącej i lo 
ści z Gąbina. W  mięso i  tłuszcz 
zaopatru je  je  C entra la  M ięsna 
w  G ostynin ie , za pośrednic
tw em  rzeźn ika  w  Łącku, gdzie 
obozuje rów n ież  hu fie c  m ęski 
z Łodzi.

M leka, ja j i  masła dostarcza 
w  dostatecznej ilośc i m ie jsco
w a ludność. R yb dostarcza je 
zioro, ty lk o  trzeba um ieć z ło

w ić.
W  te j sztuce specja lizu je się 

ju ż  k ilk a  śm ielszych harcerek, 
tkw ią c  ca łym i godzinam i c ie r 
p liw ie  z w ędką nad pom arsz
czoną w odą jeziora.

(k)

W  d n iu  12.VII.1949 r . zg iną ł na  posterunku pracy, 
na punkcie  eksp loa tacy jnym  M osty  —  Sobótka, w  w o j. 
szczecińskim  spełn ia jąc do końca sw ój obow iązek bu 
downiczego K ra ju  D e m o kra c ji Lu do w e j nasz to 
warzysz, p rzodow n ik  pracy, członek PZPR, la t 21

To w. Biernacki Marian
W  Z m a rłym  tra c im y  drogiego towarzysza, przy jac ie la  

i kolegę

Cześć Jego pam ięci!

O rgan izacja  Podstawowa PZPR 
*• p rzy  C e n tra li Z łom u, Z b io rn ica  N r. 4, 

w  W arszaw ie

cję klamerek, spinek, guzi
ków itp.

Niezależnie od wielkich 
zakładów konfekcyjnych, któ 
re produkować będą wyrofoy- 
znormalizowane, powstanie 
cały szereg konfekcyjnych 
spółdzielni pracy, których 
produkcja będzie bardzo róż 
norodna w gatunkach i kro 
juch.

W łasny przemysł 
spożywczy

Milionowe miasto, jakim 
będzie Warszawa, musi być 
systematycznie zaopatrywa
no w wielką ilość środków 
ży wnościo wy cb. Olbr z \ mi ą
większość ich dostarczy cały 
kraj. Ale Warszawa stwo
rzy również własny prze
mysł spożywczy, a przede 
wszystkim urządzenia, gwa- 
gwarantujące świeżość roz
prowadzanych produktów. 
W tym celu powstanie sieć 
mleczarni, chłodni, wędzar
ni n rb i fabryk konserw.

P la n  p rz e w id u je  ro z b u d o 
w ę p rz e m y s łu  cuk ie rn icze g o , 
budow ę p ie k a rń  m echan icz
n y c h  o raz bu dow ę  w y tw ó rn i 
tego  ty p u , ja k  b ro w a ry , m a 
k a ro n ia rn ie , d e s ty la rn ie , f a 
b r y k i  n a m ia s te k  żyw n o śc io 
w ych . W ra m a c h  p rze m ys łu  
fa rm a ce u tyczn e g o  p o w s ta n ie  
w y tw ó rn ia  p re p a ra tó w  w i ta 
m in o w ych .

Osobną ga łą ź  p rz e m y s łu  
s ta n o w ić  będą z a k ła d y  o k ie  
ru n k u  p ro d u k c ji w y ra ź n ie  
u s łu g o w y m  (p rze w a żn ie  w  
fo rm ie  s p ó łd z ie ln i p ra c y ) , 
ja k  np. w ie lk ie  . p ra ln ie  m e
chaniczne i  chem iczne, fa r -  
b ia rn ie  i tp .  P rzew idz ian e  
je s t  ró w n ie ż  p o w s ta n ie  za
k ła d u  re g e n e ra c ji ż y le te k , 
sp ó łd z ie ln i m o d n ia rs k ic h , wy
tw ó rn i g a la n te r ii s kó rza n e j, 
za k ła d ó w  p ro d u k u ją c y c h -k o 
s m e ty k i, fa b r y k i  zabaw ek 
itd .

Zaplecze sto licy

Dla Warszawy, jako o- 
środka lekkiego przemysłu 
metalowego, konfekcyjnego, 
chemicznego i spożywczego 
poważną rolę odgrywać bę
dzie przemysł woj. warszaw 
skiego, gdzie w ramach pla
nu 6 letniego powstanie 317 
nowych zakładów przemysło 
wych z przemysłem prze
twórczo - rolnym na czele.

Stolica wraz z wojewódz
twem warszawskim stanie 
się po Śląsku drugim cen
trum przemysłowym Polski. 
Konferencja warszawskiej 
organizacji PZPR i  także 
konferencja wojewódzkiej or 
ganizacji PZPR w Warsza
wie wysunęły problem rea
lizacji planu uprzemysłowie
nia i rozbudowy stolicy na 
czoło zadań przodującego ak 
tywu klasy robotniczej

H . D Ą B R O W S K I

P rzo d ow n icy  
gdań sk ich  PG R  

o trzym a ją  n a g ro d y
12 bm. zakończono w  P ań

s tw ow ych M a ją tkach  R o lnych  
w o j. gdańskiego I I  etap w spół 
zaw odnie tw a p racy  na ro li,  k tó  
r&  ob ję ło  ju ż  75 proc. ogółu 
p ra cow n ikó w  ro ln y c h  PGR 
D z ięk i w spó łzaw odn ic tw u, m a
ją tk i  państwowe w o j. gdań
skiego .zaoszczędziły 56 m iln . 
złotych.

N a czoło współzawodniczą
cych w ysunę ło  się 370 przodo
w n ik ó w  pracy, k tó ry m  w  d n iu  
22 lipca  zostaną wręczone na
grody i  prem ie. N a nagrody 
przew idziano ro w e ry , 100 kupo 
nów  czystej w e łny , k ilk a d z ie 
sią t kuponów  w e łn y  60 proc. z 
doda tkam i k ra w ie c k im i, b ie liz 
na itd . O gólna w artość na
gród w ynos i 5,5 m iln . zł.

Z  370 p rzo do w n ików  —  45 
będzie p rem iow anych  w  P uc
ku. na ogó lnopo lsk im  zjeździe 
św ie tlicow ym , czterech zaś, 
w śród k tó ry c h  zna jdu je  się je 
dna tra k to rzys tka , dw óch 
szw a jcarów  i  ad m in is tra to r na j 
lepszego z zespołów, o trzym a 
nagrody w  W arszaw e.
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B U J M Z M
T łum . St. Strumph- W ojtkiew icz

M ąż S zury b y ł ciężko ran ny  zeszłej je 
sieni ko ło  H om la ; p o w ró c ił bez nogi, s tuka ł cho
dząc o k u li, do S zury m a w ia ł: „S tanow ię  d la  cie
b ie  ciężar“ , Szura odpow iada ła: „T o  niepraw da, 
kocham  cię w ięce j n iż  daw n ie j i  przestań się t r a 
pić, jakoś dam y sobie radę“ ... Syn Ire n y  P ie tro w n e j 
K o w a le w  znów się odznaczył; w iosną p rzy jech a ł na 
u rlo p , na K re m lu  dosta ł o rde r; w y p e łn ił m ieszka
n ie  tupaniem , m a ry n a rs k im i pow iedzonkam i, opo
w ieśc iam i o d a le k im  m orzu na pó łnocy. Córka 
Ire n y  P ie tro w n e j Natasza wyszła za mąż. P ow ró 
c iła  z A łm a  -  A ty  żona K acm ana i  po w e jśc iu  do 
m ieszkan ia głośno się rozp łaka ła : wszystko tu  je j 
p rzypom ina ło  Grzesia. W ojna daw no ju ż  w yn ios ła  
się z podm oskiew skich le tn isk  do P o lsk i, na K a r 
pa ty , ku  granicom  N iem iec. Ludz ie  odczuli u lgę 
i  może w łaśnie d la tego obciążyły ich trosk i. D a w 
n ie j Irena  P ie trow na  nie  zw racała uw ag i na u tru d 
n ien ia  życiow e; te raz zaś m a rtw iła  się z powodu 
zm arnow ania  k a rte k  albo wyłączen ia św ia tła . W 
ciągu tych trzech la t wszyscy się przepracow a li, 
s ta rga li ne rw y. Irena P ie trow na  n i z tego n i 
z owego pok łóc iła  się z Parszynową o ja k iś  ronde l 
i  sama się tego zaw stydziła  — to n ib y  w o jna się 
ju ż  skończyła?... Patrząc na m oskiew skie u lice 
można by ło  zapomnieć o w o jn ie  — dużo samo
chodów, ludz i zdaje się w ięcej n iż  przed w o jną ; 
m ów i się o b ile tach do tea tru , o pokojach, o p rzy 
działach, prenum eracie. A le  tak ie  oblicze M oskw y 
b y ło  pozorne. N a tu ra lna  rze<jż, ludzie  p rzyzw y
cza ili się do w o jn y ; człek przy w yka  do w szystk ie 
go, nawet do zw ycięstw ; m aw iano: „dz iś  b y ły  dw .e 
tr iu m fa ln e  salwy, jedna za Psków, a drugą opu
ściłem.,.“ . P rzyzw ycza jano się rów n ież  do roz łąk i. 
A le  pod tym  zew nętrznym  spokojem  k ry ły  się nie

pokój, sm utek po utraconych, nadzie je  na b lisk ie  
połączenie.

Patrząc w ieczoram i na niebo ro zkw ita ją ce  zie lo
n y m i i  czerw onym i p łom ien iam i, K acm an odczu
w a ł ze szczególną ostrością, że n igd y  ju ż  do po
ko ju  nie w b iegn ie  Grześ z ok rzyk iem : „T a tk u , D y 
nam o w yg ra ło  trz y  do jednego“ ... I  k ie d y  speaker 
pow tarza ł: „boha te rom  —  wieczna pam ięć“  D aw id  
G rigo riew icz  p rzyp om in a ł sobie o p ie rw szym  roku  
w o jny. N ie  b y ło  wówczas an i ra k ie t a n i u roczy
stych sa lw  tryum fa ln ych ...

M a ria  M ic h a jło w n a  obaw ia ła  się te raz o M iiu s ia  
bardzie j n iż  poprzednio. Ożenił się, n iech by  sobie 
tu  spokojn ie  pom ieszkali, a on i oboje w a lc z ą - 
W  nocy nas łuch iw a ła : to  s tuka ły  o podłogę ku le  
in w a lid y  W olkow a, to  z po ko ju  K acm anów  do
chodził s tłu m io n y  szloch — A nna B orysow na p ła 
ka ła  ty lk o  w  nocy, gdy mąż w ychodz ił do redak
c ji, W tedy M a rię  M ich a jło w n ę  og a rn ia ł strach, 
w y jm ow a ła  z kom ody lis ty  M itus ia , zdjęcie swo
je j synowej, w yd a rtą  z zaśw iadczenia fo tog ra fię  
syna, pa trzy ła  na w ize ru n k i, zb liża ła  je  do warg, 
ściskała w  d łon iach  ja kg d yb y  pragnęła w  ten 
sposób obron ić kruche  szczęście przed śm iercią.

B y ł to gorący dz ień lipcow y. M a ria  M ic h a jło w - 
na w łaśnie szyła gdy o k rzykn ą ł ją  Kacm an:

—  Proszę spojrzeć przez okno...
U licą  Sadową prowadzono w ziętych do n ie w o 

l i  N iem ców . Do d rz w i zastukał W o łkow  — p ro 
s ił o pozwolenie popatrzenia — okno jego pokoju 
w ychodz iło  na podwórze.

W  dole na chodn iku  tło c z y li się ludzie ; n ie  b y 
ło an i ok rzykó w  an i śm iechów. P atrzono na 
N iem ców  w  m ilczen iu ; m ilczenie to by ło  cięż
kie  i  n iek tó rzy  spośród N iem ców  nie w y trz y m y 
w a li spo jrzenia kob ie t — odw raca li się.

M aria  M ich a jłow na  nie um ia ła  sobie n igdy w y 
obrazić ja k  w yg ląd a ją  ludzie , k tó rzy  w szystk im  
z ro b ili ty le  złego, zab ili Grzesia, oka leczyli W o l
kowa. Przeglądała się teraz N iem com , us iłu jąc  
zrozum ieć coś bardzo dla  n ie j ważnego.

N a przedzie sz li genera łow ie i  p rzy jrzaw szy  się 
jednem u z n ich  M a ria  M ich a jłow na  p o k iw a ła  
głową: s ta ry  cz łow iek  — i  n ie  w styd  takiem u?... 
Następnie u ka za li się o ficerow ie. W śród n ich  ró 
wnież b y ło  w ie lu  podeszłych w iekiem . K o lum n a  
za trzym ała  się, Oczy M a r i i M och a jłow ny napo t
k a ły  w z ro k  jednego z o fice rów ; w  spo jrzen iu  
tym  b y ło  ty le  z łe j n ienaw iści, że M a ria  M ic h a j
łow na  aż zam arła. C ichym  głosem pow iedz ia ła :

—  P ra w d z iw i m o rd e rcy ..
W o łko w  w a rk n ą ł:
—  N a pa trzy łem  się tam  na nich...

Odszedł do swego poko ju , a Kacm an rów n ież  
ju ż  n ie  p a trz y ł przez okńo, ty lk o  usiad ł na łóżku 
z ta k  udręczonym  w yrazem  tw arzy, że M a ria  
M ich a jło w n a  usiad ła  p rzyn  im .

—  S chw ytano ich , n iech m iasta budu ją , p rze
k lęc i, pom ordow an i przez n ich  ju ż  nie ożyją...

K acm an rzek ł:
—  P an i w yda ło  się, że to m ordercy, a ja  na

w et tego nie  odczułem. Idą  ludzie  na jb a rdz ie j 
z w y k li, je ś li ich  przebrać po cyw ilnem u, to  n ik t-  
by się posądził... P rzeżuw ają coś tam , rozm a w ia 
ją , śm ie ją się. A  tym czasem  — żywcem  zako
p y w a li dzieci... O to, co je s t na jokropn ie jsze — z 
lu dz i można zrob ić  wszystko. Przecież i  on i by li 
k iedyś dziećmi... Ą  Grześ...

N ie  dokończył. M a ria  M ich a jłow na  ob ję ła  go:

— Wszyscy się rodzą jednakow i, a potem  — 
czym się człow ieka natchnie... Ja, D aw idz ie  G r i-  
goriew iczu, m ów ię o duszy... proszę ty lk o  sobie 
uśw iadom ić, że zw yc ięży ł —  Grześ...

Pośród jeńców  k ro c z y ł także m a jo r Schircke. 
Z zaciekaw ieniem  oglądał m iasto, ludz i. Duże 
dom y — ja k  w  B e rlin ie , obok zaś — cha tk i. Z byt 
dużo ludzi... S ch ircke p rzew idyw a ł, że Rosjanie 
będą kląć, może naw et rzucać kam ien iam i, lecz 
Rosjanie m ilcze li, w ięc S hirćke pom yśla ł z ob rzy
dzeniem: Wschód... N ie  należało pow ierzać Rifc- 
ben tropow i roko w a ń  z A ng lią . (d, c. n.)

D ziecińce  
w  pow . ło w ic k im

(Koresp. w ł.). P ow ia to w y K o  
m ite t Wczasów Le tn ich  d la  
dzieci, p rzy  Inspektorac ie  szkol 
nym  w  Łow iczu , p row adzi a k 
cję o rgan izac ji dzieeińców.

W pow iecie ło w ic k im  T ow a
rzys tw o  P rzy ja c ió ł Dzieci zo r
ganizowało 26 dzieeińców z 980 
dziećm i. K o ło  Gospodyń Z w ią ż  
k u  Samopomocy C h łopskie j 
p row adzi 29 dziee ińców  z 720 
dziećmi.

K ie row n iczka m i dzieeińców 
są przeważnie dziewczęta z ro  
dżin  chłopów  m a ło  i  średnio
ro lnych , przeszkolone na spe
c ja ln ym  kurs ie , (o.l.). ;

„K a lk o m a n ia “  
p rze k ro czy ła  p la n  

p ro d u k c y jn y
W ałbrzyskie  Z a k ła d y  'G r a f -  

czne „K a lk o m a n ia “  w y k o n a ły  
w  czerwcu p la n  p ro du kcy jn y  
w  178 proc.

Sztandar przechodni we 
w spółzaw odnictw ie m iędzyod- 
dz ia łow ym  zdobył zespół in tro  
lig a to rn i, k tó ry  w yko n a ł 132 
proc. no rm y. Puchar przecho
d n i w e  w spó łzaw odn ic tw ie  ze
spo łow ym  uzyska ł zespół m a
szynowy m aszyn isty  W ilhe lm a  
K s iuka . Zespół ten w yko na ł 
157,5 proc. norm y.

We w spó łzaw odn ic tw ie  in d y  
w id u a ln ym  zw yc ięży ła  po raz 
szósty w  bieżącym  ro k u  Ja n i
na D ru tow ska , osiągając 156 
proc. no rm y, przed M a rią  Józ- 
k o w ia k  —  148 proc. i  Z b ig n ie 
w em  W ycho lsk im  — 140 proc. 
norm y.

Z E O K  re a lizu je  
p la n  in w e s tycy jn y
Zjednoczenie Energetyczne 

O kręgu K rakow sk iego  w y k o 
nu je  w  bież. ro k u  in w es tyc je  
w  w o jew ództw ach k ra k o w 
skim. i  rzeszowskim , w a rto śc i 
ponad 569.900 tys. zł.

Ponadto Z jednoczenie o trz y 
m ało 500 m iln . zł k red y tó w  do 
da tkow ych  na budowę now e j e 
’ e k tro w n i i  rozbudow ę l in i i  w y  
sokiego napięcia.

Należy podkreślić , że sumy 
te n ie  obe jm u ją  w yd a tkó w  na 
inw estyc je  związane z e le k try 
f ik a c ją  wsi.

R A D I O
SOBOTA — 16 L IP C A

Sygnał czasu! 12.00, W iadom ości: 
5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 19.00, 
21.00, 23.00, P rog ram : na dziś: 6.55, 
na ju t r o :  23.50.

5.20 K o n ce rt dla św iata  p ra cy  z 
C zechosłowacji, 6.15 M uzyka , 6.30 
G im nastyka , 7.20 M uzyka , 8.35 „D a 
leko  od M o skw y " — A żajew a, 12.20 
A u d yc ja  d la w si, 12.50 P rzerwa. 
15.30 „S ło w ik "  — aud. dla dzieci, 
16.00 Reportaż z obozu m łodzieżo
wego, 16.20 K o m p o zy to r T ygodn ia : 
Beethoven, 17.15 „P rz y  sobocie po 
ro boc ie " z Czechosłow acji, 18.13 
„W ieczó r M ic k ie w ic z o w s k i" , 18.40 
U tw o ry  skrzypcow e, 19.15 K o n ce rt 
po pu la rny , 30.00 „E ugen iusz O nie
g in “ , 20.20 K o n c e rt ro z ry w k o w y  z 
C zechosłowacji, 21.40 „T e a tr  E te- 
re k " , 22.00 M u zyka  taneczna, 
22.45 M uzyka popu la rna , 23.10 M u
zyka taneczna, 24.00 K on iec  au dy
c ji.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
P o ftk ie j Z jednoczone j P a rtii 

R obo tn icze j 
R edaguje : K o m ite t 

N ak ład  R.S.W. „P ra sa "
R edakcja :

W arszawa, u l. Smolna t2. 
Te le fony- R edaktor Naczelny 
6-22-60. Zastępca R edaktora 
Naczelnego 8-33-28. Sekre tarz 
R edakcji 8-82-29. D z ia ł zagra
n iczny 8-62-05. Dział m ie jsk i 

8-71-82. M u tac je  8-71-79. 
C entra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M  E R A T A :  

P renum erata m iesięczna w k ra 
ju  zł 150.— prenum era ta  zb io
row a od 10 egz. na Jeden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagraniczna 

zł 300.—
K on to  PKO  — N r 1-1374.

P rzy zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dok ładny 1 czy

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : Warszawa, u l.

Smolna 13. te l. 8-29-84. 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80. ę iu ro  

R eklam  t Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k - Z ak łady G ra ficzna RS W 
„P ra sa ", uh Smolna 10.

B-81546

Jak powinno wyglądać 
mieszkanie robotnicze?

Po w ykończen iu  pierwszego 
tysiąca m ieszkań w  osied lu na 
M oko tow ie  oraz 300 m ieszkań 
w  osiedlu na K o le , W arszaw
ska Spó łdz ie ln ia  M ieszkan io
w a  urządza w ystaw ę, k tó ra  ma 
dać obraz je j dorobku.

W ystawa pod nazwą „N ow y 
ty p  m ieszkań robo tn iczych  i  
urządzeń ic h  w n ę trz “  o tw a rta  
będzie od dn ia 17 do 22 lipca  
br. w łącznie w  osiedlu na M o 
ko tow ie  w  IV  k o lo n ii p rzy  ul. 
Szustra oraz w  dniach od 24 do 
31 lipca  br. w  osied lu na K o le  
w  bu dyn ku  X I I  p rzy  u l. M a g i
s track ie j (boczna od Obozowej) 
— codziennie w  godzinach od 
10 do 20.

W ystawa obejm ować będzie 
n ie  ty lk o  pokaz m ieszkań, ale 
rów n ież  i  urządzenia w nętrz. 
M eble w ys ta w ia  C entra la  H an 
d low a P rzem ysłu  D rzewnego 
oraz S pó łdzie ln ia  P racy „Ł a d ", 
„Ł a d "  pokaże rów n ież  tk a n in y  
i  ceram ikę. Ten os ta tn i dz ia ł 
obsłużą poza tym  C entra la  
S pó łdz ie ln i P racy i  f-m a  K rą -  
kow sk ie j.

Na w ystaw ie  znajdą się ró w  
nież obrazy i  g ra fik a  K lu b u  
A r ty s tó w  P la s tykó w  z osiedla 
W SM  na Ż o libo rzu .

W SM  zaprasza do zwiedza« 
n ia  w y s ta w y  w szystk ich  za in
teresowanych.

Przeszło 1,5 miln. zł oszczędności 
na budowie „Wieżowca64

W alka o oszczędność w  b u 
dow n ic tw ie  da je  coraz to  le p 
sze rezu lta ty . R obotn icy, tech
n icy  i  in żyn ie row ie  stale udo
skonala ją dotychczasowe m e
tody w  bu dow n ic tw ie , dz ięk i 
k tó ry m  można zaoszczędzić na 
m ate ria le  i  czasie.

Na budow ie  „W ieżow ca“  
M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji dzię 
k i  p ro je k to m  inż. Ja rko w sk ie - 
go będzie można zaoszczędzić 
przeszłp pó łto ra  m ilio n a  z ło 
tych.

W  m yś l tego p ro je k tu , za
m iast cegły używ anej do b u 
dow y pa rape tów  okiennych 
użyte zostaną tzw . b lo k i g ru - 
zobetonowe p re fabrykow ane 
na -m ie jscu . Dzięki zastosowa
n iu  b lokó w  gruzobetonowych

będzie można zaoszczędzić 
przeszło 500 tys. zł.

Zam iast s tropów  okiennych 
„K le in a “  zastosowano tzw. be- 
leczki p rodukow ane na ziem i, 
k tó re  następnie w m on tow u je  
się w  m ie jscu przew idyw anego 
stropu. W ten sposób zaoszczę
dzi się duże sum y na drzew ie 
do szalowania i  rusztowań.

P rzy  budow ie  stropów  z a - , 
stosowano tzw. „cho m ąty“  (h a - i 
k i w ykonane z odpadków  ż e - ’; 
laza). Zastosowanie tego syste
mu budow y s tropów  da duże 
oszczędności na m a te ria le  
d rzew nym  i  zaoszczędzi w ie le  
cennego czasu, m arnowanego 
dotychczas na rozm ontow yw a
nie  i  m ontow anie  rusztow ań, 
k tó re  trzeba następnie p rze n o -' 
sić na wyższe p ię tra , (iwa)

Specjalne komisje zbadają stan 
remanentów magazynowych

'.W zw iązku z organizowaną 
we w szystk ich  gałęziach p rze
m ysłu akc ją  przeglądu zapa
sów m agazynowych, odbyła się 
w  Sosnowcu kon ferencja , po
święcona om ów ien iu  spraw  
zw iązanych z u tw orzen iem  spo 
łecznych k o m is ji przeglądu re 
m anentów  w  przem yśle w ę 
g low ym .

Zn a czasie akc ji, k tó re j ce
lem  je s t usp raw n ien ie  systemu 

•oszczędnej gospodarki m a te ria 
ło w e j, om ó w ił p rzedstaw ic ie l 
Zarządu G-łównego Zw . Zaw. 
G órn ików  —  Surm a. M ówca 
w skazał na społeczny cha rak
te r kom is ji, do k tó ry c h  należy 
zaangażować ja k  na jw iększą 
ilość rob o tn ików . Prace k o m i
s ji, pod k ie ro w n ic tw e m  a k ty 
w u zw iązkowego i  pa rty jnego,

odbyw ać się będą w  ścisłej 
łączności i  p rzy  w spó łp racy  
k ie ro w n ic tw a  a d m in is tra c y j
nego.

Dalszą część k o n fe re n c ji po 
święcono rozpatrzen iu  technicz 
nej s trony  o rg an izac ji k o m is ji 
społecznych do sp raw  badania 
stanu rem anentów  m agazyno
w ych we w szys tk ich  zak ła
dach.

K om is je  m a ją  do dn ia 4 s ie r
pn ia  b r. sporządzić dokładne 
spisy, zna jdu jących  się w  m a
gazynach i  zakładach p racy  
rem anentów  m a te ria łó w  zbęd
nych do p ro d u k c ji w  zak ła 
dzie, nadm iernych  zapasów, 
n iew yko rzys tyw anych  maszyn, 
i urządzeń technicznych, z ło
m u Wszelkiego ro-uzaju oraz od
padków  użytkow ych .

Plan szkolenia fachowców
w przemyśle hutniczym

W  szkołach, g im nazjach i  l i 
ceach zawodowych przem ysłu 
hutniczego zakończył się ro k  
szkolny. Ogółem w  56 szko
łach różnego typu  w  ca łym  
przem yśle hu tn iczym  ko rzys ta  
ło  z n a u k i 9.629 uozmiów. W y
dz ia ł Szkolen iow y p rzem ysłu  
hutniczego p row adz ił prócz te 
go k ilka d z ie s ią t ku rsów  tech 
n icznych w  poszczególnych za 
k ładach pracy.

Ogółem  w  br. ukończyło 
szkoły 5.621 uczniów , k tó rzy  
po złożonych egzaminach na 
cze ladn ików  i  tech n ikó w  zasi
lą  k a d ry  fachow ców  przem y
s łu  hutniczego lu b  sk ie row ani

będą na wyższe uczeln ie ja k  
Teehnicum  i  P o litech n ika .

W  zw iązku z rozbudow ą 
przem ysłu hutn iczego w  ra 
m ach p lanu  6-le tn iego , W y 
dz ia ł S zko ln ic tw a P rzem ys łu  
Hutn iczego p rze w id u je  da lszy 
rozw ó j szko ln ic tw a zawodo
wego. Już w  ro k u  1950 nastą
pi rozbudow a k ilku n a s tu  szkó ł 
i  g im na z jów  przem ysłow ych 
oraz budowa 3 now ych w ie l
k ic h  szkół.

W ie lk i p lan  rozbudow y szkol 
n ic tw a  zawodowego zrea lizo
w a ny  zostanie w  la tach cd 
1950 —• 1955 roku .

Liga Kobiet na Pomorzu 
w I I I  etapie współzawodnictwa
L ig a  K o b ie t na Pom orzu p rzy  

stąp iła  do trzeciego etapu 
w spó łzaw odn ictw a w  p racy spo 
łecznej. Do 15 październ ika  br. 
L K  na P om orzu zobowiązała 
się przeprow adzić zebrania u - 
św iadam ia jące w e w szystk ich  
pow iatach oraz zw iększyć lic z 
bę cz ło nk iń  z 60 tys ięcy do 100 
tysięcy.

W spółdzia ła jąc ze ZSCh, L i 
ga zorgan izu je  kob ie ty  w ie j
skie w  ko łach gospodyń oraz o 
tw o rzy  w ie le  dzieeińców w ie j
skich, przedszkoli, ż łobków , 
św ie tlic  itp . Nadto L iga  przepro 
w adzi ku rs y  d la  ana lfabe tów  |

i  pó łana lfabe tów  i  Szkolić bę
dzie k ie ro w n iczk i zespołów czy 
te ln iczych. L ig a  wzmoże w a lkę  
z a lkoho lizm em  i  chorobam i 
społecznymi.

Zorganizowane będą także po 
kazy gospodarstwa dom owego 
oraz k u rs y  racjonalnego żyw ię  
n ia  rod z in  pracujących. L ig a  
u ru cho m iła  ju ż  w  Bydgoszczy 
tan ią  p ra ln ię  j  lo k a l do śnia
dań d la  św ia ta  pracy.

W  na jb liższym  okresie zor
ganizowane będą dalsze placów  
k i usługowe, ja k  cerow nie !

| prasownie.

Konferencja w Łodzi w sprawie 
: budżetów samorządowych
W Urzędzie W ojew ódzkim  

w  Łodzi odbyła  się kon fe re n 
cja. zwołana w  celu om ów ie
nia  budżetów  sam orządowych 
na ro k  1950.

W  k o n fe re n c ji w z ię li udzia ł 
starostow ie, p rezydenci m iast, 
przewodniczący P ow ia tow ych 
i  M ie js k ic h  Rad N arodow ych 
oraz przedstaw ic ie le  p a r ty j po
litycznych , zw iązków  zawodo
w ych  j  Z w ią zku  Samopomocy 
C h łopskie j z w o j. łódzkiego. W 
obradach uczestn iczyli: m in i
ster A d m in is tra c ji P ub licznej 
tow. W ł. W o lsk i oraz przedsta 
w ic ie l ka n c e la r ii Rady P ań
stwa dyr. Zamościk.

R eferat, om aw ia jący w ytycz  
ne budżetów  samorządowych 
na ro k  1950 z pu n k tu  w idzeń5 a 
społeczno -  po litycznego, w yg ło

s ił dy r. Zamościk. M ówca 
s tw ie rdz ił, iż  system oszczędza 
n ia  m usi znaleźć pełne uw zgię 
dn ien ie  w  budżetach na ro k  
1950.

Należy w  dalszym  ciągu z ca 
łą  konsekw encją i  energią o- 
graniczać w y d a tk i n ie p ro d u k 
tywne. W zw iązku  z ty m  Ra
dy Narodowe p o w in n y  sk rup u 
la tn ie  badać w szystk ie  pozycje 
budżetowe oraz w ykazać na le
żytą czujność klasową. Na po
siedzeniach budżetow ych w in 
ny uczestniczyć najszersze w a r 
s tw y społeczeństwa. Pożądana 
iest rów n ież rzeczowa dyskusja  
pub liczna nad budżetem.

O dpow iedzi na pytan ia  w  
sprawach dotyczących budże
tó w  sam orządowych ud z ie lił 
m in  s te r W olski.
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I M M H llC im i
D W A  T O M Y  P O Z N A Ń S K IE 

GO TO W  PRZYJ. N A U K .
W ła rp fc h  prac naukow ych 

W y d z a łu  H is to r ii i  N auk Spo 
tocznych Poznańskiego Tow a
rzystw a P rzy ja c ió ł N auk z za 
sutku M in . O św ia ty, ukazała 
się m onogra fia  p ió ra  W ład y 
sława Pociechy „K ró lo w a  B o
na “ , zapoczątkowująca serię 
„Czasy i  ludz ie  O drodzenia“ 
Obszerna ta  (346 str.) licząca, 
ź ród łow a praca —  w nosi n ie 
w ą tp liw ie  w ie le  nowego do 
naszej w iedzy  o Włoszce na 
po lsk im  tron ie  w  X V I  w ie ku  
n ie  uw zg lędn ia  jednak w  do 
statecznej mieTze t ła  społeczne 
go i  rzeczyw istych m otyw ów  
przem ian po litycznych , prze
cen ia jąc jednocześnie ro lę  jed 
p os tk i j  „p rzyp a d kó w “ , zm ie
n ia jących  bieg dzie jów .

Nakładem  tego T ow a rzy 
stwa, w  ram ach p rac K o m is ji 
F ilozoficznej,, ukaza ła  się p ra 
ca J. R eutta  „B adan ia  psycho
logiczne nad w ahan iem “ (str. 
168). Na podstaw ie badań wtas 
nych i  l i te ra tu ry  anglosaskiej 
(w ie lka  szkoda jednak, że z 
pom in ięc iem  radzieck ie j) au
to r  d e fin iu je  w ahanie i  fo rm a  
łu je  w n io s k i w ychowawcze i 
charaktero log iczne.

P O P U L A R Y Z A C JA
Z A G A D N IE Ń

P R Z Y R O D N IC Z Y C H
P aństw ow y In s ty tu t W y

d a w n ic tw  Rolnic„zych w yd a ł 
starann ie  dw ie  b roszury  ra 
dzieckie z dz iedziny p rzy ro dy : 
T. M ołodczykow a „C z łow iek 
zm ien ia  p rzyrodę  ro ś lin ” 
(str. 48) i  W . S to le tow a — 
„D laczego roś lina  je s t zie lo
na“  (str. 32). Obie broszury, 
przeznaczone d la  masowego 
czy te ln ika , zasługują na ja k -  
najszersze rozpowszechnienie.

R A S O W Y  N A K Ł A D
„D R O G I PR ZEZ M Ę K Ę "

Pow ieść A leksego T o łs to ja  
„D roga  przez m ękę“  (Cz. 1 
t ry lo g ii:  „S io s try “ . Cz. 2 „R ok 
osiem nasty“ , str. 376 i  432) w  
p rzekładzie  W ładysław a B ro 
niewskiego ukazała się w  
„C z y te ln ik u “  w  now ym  maso 
w y m  nakładzie , przeznaczo
nym  d la  T ow arzys tw a B ib lio 
te k  Obiegowych.
B R Z Y D K IE  W Y D A W N IC T W O

Chodzi w  ty m  w yp ad ku  o 
„L o t “ , k tó ry  słusznie jest 
d u m ny  ze swoich osiągnięć 
kom u n ikacy jn ych , ale s ław i 
je  w  nader kosztow nej, a zato 
b rz y d k ie j —  źle zapro jektow a 
ne j, a jeszcze gorzej w y d ru 
kow ane j broszurze (W yd. M in . 
K o m u n ik a c ji, s tr. 8, egz. 
25.000!).

E C H A  O Ś W IĘ C IM S K IE
T y tu ł sugeru je  jeszcze jed

no wspom nien ie obozowe 
K siążką Tadeusza Ręka (Wyd. 
lu d o w e , str. 224) jes t jednak 
czymś w ięce j —  poświęceń.,! 
współtow arzyszom  z Paw iaka
1 Oświęcim ia, jes t przede 
w szys tk im  książką po lityka , 
k tó ry  od oceny h itle ryzm u , po 
przez rem in iscencje  obozowe, 
dochodzi do m ocnej oceny a- 
m erykańsk iego  im p e ria lizm u  
—  spadkobiercy i  kon tynua to 
ra  faszyzmu. Napisana z dużą 
s iłą  przekonania książka Ta
deusza R ęka pow inna pobu
dzić do m yślen ia  tych wszyst
k ich . k tó rz y  n ie  w idzą lu b  nie 
chcą w idz ieć groźnych analo
g ii.

A N A T O M IA
Z w racam y uwagę na starań 

nie  w ydaw aną przez „C zy el- 
n ik a “  .A n a to m ię  cz łow 'eka “ 
pro f. U  J. Tadeusza Roga.skie 
go. D obry  d ru k  tekstu  t atlasu 
nowo w ydane j części 2. tom u
2 („Z aw artość k la tk i  p ie rs io 

w e j“  str. 148 j 74) W yw ołu je  
w  szerokich masach studen
tów  i  le ka rzy  uznanie i  poboź 
ne życzenie —  przyspieszenia 
tem pa w ydaw ania .

W ZN O W IE N IE
„P R A C O W N IK Ó W  M O R Z A “
W B ib lio tece Rom ansów i 

P ow eśc i (zeszyt 31 i  32) wzno 
w i ł „C z y te ln ik “  popu larną po
wieść W ik to ra  Hugo „P racow  
n icy  m orza“ .

„N A D Z IE J A "
H E IJE R M A N S A

W B b lio te c e  Ś w ie tlicow e j 
K C Z Z  ukaza ł się nakładem  
„K sąż flri i  W iedzy“  ś y e tn y  
dram at ryb a ck i w  dw u aktach 
H erm ana H e ije rm ansa —  Na 
dz ie ją “  w  przekładzie Jana K a  
sprow cza  (str. 72). W ydanie 
tego dram atu, k tó ry  wzrusza 
w fdzów  w szystk ich  w a ra :w  pd 
k i lk u  pokoleń, je s t nie vątp. 
w ie now ażnym  osiągnięciem 
red ak to ró w  B ib lio te k i.

N O W Y  T O M  JE Ż A
N akładem  „C z y te ln ik a ', uka 

zał się k o le jn y  tom  w ydan ia  
zbiorowego Teodora Tomasza 
Jeża „D yp lom a c ja  szlachec
ka. Szkice z Poznańskiego“  
(str. 26.0). Jest to  skrócone w y  
danie popu la rne j pow ieści c- 
pzrte na p ie rw o d ru ku  z r. 
1834.

Ciekawą postać Jeża przed
staw ia w  zbe le tryzow anym  
szkicu b iog ra ficznym  K a z :- 
m ;erz K oźn iew sk i („T . T. Jeż 
— „Sew acz“ . P aństw ow y In 
s ty tu t W ydaw niczy, str. 18-2). 
Ż yw ą  reportażow ą fo rm ę  t -  
s iągnął au to r reportażu  kosz
tem  sp łycen ia  zagadnień i  
id e a liza c ji m ieszczańskiego śro 
dowis-ka i  id ea łów  w ie lk iego 
psarza. Jeśli T. T. Jeż ju ż  w  
p ierwszych la tach  doczekał 
się w  Polsce L u d o w e j w yda
nia zbiorowego i  wysokiego 
uznania d la  rea lis tycznych  w a 
lo ró w  jego pow ieści —  to nie 
oznacza to b y n a jm n ie j bezkry 
tycznego uw ie lb ien ia  d lą  jego 
postaci i  idea łów , zwłaszcza 
ostatn iego okresu życia. Na 
od w ró t —  szacunek d la  p isa
rza nakazu je energiczne po tę
p ien ie  jego re a kcy jn e j nasta
w y  i  szukanie je j w y jaśn ien ia  
n ie  w  cha rakte rystyce  psycho
log icznej. lecz w  w arunkach, 
w  ja k ic h  ży ł, w  otoczeniu, k tó  
rego w p ły w a m  podlegał, w  k ią  
sie, w  k tó re j t k w i ł  i  k tó re j in  
teresom  św iadom ie czy pod
św iadom ie służy ł.

T R Z E C IA  CZĘSC
„D R O G I PR ZEZ M Ę K Ę "

N a poważną próbę c ie rp li
wości narażeni b y l i lic z n i en
tuzjaści św ie tne j pow ieści A -  
lefcsego T o łs to ja  „D ro ga  przez 
m ękę“ , k tó re j część trzecią i  
ostatn ią „P ochm urny  ran ek“  
w  tłum aczen iu  W ładysław a 
B ron iew sk iego i  W acława Ro- 
gowicza w yd a ł n iedaw no „C zy 
te ln ik “ . O czeku jem y teraz ca
łości w  m asow ym  popu la rnym  
w ydan iu .

A T L A S IK I  H A R C E R S K IE
B ib lio te k a  Harcerska w yd a  

ła dw a a tla s ik i p rzyrodn icze 
B run on a  H lebow icza o p ta 
kach os iad łych  i  o p takach  
p rz y ło tn ych . Opracowane sta 
rann ie , a tla s ik i zasługują na 
lepszą szatę g ra ficzną , w ię k 
szy na k ła d  i  niższą cenę.

D L A  M ŁO D Z IE Ż Y  
O E S K IM O S A C H

P raw dz iw ą  opowieść o 
chłopcu esk im oskim  nap isa li 
d la  m łodzieży A lin a  i  Jacek 
Czesław C entk iew iczow ie  („O - 
darp i, syn E g igw y“ . „C zy te l
n ik “ , str. 166). K s iążkę  ozda
b ia ją  autentyczne zdjęcia i  
rysunk i.

(A.)

. - Literatura 
Białorusi Radzieckiej

H eroiczną drogą —  pisze 
B row ka  —  przeszli w espół ze 
sw ym  narodem  poeci i  p isa n e  
b ia ło ruscy w  ciągu 15 la t  — 
od czasu pierwszego swego 
Zjazdu. Z k ra ju  lasów  i  b ło t, 
B ia ło ruś w  okresie s ta lino w 
skich p ięc io la tek stała się po
tężną przem ysłow o -  kołchozo
wą re p u b liką  socjalistyczną. 
Służąc w ie rn ie  spraw ie w y 
chowania kom unistycznego, w y  
rosła i  okrzepła l ite ra tu ra  b ia 
łoruska. D aleko poza g ra n i
cam i R e pu b lik i, znane są ca
łe j naszej w ie lonarodow ościo
wej o jczyźnie dzie ła Janka 
K upa ły , Jakuba Kolasa, A rk a -  
dego Kuleszowa, M aksym a 
Tanka, K on rada  K ra p iw y  i  
w ie lu  in nych  p isarzy b ia ło 
rusk ich .

W szystkie swoje sukcesy i  
osiągnięcia, zawdzięcza li te ra 
tu ra  b ia ło ruska  p a r t i i  kom u
n is tyczne j i  w ie lM em u S ta li
now i. Zawsze poeci i  p isarze 
b ia ło ruscy odczuw a li p ra w d z i
w ie  o jcow ską troskę z te j 
strony, zawsze odczuw ali, że 
ich  pracę, ich  w y s iłk i obser
w u je  uw ażn ie  S ta lin . L ite ra 
tu ra  b ia ło ruska  od daw na zw ią 
zana je s t n ie ro ze rw a lnym i w ę 
z łam i z k u ltu rą  rosy jską. P i
sarze B ia ło ru s i uczy li się i  
uczą na w zorach rosy jsk ich  
k la syków  i  w y b itn y c h  p isarzy 
radzieckich.

W yraża jąc uczucia całego 
narodu —  pisze da le j P io tr  
B ro w ka  —  pisarze b ia ło ruscy 
s tw o rzy li szereg w yb itn ych  
u tw o rów , poświęconych w ie l
k iem u S ta lin o w i —  bu do w n i
czemu państw ow ości b ia ło ru 
skie j, in s p ira to ro w i wszystk ich 
naszych zw ycięstw , wodzow i 
p a r ti i bo lszew ick ie j i  narodów  
radz ieck ich” .

Zasadnicze p rzem iany zasz
ły  w  ko łchozow ej w s i b ia ło 
ru sk ie j, w  cha rakte rach  je j 
m ieszkańców. W  ja k i sposób 
ch łop i b ia ło ruscy, ożyw ien i 
ideam i len in izm u , tw o rz y li i  
u tw ie rd z a li soc ja lizm  w  ży 
c iu  codziennym , pokaza li w  
swych u tw o rach  —  M aksym  
Tank, M ic h a ł Łyń ko , A n to n i 
B ie lew icz  i. in . Bohaterskie, 
bezgraniczne oddanie się o j
czyźnie, um ie ję tność pokony
w an ia  przeszkód i  trudn ośc i — 
¡dobrze o d tw o rzy ł w  powieści 
„P od  niebem  p o k o ju ”  —  A. 
Stachowicz. Pow ieści T. Chad- 
k iew icza —  „W iośn ian ka ” , J. 
M ie leża —  „G orący  s ierpień”  
i  W. K raw czen k i —  „Postano
w ien ie ”  —  s ta n o w ią . bezspor
n ie  poważne sukcesy w  dzie
dz in ie  lite rack ie go  odtw orze
n ia  życia w s i i  chłopów.

W  p rzedw o jenne j lite ra tu 
rze b ia ło ru s k ie j n ie  b y ło  p ra 
w ie  u tw o ró w  na tem aty  po
wstającego szybko przem ysłu 
i  życia rob o tn ików . Obecnie 
poeci i  p isarze B ia ło ru s i z b li
ż y li Się bezpośrednio do te j 
tem a tyk i. M . Pośledowicz na 
pisa ł uda łą  powieść o budow 
niczych zakładów  samochodo
w ych  w  M ińsku . Przez d ług i 
czas zespół p isa rzy pracow ał 
nad stworzeniem  ks iążk i, po

i ł 7 związku z I I  Zjazdem 
pisarzy B ia łorusi Radzieckiej, 
odbytym w tych dniach w 
i ł iń s k u , jeden z czołowych 
lite ra tów  białoruskich  —  
PIOTR BROW KA opubliko
wał na łamach prasy mo
skiewskiej a rtyku ł, obrazują
cy stan obecny i  zadania l i 
te ra tu ry  b ia łoruskie j. Oto 
streszczenie tego ciekawego 
i  dla polskiego czytelnika  

a rty k u łu :

święconej innem u o lb rzym o
w i przem ysłow em u —  zak ła
dom p ro d u k c ji tra k to ró w . 
K siążka ta  będzie w ydana w  
na jb liższe j przyszłości.

Kuleszów, Tank, Krapdwa, 
Łużan in , Panczenko i  in n i w ią  
żą swe u tw o ry  z tem atem  w a l 
k i o pokó j, dem asku jąc zbrod
nicze p la n y  anglosaskich pod
żegaczy w o jennych . R o zw ija 
jąc  się na fundam encie  h isto
rycznych u ch w a ł C K  W KP(b) 
w  sprawach li te ra tu ry  i  sztu
k i,b ia ło ruska  lite ra tu ra  osią
gnęła dziś poziom  w ysoki.

Przechodząc następn ie do 
om ów ienia b ra kó w  i  niedo
ciągnięć dzisiejszej lite ra tu ry  
b ia ło rusk ie j, B ro w k a  zazna
czył przede w szystk im , że nie 
ma w  te j lite ra tu rz e  do tych
czas odbic ia  b y tu  radz ieck ie j 
in te lig e n c ji. N ie  wyczerpano 
też w  na leżyte j m ie rze tem atu 
boha te rsk ie j w a lk i narodu 
b ia ło ruskiego z najeźdźcą h i
tle ro w sk im . W  stopn iu  niedo
statecznym  od b ija  się w  l i te 
ra tu rze  b ia ło ru s k ie j sprawa 
socja listycznej p rzebudow y za

cbodnich te renów  B ia ło rus i. 
D ebry  początek da ł w  tym  
względzie Jakub  K o łas w  poe» 
macie pt. „R ybakow a chata” .

N a jba rdz ie j zaniedbanym  do 
tychczas odc ink iem  p racy p i
sarsk ie j na B ia ło rus i, jes t 
dz ia ł k r y ty k i lite ra ck ie j. 
W praw dzie  w  osta tn ich  cza
sach zaszła pod ty m  w zg lę
dem pew na poprawa, lecz nie 
jest rzeczą w łaściw ą, że auto
ra m i szk iców  i  a r ty k u łó w  k ry  
tycznych są sami pisarze -  
tw órcy . Konieczne jest pod
wyższenie poziom u ideowego 
i  wychowawczego k ry ty k i l i 
te rack ie j oraz dalsze wzm oc
n ien ie  szeregów k ry ty k ó w  za
wodowych.

L ite ra tu ra  radziecka m usi 
podążać za życiem. Poeci i  p i 
sarze —  ja k  m a w ia ł G o rk i — 
po w in n i znać rzeczyw istość 
me ty lk o  przeszłą i  te ra źn ie j
szą, lecz i  —  przyszłą. A  n ie 
k tó rz y  pisarze b ia ło ruscy  nie 
patrzą w  przyszłość, a naw et 
n ie  dostrzegają powszednich 
zm ian w  życ iu  i  w  p racy  ch ło 
pów, rob o tn ików , in te lig e n 
tów.

„P isarze B ia ło ru s i —  ko ń 
czy in te resu jące w yw o d y  
B row ka  —  zdają sobie sprawę, 
że dokona li n iew ie le  w  po rów 
nan iu  z tym , czego oczekuje 
od n ich  na ród  i  że trzeba je 
szcze w ie lk ie j pracy, żeby za
służyć na m iłość i  uznanie na
rodu radzieckiego. W ie lk i 
S ta lin  nazw a ł p isa rzy „ in ż y  -  
n ie ra m i lu dzk ich  dusz” . Dzie
ła m i sw ym i postaram y się u -  
zasadnić ten szczytny ty tu ł” .

B. D.
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Prawdziwe oblicze Watykanu
Stanisław Krasowski: W atykan a Polska. „Książka i W ie

dza“, Warszawa 1949, str. 66, wydanie drugie.

Stanisław ' K raso w sk i om aw ia 
h is to rię  dz ia ła lności k a to lic 
kiego k le ru  w  Polsce, ze szcze
gó lnym  uw zględn ien iem  cza
sów w o jennych  i  obecnych. 
P rzedstaw ione fa k ty , poparte  
lic z n y m i cy ta tam i z lis tó w  pa 
pieskich , n o t w a tykańsk ich  i 
in nych  dokum entów , u ja w n ia 
ją  rzeczyw is ty  stosunek W a
tyka n u  do P o lsk i daw n ie j i 
dziś.

We wczesnej h is to r ii naszego 
k ra ju  w id z im y  w yraźn ie  dą 
żenie k le ru  do zagarnięcia w ła  
dzy w  Polsce. Później w  o k re 
sach w zrasta jących  ru ch ó w  spo 
tocznych jednoczy się k le r  z 
rządzącą klasą obszarn ików  i 
bu rżuaz ji. W  czasach w spó ł
czesnych w ypow iada się w re 
szcie W atykan  n iem a l że o f i
c ja ln ie  po stron ie  h itle ro w sk ich  
N iem iec, co w yw o ła ło  zresztą 
słuszną fa lę  oburzenia w  n a ro 
dzie po lsk im . L is ty  i  dokum en
ty , w ysy łane  z kan ce la rii pa 
pieskie j do W arszaw y nos iły  w  
okresie o ku p a c ji napis W a r
schau —  Deutschland. Do dziś 
dn ia zresztą do Gdańska i  W ro 
c ław ia  przychodzą z w a ty k a ń 
skiego sek re ta ria tu  stanu lis ty  
adresowane D anzig — G erm a
nia i  B reslau —  Germ ania. .

D a jąc w  czasie w o jn y  p rz y 
k ła d  m ora lne j lega lizac ji h i t 

lerow skiego bezpraw ia, W a ty 
kan s taną ł obecnie na odm ianę 
u boku am erykańsk ich  im p e ria  
lis tów . Jeżeli p rzeglądn iem y re 
je s tr  z iem skich in te resów  h ie 
ra rc h ii w a tyka ńsk ie j, lis tę  ban
kó w  i  koncernów  przem ysło
wych, k tó rych  udzia łow cem  
jest W atykan  —  spraw a stanie 
się d la  nas zupełn ie jasna.

P otęp ia jąc ostro tych  „p o li-  
ty k ie ró w  w  sutannach“ , k tó rzy  
pod p łaszczykiem  re lig ijn y c h  
kazań i  re k o le k c ji u rządza ją w  
Polsce reakcy jne  zebrania po
lityczne, au to r b roszury  podkre 
śla jednocześnie z naciskiem , 
że jes t w  Polsce w ie lu  p a tr io 
tycznych księży, obse rw u ją 
cych z radością postępy odbu
dow y k ra ju  i  b iorących w  n ie j 
czynny udzia ł. P rzytacza je d 
nocześnie rzeczowe dowody, że 
— w b re w  temu, co p ragn ie  su
gerować w roga  p o lity k a —  n ik t  
w  Polsce n ie  w a lczy z re lig ią  i  
n ik t  je j n ie  prześladuje. W ska
zują na to  n ie  ty lk o  przem ó
w ien ia  i  ośw iadczenia naszych 
mężów stanu, ale konkre tne  
fa k ty , chociażby surowe k a ra 
nie w sze lk ich  n ieodpow iedzia l
nych w y b ry k ó w  a n ty re lig ij-  
nych.

W znow ienie broszury K raso 
wskiego jes t bardzo na czasie.

(im)

Pleśń, która leczyW

P rzed  u ru ch o m ie n ie m  p o ls k ie j 
fa b ry k i p e n ic y lin y

22 lipca  b r. zostanie urucho 
m iona w  Polsce fa b ry k a  peni 
cy lin y . D roga w iodąca od zna 
ne j w szystk im  pospo lite j ple 
śn i do cennego p repa ra tu  jes t 
d ługa i  skom plikow ana. Fa
b ry k a  p e n icy lin y  to  zespół zło 
żonych i  kosztow nych u rzą 
dzeń, la bo ra to rió w , apara
tów , w  k tó ry c h  odbyw a się 
w zrost p leśn i, s te ry liza to rów , 
pomp, próżn i, ch łodn i, w iró 
w ek itd .

Pełne urządzenie fa b ry k i 
p e n icy lin y  o trzym a liśm y  rze
kom o w  ram ach pomocy 
U N R R A  —  ta k  p rzyn a jm n ie j 
tw ie rd z il i nasi „dobroczyńcy“  
z k ra jó w  anglosaskich. W  rze 
czyw istości je d n a k  skrzyn ie  
ozdobione napisem  U N R R A  za 
w ie ra ły  je dyn ie  te  fragm e n
ty  urządzeń fab rycznych , k tó  
re  przem ysłow cy am erykań 
scy uzn a li za celowe wysłać. 
To, co o trzym a liśm y n ie  po
zw ala ło  jeszcze na urządzenie 
zdolnej do p ro d u k c ji fa b ry 
k i.  T a k  samo rzecz .się m ia ła  
i  z przepisam i p ro d u k c y jn y m i. 
Przeszło dw a la ta  trw a ła  p ra 
ca nad uzupe łn ien iem  u rzą 
dzeń i  w yp racow an iem  odpo
w ie d n ie j m etody p ro d u kc ji. 
P race te zostały zakończone i 
22 lipca  fa b ry k a  ruszy. W 
zw iązku  z ty m  w a rto  raz jesz 
cze pow iedzieć czy te ln iko w i 
co to  w łaśc iw ie  je s t p e n ic y li
na.

*
W łasności lecznicze pleśni 

zna li praw dopodobn ie nasi

pradziadow ie, k tó rz y  z n iena j 
gorszym  podobno sku tk iem  
o p a try w a li ra n y  pa jęczyną za 
gn iataną z Chlebem, n ie rzad 
ko dobrze spleśn ia łym . P ie rw  
sza naukow ą no ta tkę  o lecz
n iczych w łasnościach pleśn i 
pospo lite j tzw . pędzlaka (po 
ła c in ie  P en ic iłlu m ) zn a jd u je 
m y w  ro s y js k im  „Czasopiśm ie 
W o jo skow o -Le ka rsk im “  z 1871 
r. W  la tach  1872 —  1877 w  
roczn ikach pism a „M e d y c in - 
sk ij W ie s tn ik “  ukaza ły  się pu 
b lik a c je  W. Manasseina i  A. 
Połotiebnow a o b a k te r io b ó j
czej dz ia ła lności p leśn i a ta k 
że w zm ia n k i o szybk im  go je
n iu  się rop ie jących  w rzodów  
pod w p ływ e m  ok ładów  z za
w ies in y  p leśn i w  o le jku  m ig 
da łow ym . T em at ten ro zw in ą ł 
szerzej N. Leb ied ińsk i w  p ra 
cy  do k to rsk ie j ogłoszonej w  
187.7 roku. O w za jem nych w a l 
kach m iędzy różnym i gatunka 
m i m ik-oorgan izrnów  n isa li 
także Pasteur i  M ieczników .

Po 50 latach...
Badania uczonych ro s y j

skich poszty w  zapom nienie i 
dopiero w  roku  1928 ba k te rio  
log ang ie lsk i K le m in g  s tw ie r 
dził. że na zanieczyszczonych 
pleśnią pożywkach zostaje za 
ham ow any w z ro s t pewnych 
ga tunków  pac io rkow ców  (bak 
te rie  o kszta łc ie  kuleczek w y 
w o łu jące  m. in . ostre stany 
zapalne i  ropne). Dalsze bada 
n ia  w ykaza ły , że pędzlak, a 
w  szczególności szczep zw a

ny  P e n ic iłlu m  N o ta tum  p ro 
du ku je  jakąś  ta jem niczą 
substancję un iem oż liw ia jącą  
rozw ój pew nych ga tunków  
ba k te rii. I lo śc i te j substancji 
b y ły  jednak  ta k  m in im a lne , 
że nie można by ło  m yśleć o 
podjęciu  badań nad p ra k tycz  
nyrn w yko rzys tan iem  te j n ie 
zw yk łe j w łaśc iw ości pleśni.

W ypracow anie  odpow ied
n ie j m etody n ie  b y ło  sprawą 
ła tw ą  i  dopiero około 1940 r. 
udało się w  specja lnych _ w a 
runkach h o d o w li zmusić pę- 
dźlaka do p rodukow an ia  w ięk  
szych ilośc i p n ic y lin y . Po przy 
stan ien iu do w spó łp racy g ru 
py b iochem ików  (uczonych zaj 
m u lących  się chem iczną stro 
ną z ja w isk  życ iow ych) z F lo - 
reym  na czele, w yodrębn iono 
z m aśy pleśn i sam sk ładn ik  
czynny, w o ln y  ód domieszek 
— otrzym ano s iln ie  d z ia ła ją 
cą czystą pen icy linę . Pe
n icy lin a  okazała się znakom '- 
tym  lek iem  na szereg chorób, 
w yw o ływ an ych  przez te g ru 
py b a k te r ii, k tó re  śą w ra ż li
we na je j działanie.

A na liza  chem iczna wykazn 
ła, że pen icy lina  jest zw iąz
k iem  o charakterze kwasu 
stosunkowo ntobardzo skom 
p likow anym , składa jącym  się 
z węgla,' tlenu, w odoru, azotu 
i s ia rk i.

Z bom bardow ane! przez h i
tle row ców  A n g lii badania 
przeniesiono do U S A  i tom 
też pow sta ły  o lb rzym ie  f ib r y  
k i p roduku jące pen icy linę  i 
przysparzające w ie lk ie  zyski 
przem y słowęom.
DO M  P R ZY  U L . O BU C H A
Do Z w ią zku  Radzieckiego 

do ta rł ko m u n ika t o odk ryc iu  
pe n icy lin y  w  okresie k rw a 

w ych w a lk  z h itle ro w s k im  na 
jeźdźca w  1942 r. Lekarze i 
uczeni radzieccy sto jący w  
p ierw szych szeregach ob roń
ców o jczyzny zdaw a li sobie 
sprawę ze znaczenia ja k ie  
m ieć może dostarczenie p e n i
c y lin y  le czn ic tw u  w o jskow e
mu. Ośrodek badań nad peni 
cy liną  pow sta ł w  M oskw ie w  
In s ty tu c ie  B iochem ii M ik ro o r
ganizm ów A ka d e m ii N a uk  Le 
ka rsk ich  ZSRR. przy u l. O bu
cha. K ie ro w n ik ie m  tego oś
rodka by ła  znana uczona ra 
dziecka' Z łna ida  Jerm oliewa.

W praw dzie  w  ślad za kom u 
n ika tem  o w yna lez ien iu  peni 
c y lin y  F lem ing  i F lo rey nade 
s ła li opisy m etod p ro d u kc ji i 
szczepy pleśni, ale to nie poz
w a la ło  jeszcze na u ruchom ie
nie p ro d u k c ji na skalę prze
m ysłową.

Po pierwsze —  ja k  to zw y
k le  w  ta k ich  przypadkach by 
wa —  przem ysłow cy am ery
kańscy, czerp iący w ie lk ie  zy 
sk i z p ro d u kc ji, za ta ili pewne 
szczegóły p rodu kcy jne  i to u - 
n U m o ż liw iło  n a ty  ch yv  a s t c w  e 
podjęcie prac.

Po w tóre , stojąca w  ogniu 
w a lk i i rozum letoca potrzeby 
lecznictwa, Je rm o liew a uwa 
żała m etody badaczy anglasas 
k ich  za zbyt powolne i nie na 
dające się d.o zas to sow a n i w 
walczącym  k ra ju . J e rm o ik w a  
w raz z w spó łp racow nikam i 
rozpoczęła poszukiw an ia tak ie  
go szczepu pleśni, k tó ry  by 
p rodukow a ł zbaw ienny lek 
szybciej i iv  znacznie w ię k 
szych ilościach. W labo ra to 
r iu m  przy u l. Obucha przeba 
dano k ilka d z ie s ią t .szczepów 
pędzlaka, z k tó rych  jeden zwa 
ny  Fenic iliunn C rusta tum  

i  (znaleziony na ścianie schro

nu  przeciw lotn iczego) o- 
kaza ł się na jczynn ie jszy. Rów 
nocześnie badacze radzieccy 
w yp raco w a li m etodę skraca ją 
cą znacznie czas p ro d u kc ji.

Zastosowanie pe n icy lin y  w  
am bulansach p rzy fron tow ych  
i  szpita lach da ło  znakom ite 
w y n ik i. S etk i j tysiące ra n 
nych, skazanych uprzednio na 
śm ierć lu b  c iężk ie  kalectwo, 
w raca ło  po zastosowaniu peni 
c y lin y  do zdrow ia , w a lk i i  
pracy.

N A  FR O N C IE  I  PR ZY 
M IK R O S K O P IE

Jerm o liew a nie  ograniczała 
się do p racy  w  la bo ra to riu m  
i  sama w yjeżdża ła na fron t, 
badając m etody stosowania 
pe n icy lin y  i  skuteczność je j 
dzia łania. P en icy lina  działa 
skutecznie ty lk o  w tedy, gdy 
zna jdu je  się w  m iejscach ża 
atakow anych przez ba k te rie  w 
dostatecznie dużych ilościach. 
U trzym an ie  takiego wy®okieg0 
stężenia p e n icy lin y  w  organiź 
m ie nie je s t rzeczą ła tw ą, 
gdyż pe n icy lin a  szybko w y 
dziela się w raz z moczem. To 
jest powodem, d la  którego za 
s trzyk i z p e n icy lin y  stosuje s:ę 
tak  często i w  tak  dużych daw 
kach. Uczeni i p ra k tycy  ra 
dzieccy w yp raco w a li szereg 
vv;a:nvch m etod skutecznego 
stosowania pen ’cy lin y .

P en icy linę  stosuje się za
zwyczaj w  postaci zastrzyków .

W pewnych w ypadkach stosu 
je  się pastę i przysypkę z pe
n icy lin ą , a p rzy chorobach ia  
m y ustne j ta b le tk i do ssania. 
N ie udało się jednak jeszcze 
w yp rodukow ać pe n icy lin y  w  
postaci nada jące j się do stośo 
wania doustnego. Znane nam 
prepe ra ty  p e n ic y lin y  stosowa-

Najmłodsi artyści Grecji Demokratycznej w Warszawie

Na zaproszenie M in isterstwa K u ltu ry  i  Sztuki p rzybył na występy do Polsld a rty 
styczny zespół dziecięcy G re c ji Demokratycznej. Zespól przygotował program dający 
możność poznania bogatego fo lk lo ru  greckiego. Na fo to  g ra fii dzieci greckie w chw ili 

przybycia na dworzec we W roclauAu. Fot r llm  Pols(cl

McCloy — regent zachodnich Niemiec
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U NY LU D U ”)

Marian Podkowiński ------------------ ------------
F ra n k fu rt nad Menem, 

w lipcu

W  tym  sam ym  dn iu , k iedy  
W ie lka  Czw órka podp isyw a ła 
k o m u n ika t pa rysk ie j sesji m i
n is tró w  spraw  zagranicznych 
opub likow any został in n y  do 
kum ent, a m ianow ic ie  —  sta
tu t  A lia n c k ie j W ysokie j K o 
m is ji d la  N iem iec. M ocą tego 
dokum entu, w  m ie jsce dotych 
czasowych guberna to rów  w o j
skowych w  s tre fach  zachod
n ich pow o łan i zosta ją W yso
cy Kom isarze, k tó rz y  razem 
tw orzą W ysoką K om is ję . K o 
m isarzom  podlega ją w  każdej 
z .zachodnich p ro w in c ji rezydu 
jący kom isarze k ra jo w i.

Im p e ria liśc i dzie lą N iem cy

T y m  sam ym  zostaje przyp ie  
czętowany podzia ł N iem iec — 
w b re w  tem u co g łos ił U k ła d  
Poczdam ski i  w b re w  tem u, co 
s ta ra li się uzgodnić w  P aryżu 
czterej m in is trow ie . W  tym  
sam ym  d n iu  —  20 czerwca br. 
— zachodnie m ocarstw a podpi 
syw a ły  w ięc jeden dokum ent, 
w  k tó ry m  ob iecały w spó ł
pracować nad zjednoczeniem 
Niem iec, w  d ru g im  zaś —  san 
kc jo no w a ły  separację i  po
dział. S ta tu t W ysokie j K o m i
s ji je s t os ta tn im  ogn iw em  d łu 
giego łańcucha podz ia łu  N ie 
miec, od podpisania um ow y 
dw ustre fow e j w  r. 1947 aż do 
uchw a len ia  S ta tu tu  R uhry, 
W ojskowego B iu ra  Bezpieczeń 
stwa, S ta tu tu  O kupacyjnego i  
pow o łan ia  Rady P a rlam e n ta r
ne j w  Bonn, k tó ra  uch w a liła  
p ro je k t tzw . k o n s ty tu c ji i  w y 
znaczyła w yb o ry  na dz ień 14 
s ie rpn ia  br.
S ta tu t K o m is ji A lia n c k ie j po 

zbaw ia też N iem cy ich  p ra w  
suw erennych oraz przekszta ł
ca je  p rak tyczn ie  w  kolon ie, 
na k tó re j czele staną W ysocy 
Kom isarze, a rządzić fa k ty c z 
nie będzie regen t M cC loy w

ne doustnie u legają rozk łado
w i w  kw aśnym  soku żołądka 
i  tracą w łasności lecznicze.

CO LE C ZY M Y ?
M echanizm  dzia łan ia  peni

c y lin y  n ie  je s t b liże j znany. 
W iem y jedyn ie , że w  pew 
nych stężeniach ham uje  ona 
dalszy rozw ój b a k te rii, w in 
nych zaś zab ija  je. E fe k t lecz 
n iczy je s t prawdopodobn ie w y  
n ik iem  obu tych  w łasności. 
P en icy lina  należy do g rupy  le 
kó w  zwanych an tyb io tyka m i. 
Tą nazwą określam y tok i w y  
'tw arzane przez organ izm y ży 
we, a dzia ła jące niszcząco na 
pewne drobnoustro je .

M ’mo, że n ie  m a takiego 
dzia łu m edycyny, w  k tó re j nie 
stosowanoby z do b rym i skut 
kam i pe n icy lin y  —  nie jest 
ona tokiem  un iw ersa lnym . Są 
choroby n 'e  'podadiące się le
czeniu pen icy liną  np. g ruź lica  
i du r brzuszny. Leczy ona r.a 
to in iast z św ie tnym i w y n ik a 
m i np. zakażenia k rw i (a m. 
in. s trasz liw a ogrączkę po ło
gową), nagm inne zapalenie 
mózgu, zapalenie ucha srodko 
wego, zapalenia ja m y  ustnej, 
zakażenie dróg moczowych, 
rzeżączkę. pewne postacie k iły  
itd  W  dz iedzkre  leczenia np. 
chorób w enerycznych stosoW, 
n'e pe n icy lin y  spowodowało 
is tny  przew rót.

Do n iedaw na pen icy lina  by 
ła .todynym znanym  an tyb io ty  
kiem . Dziś szereg leków  tego 
tyou  znacznie się pow iększył. 
Obrik pe n icy lin y  znam y strep 
tomyęynę, tyroeydynę , g ra m i
cydynę i  inne a n tyb io tyk i, 
dzięki k tó ry m  coraz to nowe 
choroby przesta ją  być śm ie r
te ln ym  niebezpieczeństwem 
d la  człow ieka, (Kom p.)

im ie n iu  W a ll Street. „R ząd nie  
m ie ok i“  w  Bonn będzie bo
w iem  ty lk o  podległą jem u p la 
ców ką adm in is tracy jną . Jeśli 
w ie rzyć sprawozdaw cy d y p lo 
m atycznem u „Ń e w  Y o rk  H e
ra ld  T ribum e“ , pan M cC loy bę
dzie fak tycznym  w ie lko rządcą 
T rizo n ii, je ś li w eźm iem y pod 
uwagę, że poza fu n k c ja m i Wy 
sokiego Kom isarza będzie on 
równocześnie szefem a d m in i
s tra c ji p lanu  M arsh a lla  na 
N iem cy. Pozostali dw a j k o m i
sarze będą fak tyczn ie  ty lk o  ty  
tu la m y m i doradcam i i  w y k o 
naw cam i jego zaleceń. T o  co 
postanow i, dysponent p lanu  
M arsha lla  na N iem cy zachod
nie  —  będzie obow iązyw ać 
w szystkich .

Jego Królew ska Mość —  
bankier

W icekró la  B izo n ii, generała 
C lay ‘a zastąp ił regen t T riz o n ii 
— M cC loy. Ta współpraca ge
ne ra łów  am erykańsk ich  z ba n 
k ie ra m i je s t ju ż  tra d y c ją  p o li
ty k i am erykańsk ie j. Z  pow o
dzeniem  stosowano ją  na K u 
bie, w  P uerto  R ico i  na H a
wajach. G enerał i  bank ier, 
dw a ram iona  am erykańskiego 
im p eria lizm u , w yka za ły  w  o- 
s ta tn im  pó łw ieczu doskonałe 
zgranie w  ko lon izow an iu  A m e 
r y k i  Ła c iń sk ie j, gdzie m ie jsco
w y  rząd spe łn ia ł je dyn ie  n ie 
op łacalne i  nudne fu n k c je  ad
m in is tra c ji tuby lcam i.

P an M cC loy, k tó ry  zaraz po 
przy jaźdz ie  do N iem iec w y b ra ł 
się do Z ag łęb ia  R u h ry , aby 
zb liska  p rzyp a trzyć  się h ip o 
tece „pom ocy“  M a rsh a lla  n ie  
je s t no w ym  cz łow iek iem  w  
sprawach niem ieckich . P od
czas w o jn y  by) podsekreta
rzem  stanu w  m in is te rs tw ie  
w o jn y  d la  sp raw  p o lity k i o k u 
pacyjne j* a następnie —  ża gu 
bem a to rs tw a  E isenhowera — 
za jm ow a ł stanow isko szefa ad 
m in is tra c ji c yw iln e j w  Okupo
w anych  Niemczech zachod
n ich. W  ty m  czasie na leżał do 
fak tycznych  tw ó rcó w  d y re k 
ty w y  1967, k tó ra  zrodz iła  się 
z koncepc ji ówczesnego m in is 
t r a  skarbu, H e n ry  M orgen- 
tha u ‘a, aby z N iem iec uczyn ić 
„k a r to f lis k o “ . A g ra ryzac ja  
N iem iec m ia ła  sprzed oczu 
b a nk ie rów  zam orskich usunąć 
w idm o  n iem ieck ie j ko n k u re n 
c j i  na  rynkach  św iatow ych .

Z  F E S T IW A L U  P L A S T Y K I 
W  SOPOCIE

W  ram ach I I  F es tiw a lu  Pla- 
s ty k i w  Sopocie zorganizowana 
została ogólnopolska w ystaw a 
fo to g ra fii kra joznaw cze j. Wipro 
wadza ona do te m a tyk i 
zdjęć no w y akcent —  społecz
ny, ukazu jąc człow ieka w  jego 
pracy nad odbudową i zagospo 
darow aniem  k ra iu .

Po zakończeniu w y s ta w y  (30 
sierpn ia) w szystkie  zna jdujące 
się na n ie j p r„c e  fo togra ficzne 
będą sprzedawane do św ie tlic , 
urzędów  i in s y  Łucji, gdzie bę
dą da le i p e łn iły  s<wą ro lę  d y 
daktyczną. in fo rm u ją c  o p ię k 
nie naszego k ra ju  ; o postę 
pach w  jego odbudow ie.

*

16 bm. o tw a rta  zostanie w  
Sopocie O gólnopolska W ysta- 
wa M a la rs tw a  Współczesnego, 
obejm ująca k ilka d z ie s ią t dzieł 
na jw yb itn ie jszych  współczes
nych a rty s tó w  p las tyków .

G dy jednakże na rod z ił się 
p lan  M arsh a lla  i  zapowiedź 
pa k tu  A tlan tyck ieg o , M cC loy 
s ta ł się n a ró w n i z M arsha llem  
i  Bym esem , o rędow n ik iem  
przekszta łcenia k o lo n ii zachód 
n io  -  n iem ie ck ie j w  m il ita rn y  
bastion am erykańskiego im pe
r ia liz m u  p rzec iw ko  ZSRR i  
k ra jo m  d e m o kra c ji ludowe), 
W tedy też na s tąp ił p ie rw szy 
a tak na pe rłę  o ku p a c ji b r y ty j
sk ie j —  na okręg Zagłęb ia  
R uhry . C a ły w y s iłe k  generała 
C lay ‘a b y ł sk ie row a ny  na opa
now anie  s tre fy  b ry ty js k ie j,  
aby ty m  sam ym  móc k ie row ać 
losam i n iem ieckiego p rzem y
słu. C lay p rzygo tow a ł w ięc 
g ru n t d la  ba nk ie ra  M cC loy ‘ą  
k tó ry  ja k o  daw ny doradca 
p ra w n y  S tandard  O il i  p le n i
po tent R ockefe llera , w ie  do
brze gdaie tk w i k lu cz  do za
gadn ien ia niem ieckiego.

W a lka  o poko jow e N iem cy

Jako pom ocn ików  w  dzieła 
finansow ej pe n e tra c ji zachod
n ich  N iem iec, regen t am ery
kań sk i o trzym a ł ze s tro n y  W, 
B ry ta n ii generała s ir  B r la n  Ro 
bertsona, k tó ry  zan im  został 
gubernato rem  N iem iec b y ł 
p rzed w o jn ą  przedstaw ic ie lem  
tru s tu  kauczukowego Dumlop 
w  P o łudn iow e j A fryce . F ra n 
c ja  m ianow a ła  na to  stanow is
ko na jb a rdz ie j cynicznego ze 
sw ych dyp lom atów , pana A n 
dre Franco is -  Poncet, boha
tera M onach ium . N om inac ja  ta  
po tw ie rdza  ty lk o  p ie rw o tne  
przypuszczenia, iż  pan M cC loy 
może liczyć  na F ranc ję  w e 
w szystk ich  sw ych  posunięciach 
ko lon iza to rsk ich  w  Niemczech.

Z  nom inac ją  M cC loy ‘a, ame 
ry k a ń s k i „B ig  Business“  
(w ie lk i k a p ita ł) przyspiesza 
tem po swego biegu m ara to ń 
skiego w  Niemczech. D em okra 
c ja  n iem iecką, k tó ra  no m in a 
c ję  tę  —  ja k  pisze „T ag liche  
Rundschau“  —  uważa „za rzu  
cenie rę k a w ic y  na rod ow i n ie 
m ieck iem u“  m a nadzieję, że 
ju ż  w kró tce  p len ipo te n t W a ll 
S treet będzie m ia ł możność 
przekonania się, że N iem cy po 
w o jenne to n ie  P uerto  Rico ani 
F ilip in y .

W alka o poko jow e N iem cy 
p rzyb ie ra  bow iem  z każdym  
dn iem  na sile i  mocy.

Jako dalsze p u n k ty  p rog ra 
m u F e s tiw a lu  przew idziane są 
w ys taw y: m a la rs tw a  fra n c u 
skiego. g ra f ik i am erykańsk ie j 
(Groraper) oraz m a la rs tw a  cze
chosłowackiego.

W Y S T A W Y  K R A K O W S K IE

W  K ra k o w ie  o tw a rta  została 
w ystaw a współczesnej sz tuk i 
plastycznej Z w ią zku  'Radziec
kiego, obejm ująca obrazy, g ra 
f ik i,  afisze i rzeźby, ob razu ją 
ce ca łokszta łt p racy wapółczes 
nych a rtys tó w  radzieckich.

W gm achu A kadem ii Sztok 
P 'm ych  liczne rzesze zw ie 
dzających grom adzi c iekawa 
w ystaw a obrazów  i g ra fik  s tu 
dentów  ASP.

L iczne i  ożyw ione dyskusje 
w yw o ła ła  w ys taw a p ro je k tó w  
krakow sk iego  pom n ika  Chopi. 
n ą  obe jm ująca 47 nadesłanych 
prac. W yróżnione zosta ły p ro 
je k ty  Jerzego B andury , M a r ii 
Ja rem iank; i  Tadeusza Osta
szewskiego,
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